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Stanisław Kania z wizytą w Pradze
Rozmowy z G. Husakiem

PRAGA (PAP). 15 bm. na

zaproszenie sekretarza gene­
ralnego KC KPCz, prezyden­
ta CSRS Gustava Husaka
przebywał w Pradze z krótką
przyjacielską wizyta I sekre­
tarz KC PZPR Stanisław
Kania.

W toku przyjacielskiej roz­
mowy na zamku praskim
Stanisław Kania i Gustav
Husak wymienili informacje
o sytuacji w swoich krajach,
problemach pracy i głównych
zadaniach Polskiej Zjednoczo­

List otwarty Kf PZPR Roty im. Lenina
do członków „Kuźnicy’1

Nawiązując do listu otwar­
tego „Kuźnicy” w sprawie
Polski i socjalizmu, zamiesz­
czonego w „Gazecie Krakow­
skiej” w dniu 9. lutego 1981 r„

aktyw partyjny Kombinatu
HiL aprobuje i popiera za­
warte w nim tezy.

Stoimy na stanowisku, że

tylko droga prawdziwej 1 peł­

KD PZPR Krowodrza stawia na rozmowy z szeregowymi członkami

By poznać opinię partii
nie wystarczą narady funkcyjnych działaczy
INFORMACJA WŁASNA

Konsultacje i wymianę in­
formacji między instancją
dzielnicową partii, a jej człon­
kami w zakładach pracy
praktykowano dotychczas dro­
gami instytucjonalnymi. Przez
całe lata organizowane były
spotkania z wąską grupą ak­
tywu funkcyjnego — już z ra­
cji swej pozycji patrzącego

nej Partii Robotniczej i Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji. Przedmiotem roz­
mów był również obecny, stan
i możliwości dalszego po­
głębiania i rozwijania wza­
jemnych stosunków oraz

współpracy między obu par­
tiami, Polską Rzecząpospolitą
Ludową i Czechosłowacką
Republika Socjalistyczną. Wy­
mieniono także poglądy na te­
mat aktualnych problemów
sytuacji międzynarodowej,
międzynarodowego ruchu ko­

nej demokratyzacji życia par­
tyjnego i społecznego jest słu­
szna i właściwa, stanowiąca
platformę do rzetelnej i solid­
nej pracy dla dobra kraju, a

tym samym każdego obywa­
tela.

Uważamy, że obrane przez
VI, VII i VIII Plenum KC
PZPR kierunki wyjścia z

nieco inną optyką od szere­
gowych partyjnych. Komitet
Dzielnicowy PZPR Kraków-
-Krowodrza chce obecnie
zmienić ten styl pracy, chce
otrzymywać szybko, na bieżą­
co, kompetentne opinie ludzi
pracy. Po raz pierwszy podję­
to taką próbę w piątek orga­
nizując spotkanie delegatów
wytypowanych przez zakłado-

'we organizacje partyjne z te­
renu dzielnicy. I chociaż całą
rzecz przeprowadzono w try­
bie „straży pożarnej” jak to
określił jeden z robot.ników.to
sama myśl jest cenna i godna
popularyzacji.

Instancja dzielnicowa ehcia-
ła. zasięgnąć opinii o sytuacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

munistycznego i robotniczego
i polityki zagranicznej obu
państw.

Rozmowy przebiegały w

serdecznej partyjnej atmo­
sferze wzajemnego zrozumie­
nia i wykazały zgodność po­
glądów obu stron na wszys­
tkie podstawowe problemy.
Stanisław Kania i Gustav
Husak podkreślili, że stosunki
trwałej przyjaźni, sojuszu i
wzajemnie korzystnej współ-
(DOKONCZENlE NA STR. 2)

trwającego kryzysu politycz­
nego i gospodarczego kraju są
właściwe! dają początek

' od­
nowie życia tak wewnątrz­
partyjnego, jak i społecznego.

Również zadania, jakie za­
proponował rząd pod kierow­
nictwem premiera Jaruzel-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Red. Marian Szulc z pierwszej konferencji prasowej premiera

W. JARUZELSKI: Rząd powinien wyprzedzać zdarzeeia
Na „ruchomych piaskach** niczego budować nie można

Siły nie należy kojarzyć z mundurem, który noszęV
Na apel premiera o „90 spo­

kojnych dni” pierwsi odpo­
wiedzieli dziennikarze pow­
strzymując się podczas piąt­
kowej konferencji prasowej z

nowym prezesem Rady Mini­
strów od pytań natarczywych
i trudnych. Nie ironizuje, w

końcu też rńogłem próbować
(choć nie było to łatwe) zadać
pytanie. Ale natarczywość py­
tania polega zawsze na za­
wartej w nim krytyce, a no­
wego kierownictwa rządu nie
ma jeszcze za co krytykować.
I oby nie było jak najdłużej.

Wszystko to nie znaczy, że

konferencja była mało cieka­
wa. Interesujące bowiem było
w wypowiedziach premiera i

Ha str 2 informacje PAP ’

♦ Wałęsa u Raków- :

skiego

-ę Biskup B. Dąbrow­
ski u papieża
Jan Paweł II jedzie
do Azji

Spotkanie Husak
— Archipow

Krytyczne opinie
telewidzów RFN o

serialu „Ucieczka
i wypędzenie”

Komentarz własny „Gazety Krakowskiej"
O SILE:innych Członków gabinetu roz­

łożenie akcentów, padały zna­
mienne stwierdzenia. Przyta­
czam niektóre z nich, te, któ­
re wydają mi się szczególnie
znaczące.

O PRACY RZĄDU:

„działać szybko, celnie,
jak trzeba — to spektaku­
larnie. Rząd powinien wy­
przedzać zdarzenia (głos z

sali: nareszcie!), przewidy­
wać skutki”.

Głosy z całego kraju

Wotum zaufania dla premiera i rządu
List byłych działaczy młodzieżowych z Nowej Huty

WARSZAWA (PAP). Na rę­
ce prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, generała armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego napły­
wają z całego kraju gratula­
cje i wyrazy poparcia dla
przedstawionego w Sejmie
programu. .

Oto fragmenty niektórych
depesz:

Z okazji powierzenia panu
generałowi stanowiska pre­
miera PRL przez Sejm, zało­
ga Kopalni Węgla Kamienne­

„tylko silne państwo,
sprawna władza, jest w

stanie zapewnić realizację
porozumień". A także: „Si­
ły nie należy kojarzyć z

mundurem, który noszę”.

O POROZUMIENIACH:

„brak stabilizacji nieja­
ko zawiesza porozumienia
wbrew najlepszym chęciom
tych, którzy o ich realiza­

go „Jastrzębie” składa tą
drogą serdeczne gratulacje,
wiążąc z tą nominacją okreś­
lone nadzieje. W związku z

expose wygłoszonym w Sej­
mie PRL, załoga KWK „Ja­
strzębie” zrzeszona w NSZZ
„Solidarność” na masówce w

dniu 13 bm. postanowiła w

dowód poparcia programu pa­
na premiera podjąć pracę w

wolne sobo-ty na zasadach
pełnej dobrowolności na o-

kreś 3 miesięcy. Załoga nasza

zwraca się do górników in­

cję walczą”. Kilkakrotnie i

stanowczo premier i inni
członkowie gabinetu wyra­
zili swą wolę realizacji po­
rozumień.

O ZAUFANIU:

„chciałbym żeby p o-

w o I f zaczęto nas darzyć
zaufaniem. Wiemy, że tego
zaufania nie da się zade­
kretować'*. A także - przy
wymienianiu celów gabi­

nych kopalń o poparcie naszej
inicjatywy.

Za załogę kopalni, depeszę
podpisało prezydium ZKZ
NSZZ „Solidarność” przy
KWK Jastrzębie.

Serdeczne gratulacje prze­
kazała premierowi związkowa
rada przedsiębiorstwa NSZZ
„Chemików” przy, Mazowiec­
kich Zakładach Rafineryj­
nych { Petrochemicznych w

Płocku. Z faktem powołania
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

netu - pada: „zdobyć
zaufanie społeczeństwa do

rządu".

Choć chyba nie ma na świę­
cie rządu, który by intencji
zdobycia zaufania nie dekla­
rował, odebrałem stwierdze­
nia na ten teinat nie jako for­
mułkę grzecznościową, lecz
jako istotny priorytet w dzia­
łalności nowego gabinetu. .A
jestem osobiście zdania, że dla
aktualnej sytuacji społecznej
w Polsce zaufanie do intencji
władzy to sprawa o kardynal­
nym znaczeniu, być może

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczyste
wręczenie nagród

„Życia Literackiego”
INFORMACJA WŁASNA

♦Wubiegłą sobotę z okazji 30-
lecia „Życia Literack.ego”
odbyło się w- Krakowie uro­
czyste rozdanie nagród do­
rocznych tego pisma. Redak­
tor naczelny i przewodniczą­
cy jury Władysław Machc-
jek po stosownym przemówie­
niu wręczył je Ęgonowi Naga-
nowskiemu, Helenie Zawor-

skiej i Bogdanowi Rogatce —

za prace eseistyczne i kryty­
cznoliterackie, Hannie Krall i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Zespołu Komisji Zjazdowej

dis Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej

Obietnice
traktora nie zastąpią

WARSZAWA (PAP). Na kolejnym posiedzeniu zebrał sie
13 bm. zespół Komisji Zjazdowej d/s rolnictwa i gospodarki
żywnościowej. Omówiono rozwiniętą wersję projektu tez na

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR w części dotyczącej rozwoju
rolnictwa i gospodarki żywnościowej. W obradach zespołu
uczestniczył kierownik Wydziału Rolnego i Gospodarki Ży­
wnościowej KC PZPR — Antoni Połowniak.

Różni się ona w wielu kwestiach od pierwotnych założeń —

stosownie do zgłoszonych wniosków i opinii. M. in. jeszcze
bardziej wyeksponowano sprawy dotyczące zgawarantowania
priorytetu rolnictwu w gospodarce narodowej oraz stworze­
nia materialnych i ekonomicznych warunków rozwoju na­
szego rolnictwa. Zgodnie z powszechnymi postulatami i żą­
daniami skonkretyzowano też zadania przemysłów piacują-
cych na potrzeby rolnictwa. Wskazując na konieczność ich
zasadniczej reorientacji na rzecz gospodarki żywnościowej,
zakłada się. że w bieżącym pięcioleciu musi zostać podwojo­
ny udział produkcji dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej w ogólnej produkcji przemysłowej. Chodzi przede
wszystkim o dokonanie niezbędnego przestawienia mocy
przemysłu chemicznego maszynowego, maszyn ciężkich i rol­
niczych oraz materiałów budowlanych na zaspokajanie za­
potrzebowania rolnictwa i przetwórstwa rolno-spożywczego.
Zdecydowanie zwiększyć się muszą także nakłady inwesty­
cyjne na rolnictwo, przetwórstwo, przechowalnictwo płodów
rolnych oraz rozwój infrastruktury socjalno-bytowej wsi.
Stosownie do najpilniejszych potrzeb w zakresie rolnictwa
podstawowymi dziedzinami inwestowania będą melioracje
oraz poprawa zaopatrzenia wsi w wodę. Zmierza się m. in.
do tego, by w latach 1981—85 zmeliorować 1.4 min ha. Z ko­
lei w przetrwórstwie rolno-spożywczym skoncentruje sie
środki zwłaszcza na tych dziedzinach inwestowania, które

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Ministerstwo Pracy proponuje:

Od 1.1.1982 jednolity system zasiłków rodzinnych
obejmujących również wojsko i milicję

Prof. dr

Józef
Gierowski

W środowiskach akademickich całego kraju toezy się dys­
kusja na,: temat samorządności uczelni wyższych. Na potrze­
bę zwiększenia autonomii szkoły wyższej wskazuje się od
dawna. Pisaliśmy i my w „Gazecie” o tych sprawach. Dziś
wypowiada się na ten temat prof. dr JÓZEF GIEROWSKI
z Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W ciągu lutego w szkołach
wyżgzych ma toczyć się dys­
kusja nad projektem nowej
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym. Ze względu na koniec
semestru i tradycyjną przer­
wę między* semestrami nie
jest to najlepiej dobrany ter­
min dla t-go rodzaju dysku­
sji. Powszechna jednak jest
świadomość, że jeżeli inaugu­

Jak szybko wprowadzić samorząd
w szkołach wyższych?

rację przyszłego roku akade­
mickiego mają przeprowadzić
nowe, wybrane zgodnie z za­
sadami samorządu uczelniane­
go władze, gotowe do pełnego
wprowadzenia w życie tych
zasad, czasu na dyskusje po­
zostało już niewiele i nic moż­
na go przedłużać. Nowa li­
sta wa o szkolnictwie wyższym
powinna, bowiem już w marcu

WARSZAWA (PAP). We

wszystkich trzech podstawo­
wych porozumieniach zśwar-.
tych z załogami robotniczymi
zapisano zobowiązania rządu
w sprawie zasiłków rodzin­
nych. Sprowadzają się one

głównie do podwyżki tych
świadczeń i ich zrównania dla
wszystkich grup śpołećzno-
-zawodowych. Od 1 stycznia

Jak nie należy przygotowywać planu!

Co a czynić wojewoda tarnowski
skoro wszystko jest wielką niewiadomą?

INFORMACJA WŁASNA
W ub. piątek odbyło się w

Tarnowie wspólne posiedzenie
Egzekutywy KW PZPR, Pre­
zydiów WK ZSL i SD, oraz

Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, z udziałem wojewody i
jego zastępców, dyrektorów
wydziałów UW, szefów du­
żych jednostek gospodarczych
i komunalnych województwa

stanąć na porządku obrad Sej­
mowej Komisji Nauki i Po­
stępu Technicznego.

Tego rodzaju pośpiech nie
jest najlepszym doradcą przy
podejmowaniu decyzji, które
zmienią — oby na dłuższe niż
dotąd fata — organizację i

strukturę szkół wyższych. Gdy
jednak w 1963 r. pozbawiono
uczelnie uprawnień, uzyska­
nych w 1958 r., działano zna­
cznie szybciej. Łatwiej ogra­
niczać samorządność,' niż ją
ponownie wprowadzać. Wła­
dze ministerialne okazały się
wówczas o wiele sprawniejsze
w działaniu, niż obecnie. Mi­

br. wprowadzona została pod­
wyżka tych zasiłków, obejmu­
jąca rodziny o niskich docho­
dach. Tę podwyżkę potrakto­
wano jako posunięcie o cha­
rakterze interwencyjnym, sta­
nowiące pierwszy etap zasad­
niczej reformy systemu zasił­
ków rodzinnych. Propozycje
dotyczące dalszych zmian w

tym systemie przygotowano

tarnowskiego poświęcone
dwom głównym tematom,: o-

cenie stopnia realizacji wnio­
sków i postulatów zgłasza­
nych przez mieszskańców zie­
mi tarnowskiej w II półroczu
ub. r. oraz szerokiej konsul­
tacji projektu planu społecz­
no-gospodarczego rozwoju
woj. tarnowskiego jaki ma

zostać zatwierdzony na sesji

nister J. Górski dawał zresztą
już parokrotnie wyrąz swemu

przekonaniu, że od dłuższego
czasu inicjował proces odbu­
dowy samorządności szkół
wyższych i że było to możliwe
w ramach istniejących ustaw
i przepisów. Jego optymizmu
nie podzielała jednak zdecy­
dowana większość pracowni­
ków szkół, wyższych, których
poglądy ną charakter samo­
rządu nie Pokrywały Się przy
tym z poglądami ministerial­
nymi. Toteż w ciągu jesieni z

licznych uczelni W całym kra­
ju zaczęły napływać postulaty
wprowadzenia zasadniczych

w Ministerstwie Pracy, Płac i
Spraw Socjalnych. Przed mie­
siącem przekazano je do, kon­
sultacji związkom zawodo­
wym.

Oto główne założenia propo­
nowanych zmian:

Od 1 stycznia 1982 r. pro­
ponuje się wprowadzić jedna-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WRN S marca br. i obowiązy­
wać będzie w 1981 roku.

Oba punkty obrad omawia­
ne były łącznie, jako źe szan­
se realizacji wniosków i po-
stulatów ludności zależą od
tego czym dysponować będzie
województwo w tym i następ­
nych latach.

(DOKOŃCZENIE MA STR. »

zmian w ustawodawstwie do­
tyczącym szkół wyższych. U-
znawano za niezbędne wpro­
wadzenie nowej ustawy i u-

stalono w sposób mniej lub
bardziej konkretny założenia,
jakie powinny jej przyświecać.
Powszechnie domagano się
zwiększenia uprawnień orga­
nów kolegialnych i przywró­
cenia systemu obieralności
wszystkich władz w szkole
wyższej.

W tym okresie szczególną
rola , przypadła Uniwersyteto­
wi Jagiellońskiemu. Nie oglą-
(DOKONCZENIE NA STR. T)

X Wojewódzki Zjazd
Kółek Rolniczych w Krakowie

Chłopu przywrócić godność • Rolnicy nie chcq sięgać
do ostatecznych argumentów • Odnowa na wsi

postępuje zbyt wolno

INFORMACJA WŁASNA
— To Polak Polakowi zgo­

tował ten los — mówiła nie
bez goryczy Genowefa Matu­
sik z Raciechowic, która opo­
wiadała o tym jak to w okre­
sie radosnego tworzenia go­
spodarstw spółdzielczych i
specjalistycznych doprowadzo­
no .do ruiny tysiące małych
gospodarstw rodzinnych. —

Nie tylko nie stworzono im
podstaw egzystencji, ale ro­
biono wszystko żeby sie wy­
zbyły ziemi... Władzę przed­
stawicielską zamieniono na

biurokrację więc nic dziwne­
go, że zabrakło jedzenia na

miejskich stolach... Chłop od
samego .początku budował
Polskę Ludowe i nie wstydzi
się tego, chcemy jednak aby

Naukowcy krakowskiej AM twierdzą:
za stafilokokcynę Nokia być nie mogło

Przed kilkunastoma dniami
na łamach „Gazety” wydruko­
waliśmy obszerną informację
Agencji Interpress zatytułowa­
na „ZAWIŚĆ MALUCZKICH
I MAŁYCH SERCEM, A CHO­
RZY CIERPIĄ”. Informacja
poświęcona była lekowi stafi-
lokokcynie i jego wynalazcy
prof. TADEUSZOWI LACHO­
WICZOWI. Autor tekstu utrzy

mywał, że stafilokokcyna jest
znakomitym Ickieml, niestety
nie produkowanym na skalę
przemysłową, jako że zawiść
przedstawicieli świata nauko­
wego nie pozwala na rozpo­
wszechnienie medycznego wy­
nalazku. Gdyby nie owa za­
wiść — sugerował dalej autor
— można byłoby ulżyć cier­
pieniom wielu chorych, można

byłoby liczyć, że Polska będzie
miała kolejnego laureata Na­
grody Nobla.

Informacja Interpressu wy­
wołała zrozumiałe zaintereso­
wanie. Proszono nas o dokład­

władza id naszym kraju służy­
ła jednakowo wszystkim. Na­
sza sąmoTząd,owa organizacja
kółkowa może mieć w te)
dziedzinie wiele do powiedze­
nia. Nas stać na to abyśmy z

kółek zrobili prawdziwy sa­
morząd — jaki był kiedyś,.

Głos ten nie był odosobnio­
ny. Podczas .kilkunastogodzin­
nych obrad delegatów kółek i
organizacji rolniczych miej­
skiego województwa krakow­
skiego wypowiedziało się oo-

nad 30 rolników i działaczy
tej organizacji. Po raz pierw­
szy w życiu tej organizacji,
nikt nie proponował zamknię­
cia dyskusji. — Nas tu przy­
słano po to, żebyśmy prze­
kazali wszystkie bolączki wsi
— mówił jeden z dyskutantów.

niejsze dane, o interwencje w

sprawie stafilokokcyny. Nie
brakło jednak także głosów
przedstawicieli świata nauki,
którzy twierdzili, iż z tą stafi-
lokokcyną od wielu lat jest
wiele nieporozumień. W tej
sytuacji o rozmowę poprosiliś­
my kierownika Zakładu Im­
munologii Akademii Medycz­
nej w Krakowie prof. dr hab.
WŁODZIMIERZA PTAKA i
mikrobiologa orof. dr hab.
ZDZISŁAWA PRZYBYŁKIE-
WICZA.

— Proszę panów, w przy­
padku stafilokokcyny mamy
do czynienia z ważnym odkry­
ciem, czy też nie?

Prof. Ptak: Na początku
lat 50 szczególnie modne stały
się badania nad gronkowćami.
Już wtedy zaczęto zauważać
oporność szczepów na antybio­
tyki, nierozwiązany był ciągle
problem zakażeń szpitalnych.
Prof. Lachowicz przeprowa­
dzając swoje badania zauwa­

— Choćby gadać parę dni nie
wypowiedziałoby się tego, co

chłopska żółć wylała... God­
ność rolnikom trzeba przy­
wrócić — nawoływał inny z

delegatów.
— Jakże tu mówić o równo­

ści w naszym kraju skoro ro­
botnicza emerytura wynosi
kilka tysięcy złotych, a nas

dwoje ma żyć przez cały mie­
siąc za 1.900 zł (Bronisław
Wojtaszek z gminy Zabie­
rzów). — Mam pretensje do
posłów naszego okręgu, że na

to nie zwrócili dotychczas
uwagi,

W sprawie rent i emerytur
dla rolników było szczególnie
wiele krytycznych uwag. Or-

(DOKONCZENiE NA STR 2)

żył, że jedne gronkowce hamu­
ją wzrost drugich. Wyodrębnił
związek — właśnie stafilokok-
cynę — oddziałujący na nie­
które gronkowce. Profesor La­
chowicz nie był jednak pierw­
szym odkrywcą stafilokokcy­
ny. Wcześniej, i to o kilka lat,
podobne związki odkryli Ja­
pończycy, jednak szybko dosz­
li do wniosku, że posiadają
one niską skuteczność. W tej
sytuacji o wprowadzeniu ich
do produkcji nie mogło być
w Japonii mowy. Warto przy
okazji dodać, że właśnie Ja­
pończycy są największymi
mistrzami jeżeli chodzi o pro­
dukcję antybiotyków.

Prof. Przybyłfciewicz: Mimo

tych „japońskich” doświadczeń
w naszym kraju podjęto ba­
dania nad stafilokokcyną pro­
fesora Lachowicza. Krakowska
Wytwórnia Surowic i Szcze­
pionek otrzymała od odkrywcy

((DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Red. Marian Szulc
z pierwszej konferencji prasowej premiera

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ważniejsza nawet od niebaga­
telnych problemów ekonomi
cznych.

Z kwestią zaufania kores'
ponduje jeszcze jedna wypo­
wiedź nowego premiera, po­
święcona POPRZEDNIEMU
GABINETOWI: „Przyznaję,
że część społeczeństwa trak­
tuje rząd jako przewrotną
mafię, która uchyla się od
decyzji, robi uniki w sprawie
realizacji porozumień. Pre
mter Pińkowski na pewno ta­
kich intencji nie miał. Jego
rząd działał w niezmiernie
trudnym okresie i w tym cza­
sie dużo zrobiono. Może sła­
bością była nieumiejętność w

doprowadzeniu do świadomo
ści społecznej informacji i
tych poczynaniach”.

Jeśli pominąć sprawy gos.
podarcze, w których niewiele
było konkretów (poza zapo­
wiedzią wicepremiera Jagiel­
skiego, że już w tym tygodniu
zapadnie decyzja w sprawie
kartek na mięso oraz że
wkrótce zostaną ogłoszone:
raport o stanie gospodarki i
trzyletni program stabilizacji
gospodarczej), to osią intele­
ktualną odpowiedzi na pyta­
nia dziennikarzy była z jednej
strony sprawa uspokojenia
nastrojów w kraju („na ru­
chomych piaskach niczego bu­
dować nie można", „te 90 spo­
kojnych dni jest potrzebnych
Polsce”), z drugiej — wola
realizacji porozumień, z trze­
ciej zaś — bardzo wyważony,
daleki od potępiania w czam­
buł, stosunek do ruchu związ­
kowego.

Świadczy o tym zarówno

wypowiedź premiera w spra­
wie strajku studentów w Ło­
dzi, wcale nie „twarda” (choć
zaznaczająca granice kompro­
misu), nacelowana na dialog.
Świadczy też o tym odpowiedź
wicepremiera Rakowskiego
na pytanie o stanowisko rzą­
du wobec oświadczenia KKP
NSZZ „Solidarność”, oświad­
czenia stanowiącego odpo­
wiedź „Solidarności” na apel
© „90 spokojnych dni”. Nie

znam treści oświadczenia,
ani PAP, ani „Solidarność”
nie udostępniły go redakcji, z

relacji zaś wiem tylko tyle,
że stanowisko związkowców
da się zamknąć w twierdze
niu: zastosujemy się do apelu,
ale spokój zależy też od rzą­
du, od sposobu jego pracy, od
tempa realizacji porozumień.

Wicepremier stanowisko
związkowców określił jako
„interesujące”, co w języku
dyplomatycznym oznacza za­
zwyczaj, że uznaje się zawar­
te w dokumencie stwierdzenia
jako możliwy punkt wyjścia
do dialogu, choć nie ze wszy­
stkimi można się zgodzić. Na­
stępnie, cytując fragment o-

świadczenia mówiący o tym
że jego autorzy również „go­
towi są do walki w wypadku
naruszania praw” odrzekł:
„rząd natomiast golów jest do
dialogu”.

Dużą część konferencji za­
jęły sprawy „dziennikarskie”,
choć nie tylko ich dotyczące.
Była to obietnica pełniejszej
informacji o pracach rządu
apel premiera o „rozumienie
intencji rządu, motywów, ja­
kie się złożyły na daną decy
zję, która nie zawsze musi być
w pełni popularna” oraz „kry­
tykujcie nas, ale jeśli damy
rzeczowe argumenty uzasad­
niające decyzję to nas wspie­
rajcie. Pomożecie w ten spo­
sób linii odnowy, demokraty­
zacji, realizacji porozumień”.
Była to też przyjęła z pow­
szechnym oburzeniem, odpo­
wiedź ministra Bafii na pyta­
nie o ustawę o cenzurze. To­
nem odebranym jako lekce­
ważący minister odrzekł, że
Jeśli wicepremier Rakowski
najdzie czas przestudiować

projekt i jego sporne punkty,
to może za miesiąc lub półto­
ra trafi on do Sejmu”. I te
słowa padają w połowie lute
go, kiedy minął już któryś
kolejny termin skierowania u-

stawy do Laski Marszałkows­
kiej! Chciałbym słowa mini­
stra potraktować jako swoiste
„przejęzyczenie”.

MARIAN SZULC

Stanisław Kania z wizytą w Pradze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pracy opartej na zasadach
marksizmu-leninizmu i socja­
listycznego internacjonalizmu,
braterskiej przyjaźni i soju­
szu ze Związkiem Radzieckim
oraz mnymi krajami wspólno­
ty socjalistycznej, rozwój
współdziałania w ramach
Układu Warszawskiego i Rady
Wzajemnej Pomocy Gospo­

darczej są niezmienną podsta­

wą polityki obu partii i pań­
stw. Stanisław Kania i Gu-
stav Husak wyrazili przeko­
nanie, że ich spotkanie będzie
nowym znaczącym wkładem
w dzieło rozwoju wzajemnej
współpracy w interesie naro­
dów obu krajów oraz w inte­
resie socjalizmu I pokoju.
Tego samego dnia w godzi­
nach wieczornych I sekretarz
KC PZPR Stanisław Kania
powrócił do Warszawy.

Spotkanie Rakowskiego z Wałęsę
WARSZAWA (PAP). 14 bm. w Warszawie^ wicepremier

Mieczysław Rakowski spotkał się z przewodniczącym NSZZ
„Solidarność” Lechem Wałęsą.

Papież przyjął biskupa B. Dąbrowskiego
WATYKAN (PAP). Papież Jan Paweł II przyjął 13 bm. na

audiencji prywatnej przybyłego w przeddzień do Rzymu se­
kretarza Konferencji Episkopatu Polskiego — biskupa Bro­
nisława Dąbrowskiego. (w)

Jan Paweł II

rozpoczyna podróż azjatycką
RZYM (PAP,. W poniedziałek papież Jan Paweł II rozpo­

czyna dziewiątą, najdłuższą podróż zagraniczną dotychczaso­
wego pontyfikatu udając się na Filipiny, wyspę Guam i do
Japonii. W ciągu 12 dni zwierzchnik Kościoła katolickiego
przebędzie trasę długości 33 tysięcy kilometrów. W roku 1970
zbliżoną trasę, prócz Japonii, przebył papież Paweł VI.

Celem obecnej wyprawy jest udzielenie wsparcia ducho­
wego katolikom Azji oraz umocnienie kościołów miejscowych.
Swój czas na Filipinach Jan Paweł II chce poświęcić przede
wszystkim mieszkańcom dzielnic nędzy, odwiedzeniu robot­
ników, trędowatych i uchodźców wietnamskich. Wizyta pa­
pieża na Filipinach będzie przebiegać w warunkach szcze­
gólnie zaostrzonych środków bezpieczeństwa w związku ze

wspomnieniem zamachu na papieża Pawła VI dokonanym
w czasie jego wizyty w Manili. Chcąc pokazać, iż Kościół ka­
tolicki nie zapomina o swych wiernych na tysiącach wysepek
rozrzuconych po Pacyfiku Jan Paweł II odwiedzi wyspę
Guam tak, jak Paweł VI udał się przed dziesięciu laty na

Samoa.
Od 23 do 26 lutego Jan Paweł II będzie przebywać w Ja­

ponii, w której katolicy stanowią zdecydowaną mniejszość.
W tym wysoko uprzemysłowionym kraju skorzysta zapewne
z okazji, by ustosunkować się do wynaturzeń współczesnych
społeczeństw przemysłowych, a pomny tragedii atomowej
Hiroszimy i Nagasaki potępi niewątpliwie wyścig zbrojeń.
Określi też swój punkt widzenią na temat roli katolików w

Azji.

Spotkanie Husak-Archipow
PRAGA (PAP). W piątek prezydent CSRS, Gustav Husak,

przyjął w Pradze I zastępcę przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, Iwana Archipowa, przebywającego w Czecho­
słowacji z wizytą roboczą Podczas rozmowy wysoko oce­
niono wszechstronny rozwój stosunków czechosłowacko-ra-
dzieckich. Omówiono także niektóre problemy wzajemnej
współpracy, związane z realizacją 5-letnich planów na lata
1981—1985 i pogłębiającą się integracją socjalistyczną i ko­
operacją.

Krytyczne opinie telewidzów RFN

o serialu „Ucieczka i wypędzenie"
BONN (PAP). Wyświetlony ostatnio w telewizji zachod-

nioniemieckiej serial „Ucieczka i wypędzenie” spotkał się
z krytycznymi opiniami odbiorców. Korespondent agencji
UPI pisze, że „sprowokował on raczej sprzeciw, niż identyfi­
kację z Niemcami, którzy zbiegli, bądź też zostali zmuszeni
do opuszczenia Sudetów, Prus Wschodnich, Pomorza i in­
nych obszarów niemieckich na Wschodzie”.

Widzowie, dzienniki i przywódcy polityczni skrytykowali
film, gdyż nie uwypuklił on np. tego, że gdyby Niemcy nie
rozpętały TI wojny światowej, Drezno nigdy nie byłoby bom­
bardowane. Willy Brandt oświadczył, że serial jest nie do
przyjęcia ponieważ nie odróżnia przyczyn od skutków. Prof.
Hans Adolf Jacobsen z Niemieckiego Towarzystwa Badań
Pokojowych odrzucił z oburzeniem wszelkie porównania no­
wego serialu z głośnym „Holucaust”, przedstawiającym sy­
stematyczną eksterminację narodów przez reżim hitlerowski.

Dziennik „Stutgarter Żeitung” napisał, że „niedostrzeganie
różnicy między przyczyną a skutkiem jest politycznie nie­
bezpiecznym błędem. Nie pomaga to rzuceniu w uczciwy
sposób światła na tę sprawę”.

WARSZAWA (RAF). U bm.
w siedzibie rządu odbyło się
spotkanie prezesa Rady Mini­
strów Wojciecha Jaruzelskie­
go x dziennikarzami prasy, ra­
dia i telewizji, reprezentują­
cymi zarówno redakcje sto­
łeczne jak i terenowe. Bardzo
znamienny jest fakt, iż było
to po objęciu urzędu pierwsze
publiczne spotkanie szefa rzą­
du. Nie jest to przypadek. Od­
powiadając na liczne pytania
Wojciech Jaruzelski kilkakro­
tnie zaakcentował, że rząd
pragnie szeroko informować
społeczeństwo o swoich pra­
cach i zamierzeniach. Jest to
dziś jedna z węzłowych spraw.

Przebieg spotkania był od­
mienny niż to zwykle bywa
na konferencjach prasowych.
Zaczęto od razu od pytań, w

których dziennikarze porusza
li wiele istotnych tematów
które objęły bardzo dużo dzie­
dzin społeczno-gospodarczych.
Z konieczności więc relacja
musi być ograniczona tylko
do niektórych kwestii. Na py­
tania odpowiadał nie tylko
premier, ale także uczestni
czący w spotkaniu wicepre­
mierzy: Mieczysław Jagielski,
Henryk Kisiel, Mieczysław
Rakowski, członek Prezydium
Rządu, minister rolnictwa Je­
rzy Wojtecki, z-ca kierownika
Wydziału Handlu i Finansów
KC PZPR Władysław Baka o>

raz minister sprawiedliwości
Jerzy Bafia. Rolę gospodarza
pełnił rzecznik prasowy rzą­
du Józef Barecki.

Premier poinformował, że
w tym dniu odbyły się zarów­
no posiedzenia Prezydium
Rządu jak i Rady Ministrów,
na których obok „rozpisania”
różnych obowiązków dla
członków gabinetu, jakie wy­
nikają z sejmowego oświad­
czenia szefa rządu, dokonano
jednocześnie — o co zapyty­
wali dziennikarze — podziału
zadań wśród członków Prezy­
dium Rządu. Z grubsza jest
on następujący. Premier, po­
za resortem obrony, zajmować
się będzie bezpośrednio poli-

Kto za ci w rządzie odpowiada?
tyką zagraniczną, wymiarem
sprawiedliwości, polityką wy­
znaniową, ale również GUS-
era, eo — jak podkreślił
stanowi wyraz wagi jaką przy­
wiązywać będzie rząd do stwo
rżenia systemu obiektywnej,
szerokiej informacji, niejako
„ponadresortowej”. Pierwszy
zastępca premiera Mieczysław
Jagielski, koordynować będzie
całość problematyki ekono­
micznej i przewodniczyć pra­
com komitetu gospodarczego.
Do niego też należeć będzie
nadzór nad problematyką
handlu i współpracy gospo­
darczej z zagranicą oraz po
lityki finansowej. Wicepremier
Andrzej Jedynak koordyno­
wać będzie działalność resor

tów przemysłowych, zajmo­
wać się będzie komunikacją
łącznością i budownictwem.
Wicepremier Stanisław Mach
mieć będzie nadzór nad sferą
handlu wewnętrznego, zagad
nieniami pracy 1 płac, gospo­
darki komunalnej i budownic­
twa mieszkaniowego. W kom­
petencji wicepremiera Jana
Ozdowskiego leżeć będą spra­
wy związane ze służbą zdrowia
opieką socjalną, turystyką i
sportem oraz przemysłem te­
renowym. Przewodniczyć bę­
dzie Radzie d/s Rodziny. Wi­
cepremier Mieezyslaw Rakow­
ski zajmie się zagadnieniami
nauki, oświaty i kultury, prze­
wodniczyć będzie nowo two­
rzonemu organowi — Komite­
towi Rady Ministrów d/s
Wspópracy z* Związkami Za­
wodowymi oraz zajmie się
bezpośrednią współpracą ze

środkami masowego przekazu.
Wicepremier Henryk Kisiel z

racji przewodnictwa Komisji
Planowania kierować będzie
sprawami, które wynikają z

tej bardzo odpowiedzialnej
funkcji. Do zadań wicepre­
miera Romana Malinowskiego
należeć będzie nadzór nad
problemami gospodarki żyw­

nościowej. Członek Prezydium
Rządu, minister rolnictwa Je­
ny Wojtecki będzie w niektó­
rych sprawach — eo jeszcze
zostanie sprecyzowane
współdziałał z wicepremierem
R. Malinowskim.

Premier stwierdził, że mi­
nistrowie — nie czekając na

dalsze rozwiązania struktu­
ralne mają podjąć prace na

rzecz zmniejszenia i spłasz­
czenia ogniw organizacyjnych
i zarządzających. Było to po­
wiedziane w kontekście szero­
ko poruszonej problematyki
dotyczącej reformy gospodar­
czej, której wdrażanie stano­
wić będzie jedną z głównych
płaszczyzn prac rządu, obok
działań doraźnych „na dziś”,
czy daleko już zaawansowa­
nych, które mają na celu .o-

pracowanie raportu o stanie
gospodarki oraz 3-letniego
programu stabilizacji gospo­
darczej. Dokumenty te powin­
ny być ostatecznie opracowa­
ne w ciągu najbliższych tygo­
dni.

Usprawnianie zarządzania i
organizacji funkcjonowania
gospodarki — to temat, który
ma dominować w pracach ko­
mitetu gospodarczego. Celem
będzie podjęcie działań stabi­
lizujących gospodarkę i rów­
nowagę ekonomiczną kraju,
harmonizujących rozwój. Do
zadań komitetu będzie np. na­
leżeć: koordynacja działalno­
ści resortów gospodarczych,
kontrola efektywności przed­
sięwzięć, przygotowanie pro­
jektów decyzji o charakte­
rze międzyresortowym.

Mała reforma gospodarcza,
której realizacja już się roz­
poczęła, wprowadza ścisłe
związanie wielkości uzyski­
wanej produkcji czystej, z

wielkością zatrudnienia i
średniego poziomu wynagro­
dzeń. Ale nie oznacza to, że
w naszym ustroju grozić bę­

dzie bezrobocie. Jak pawią*
dział premier, w tym celtt
właśnie podjęto m. in. —

słusznie czy niesłusznie — w

minionych latach tak 'ogrom­
ny wysiłek inwestycyjny;
wielki był bowiem „wyż de­
mograficzny”. Teraz chodzi •

to, aby harmonijnie przesu­
wać pracowników ze wstrzy •

manych inwestycji, czy z ha­
mowanych w rozwoju przed­
siębiorstw, do innych dzie­
dzin, takich jak usługi, drob­
na wytwórczość, rzemiosło, a

zwłaszcza rolnictwo. Myśli się
o systemie kredytów dla osób
przesuwanych do innych
miejsc pracy, o kursach i za­
siłkach kwalifikacyjnych. Do­
brze by było gdyby udało się
dokonać możliwie szybko
przesunięcia 100—150 tys.
osób.

Dekalog spraw przedstawio­
ny w Sejmie — jak to pod­
kreślali premier i wicepre­
mierzy — wymaga daleko
idącej konkretyzacji. Dotyczy
to każdej wymienionej tam

sprawy. W przypadku rynku
rzeczą podstawową jest spo­
rządzenie bilansów artykułów
żywnościowych i najważniej­
szych artykułów przemysło­
wych, problemy kontroli cen

czy sprawa systemu regla­
mentacji deficytowych arty­
kułów. Przy okazji: podano,
że w przyszłym tygodniu za-

padną decyzje w sprawie
wprowadzenia kartek. W bu­
downictwie mieszkaniowym
jasność co do potencjału wy­
konawczego i realny bilans
surowców i materiałów. W
ochronie zdrowia: stan zaopa­
trzenia w leki, potrzeby w

tym zakresie, podobnie jak
stan obiektów służby zdrowia
i możliwości inwestycyjne w

tej dziedzinie. Wszystkie te

sprawy znajdą się na wokan­
dzie prac rządu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skiego napawają optymizmem
każdego Polaka, któremu leży
na sercu dobro socjalistycznej
ojczyzny.

Stąd też, podsycanie i u-

trzymywanie napięć oraz po­
głębienie konfliktów regional­
nych obracałoby się przeciw­
ko całemu społeczeństwu,
zmniejszając tym samym ma­
terialne możliwości realizacji

List otwarty
KF PZPR HiL

zawartych umów społecznych,
powodując chaos 1 zagrażając
procesowi zapoczątkowanej
socjalistycznej odnowy.

Popierając tezy, zawarte w

liście „Kuźnicy", zapraszamy
członków klubu do dyskusji

na zebraniach partyjnych
spotkaniach z aktywem .. ro­
botniczym, które organizuje­
my j organizować chcemy
przy Waszym udziale na tere
nie naszego Kombinatu.

Za aktyw partyjny:
I sekretarz KF PZPR

w Kombinacie Huta
Im. Lenina — Kraków

JAN BĄBAS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Stanisławowi Harasimiukowi
za twórczość reportażową
(szczegółowo pisaliśmy o tym
w czwartkowym numerze „Ga­
zety”). W imieniu wyróżnio­
nych podziękował Egon Naga-
nowski.

W czasie uroczystości obec­
ni byli I sekretarz KK PZPR

Jubileusz

Literackiego4*
Krystyn Dąbrowa, kierownik
Wydziału Kultury KC PZPR

Mieczysław’ Wojtczak, sekre­
tarz KK PZPR Jan Broniek,
zastępca kierownika Wydziału

Prasy, Padia i Telewizji KC
PZPR Kazimierz Królikowski,
wiceprezes RSW „Prasa” Ed­
mund Król, władze miasta,
przedstawiciele prasy.

Wśród odznaczonych z oka­
zji 30-lecia pisma znaleźli się
m. in. od soboty kawalerowie
Orderu Odrodzenia Polski Je­
rzy Madeyski, Wojciech Py-
kosz i Roman Zbroja. (J)

Delegacja włoska

w Krakowie

W piąteik KK FJN gościł
delegację Włoskiego Towa­
rzystwa d/s kontaktów z

Polską z jej przewodniczą­
cym prof. Dayidem D’Urso z

Uniwersytetu w Bolonii. Ce­
lem wizyty, która miała cha­
rakter roboczy, było nawią­
zanie bliższych kontaktów’

turystycznych i kultural­
nych z Krakowem. (pik)
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was na to zaszczytne i odpo­
wiedzialne stanowisko — czy­
tamy w depeszy — ZRP NSZZ
Chemików przy MZRiP
Płock, tak jak i cały naród
wiąże nadzieję na poprawę
atmosfery w społeczeństwie,
na zdecydowane i troską prze­
jęte o byt narodowy, posunię­
cia rządu, który pan będzie
reprezentował. Posunięcia
gwarantujące realne możli­
wości wyjścia z trudnej sytua­
cji gospodarczej kraju. Ze
swej strony zapewniamy pa­
na, panie premierze, że naszą
postawą w pracy zawodowej

społecznej będziemy mani­
festować pełne poparcie dla
pana, a tym samym i dla rzą­
du PRL. Depeszę podpisała
Związkowa Rada Przedsię­
biorstwa NSZZ Chemików
przy MZRiP Płock.

Z uznaniem i w .najlepszej
wierze Stocznia Gdańska im.
Lenina — stwierdza . depesza
skierowana do premiera —

przyjęła powołanie obywatela
na stanowisko prezesa Rady
Ministrów. Jasne i otwarte o-

świadczenie obywatela pre­
miera pozwala mieć przeko­
nanie, że w kraju zostaną
stworzone warunki spokojne­
go życia i pracy, ograniczone
nie tylko do okresu postulo-

Wotum zaufania dla premiera i rządu
wanych przez obywatela pre­
miera 90 dni, że atmosfera
rzeczywistej odnowy, realiza­
cji porozumień społecznych i
uczciwej stanowczości, której
oczekujemy, pozwoli nam w

spokoju pracować, co jest
najwyższą potrzebą kraju. Ze
swej strony dolożymj' wszel­
kich starań w spełnieniu
swoich podstawowych obo­
wiązków. Podpisali: dyrektor
stoczni, I sekretarz KZ PZPR,
przewodniczący KZ NSZZ
„Solidarność”, przewodniczą­
cy RZ ZZM i przewodniczący
ZZ ZSMP.

*

Komisja Historyczna Ruchu
Młodzieżowego w Nowej Hu­
cie zwróciła się z apelem a-

dresowanym do młodego po­
kolenia Polski Ludowej. Czy­
tamy w’ nim m. in.: My dzia­
łacze byłych organizacji mło­
dzieżowych ZWM, OMTUR,
ZMW „Wici”, ZHP, ZMP i
ZMS — skupieni wokół Ko­
misji Historycznej Ruchu
Młodzieżowego w Nowej Hu­
cie, zwracamy się z apelem
do całego młodego pokolenia.
Byliśmy z naszą ojczyzną
Związani na jej dobry i zły

czas, byliśmy z Polską Ludo­
wą w latach reformy rolnej i
nacjonalizacji, przy odbudo­
wie zniszczeń wojennycj} i
czasu uprzemysłowienia. W
brygadach „Służba Polsce” i
ZMP budowaliśmy Nową Hu­
tę — symbol młodzieżowej o-

fiarności i siły ekonomicznej
kraju, Posiadamy świadomość
trwałości tego co powstało w

Polsce wysiłkiem naszej wal­
ki i pracy, co składa się na

nasz bezpieczny byt społeczny
i na miejsce Polski w świecie,
jej bezpieczeństwo i gwaran­
cje suwerenności; a jest nim

socjalistyczny ustrój naszego
kraju.

Wiemy również ile naszego
■wysiłku poszło na marne, ile
jest jeszcze niezaspokojonych
potrzeb materialnych i ducho­
wych Polaków, a w szczegól­
ności młodego pokolenia. Tyl­
ko wspólnie możemy j będzie­
my zwalczać wszelkie zlo w

naszym domu — Polsce, po­
trzebny nam jest kraj ludzi
szlachetnych, pracowitych,
mądrych, dlatego jesteśmy za

socjalistyczną odnową w Pol­
sce.

*

WROCŁAW (PAP). 14 bm.
w godzinach rannych zakoń­
czony został strajk Komitetu
Zakładowego „Solidarności”
Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego we Wrocła­
wiu: odwołano gotowość straj­
kową w przedsiębiorstwie.

Podjęto apel stwierdzający
m. in., że załoga MPK we

Wrocławiu z całą powagą
przyjmuje wezwanie nowego
premiera — W. Jaruzelskiego
o 90 spokojnych dni: zobo­
wiązuje się jednocześnie do
powstrzymywania się od
wszelkich akcji strajkowych i
innych form protestu, o ile —

jak podkreśla się w apelu —

działalność rządu nie bedzie
wymierzona w NSZZ „Soli­
darność”.

W związku z zakończeniem
akcji strajkowej w Miejskim
Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym we Wrocławiu z

dniem 14 bm. odwołany został
przez MKZ „Solidarność” we

Wrocławiu stan gotowości
strajkowej na terenie woj.
wrocławskiego oraz innych
terenów podległych jego dzia­
łalności.

Jak nie należy przygotowywać planu!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Była to wielogodzinna de­
bata. Nie sposób w dzienni­
karskiej relacji przedstawić
nawet w skrócie wszystkie
jej treści. Zamiast więc liczb
i faktów, do których ■wracać
będziemy jeszcze wielokrotnie
kilka refleksji.

W kwestii dotyczącej postu­
latów ludności: Słuszne nieza­
dowolenie budzi tempo i brak
kompleksowości w realizacji
postulatów. Przykład? Choćby
budownictwo mieszkaniowe.
Nadal nie ma w Tarnowskiem
realnego programu budownic­
twa mieszkaniowego wynika­
jącego ze zbilansowania sił i
środków, zakładającego skró­
cenie czasu oczekiwania na

mieszkanie. Pod tym wzglę­
dem Tarnowskie zajmuje o-

statnie miejsce w kraju, zagę­
szczenie mieszkań jest tutaj
nawiększe, na własny kąt o-

czekuje ponad 20 tys. rodzin.
Albo komunikacja. Ludzie —

podkreślano w dyskusji —

słusznie jako jedną z ważnych
przyczyn braków w tej dzie­
dzinie upatrują w niezdecy­
dowaniu czy wręcz unikaniu
rzetelnych decyzji i działań
przez władze wojewódzkie. Co
dalej w tych kwestiach?

Krytycznie oceniano działa­
nie administracji państwowej,

centralnej i wojewódzkiej. Na
2505 wniosków, którymi zain­
teresowano władze centralne
do Tarnowa wróciło zaledwie
350 odpowiedzi, w tym wiele
ogólnikowych, niekonkret­
nych. Niepokoi i budzi słusz­
ny protest ludzj częste for­
malne traktowanie przez wła
dze i jednostki gospodarcze
województwa tarnowskiego
wielu zgłoszonych pod ich a-

dresem wniosków. Prawda, że
wiele z nich przekracza aktu­
alne możliwości województwa
ale przecież wnioskodawcy
chcą widzieć wychodzenie
władzy, jakiego szczebla by
nie była, naprzeciw ich po­
trzebom, chcą widzieć dobrą
wolę a nie skwapliwe zasła­
nianie się brakiem możliwości.

W kwestii założeń planu
społeczno - gospodarczego na

1981 rok: Jego realność dosad­
nie charakteryzują słowa wo­
jewody tarnowskiego: „wszys­
tko co w tym projekcie planu

jest zapisane posostaje wielką
niewiadomą”. Potwierdzili to
liczni dyskutanci zwracając
uwagę na słabości planu, na

dziesiątki niekonsekwencji i
nonsensów, nierealne terminy
widoczne zwłaszcza w progra­
mowaniu zadań w rolnictwie
czy w bilansowaniu środków
w stosunku do zamierzeń. Do­

tyczy to między innymi takich
ważkich zadań jak melioracje
(„przy dzisiejszym tempie re­
alizacji ziemia tarnowska
zmeliorowana zostanie w...

2010 roku”), budowy ujęcia
wody dla Tarnowa („za 20
min jakie jest w planie na

br.?”), terminu ukończenia
budowy szpitala wojewódzkie­
go („Ustalmy realny termin.
Ten przyjęty na 1984 wiadomo
już dzisiaj, że nie zostanie do­
trzymany”), budownictwa mie­
szkaniowego, środków dla wsi
i wielu innych.

Myślę, że z tej piątkowej
dyskusji wysnuć można jed­
ną, ważną przesłańkę, a mia­
nowicie, że miejscowej władzy
administracyjnej brak niez­
będnej śmiałości, przyspiesze­
nia i zdecydowania w działa­
niu, że zapomina o służebnej
w stosunku do obywateli roli
Teza sformułowana na VI Ple­
num KC PZPR przez towa­
rzysza Stanisława Kanię o

przypadkach arogancji wła­
dzy potwierdza się w tarnow­
skiej praktyce. Wyraża się ona

choćby w krytykowanej na

piątkowym posiedzeniu nie­
pełnej czy tylko formalnej
konsultacji podejmowanych
zamierzeń zawartych w pro­
jekcie planu na 1981 rok.

EUGENIUSZ GŁOxMB
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w szeregach partyjnych po
VIII Plenum KC i ostatniej
sesji Sejmu. Generalnie rzecz

biorąc partyjni z Krowodrzy
oba te wydarzenia przyjęli z

nadzieją. Liczą na spokój i

stabilizację w kraju, wpływa­
nie na łagodzenie powstają­
cych konfliktów. Jednak obok
tego klimatu potrzeba należy­
tego funkcjonowania mecha­
nizmów gospodarczych: ot,
choćby zadbania o właściwe
dostawy kooperacyjne.

Partią musi dokonać szyb­
kiego zrywu. Przestać być
zbiurokratyzowaną, a rewolu­
cyjną — powie jeden z towa­
rzyszy. Musi oczyścić się z

y poznać opinię partii
błędów a następnie wspólnie z

masami ludowymi organizo­
wać naród społecznie i gospo­
darczo. I nie można rozdzie­
lać robotników na tych z „So­
lidarności” i tych z partii. Li­
czyć się ma tylko wspólne do­
bro społeczeństwa.

W organizacjach partyjnych
nadal mówi się o sprawiedli­
wości społecznej, szybszym
rozliczeniu wszystkich win­
nych doprowadzenia kraju do
kryzysu moralnego i gospodar­
czego. Nie tylko na samej
górze, ale i we własnych śro­

dowiskach, gdzie najtrudniej
to się odbywa. To jedno sta­
nowisko. Ktoś inny twierdzi,
że na dole i na górze już zro­
biono porządek, tylko na śred­
nim szczeblu mieści się naj­
więcej zła zupełnie nie poru­
szonego. Jeszcze ktoś inny
dowodzi, iż ludzie z minionego
okresu odpowiedzialni w ja­
kiś sposób za błędy, odnowy
robić nie mogą.

W marcu ma się odbyć nad­
zwyczajna dzielnicowa konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza. Trwają przygotowania do

Ministerstwo Pracy proponuje

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ 1MGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska południo­
wa jest na skraju wyżu znad
Europy zachodniej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i słabe opady
śniegu. Temperatura naj­
wyższa w dzień od —I do

—1, temperatura najniższa w

nocy od —8 do —5 st. Wiatr

POGODA
„laby umiarkowany północ­
no-zachodni. W Tatrach opa­
dy śniegu, temperatura ealą
dobę od —16 do —13. Wiatr
dość silny i silny północno-
zachodni.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kra­
ków —3, Tarnów —3, Nowy
Sącz —2, Kasprowy Wierch
—14, Bielsko —4, Katowice
—3, Rzeszów —3, Lesko —5,
Przemyśl —3, Wrocław —2,
Śnieżka —10, Poznań —1,
Szczecin 1, Świnoujście 2,
Gdańsk 0, Olsztyn 0, Suwał­
ki —S, Warszawa —1, Zako­
pane —8, Hała Gąsienicowa
—1 1.
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lity, powszechny system zasił­
ków rodzinnych, obejmujący
również wojsko i milicję. Pod­
wyżka tych świadczeń ma być
wyraźnie zróżnicowana w za­
leżności ód sytuacji material­
nej rodziny. Proponuje się
przy tym zaprzestać, począw­
szy od 1982 r., wypłacania za­
siłków rodzinom o szczególnie
wysokich dochodach. Za taką
barierę autorzy projektu pro­
ponują uznać 3500 zl ną oso­
bę. Pod rozwagę przedkłada
się też możliwość odstąpienia
od różnicowania wysokości
zasiłków na dzieci, uzależnio­
nej obecnie od tego, które to

jest z kolei dziecko w rodzi­
nie. Jak wiadomo, na drugie,
trzecie i następne dzieci przy­
pada obecnie wyższy zasiłek
niż na dziecko pierwsze, któ­
re „kosztuje” przecież najwię­
cej i przychodzi zwykle na

świat w młodej rodzinie, znaj­
dującej się na dorobku.

Zakłada się ustalenie od
stycznia 1982 r. trzech grup
dochodowych rodzin i stosow­
ne różnicowanie wysokości
zasiłków.

W pierwszej grupie (do 2
tys. zl na osobę) zasiłek na

pierwsze dziecko wynosiłby
w przyszłym roku 350 zł, a w

1983 r. — 500 zł, na dwoje zaś
dzieci odpowiednio 800 zł i 1
tys. zł. Na niepracującą żonę,
która wychowuje dziecko, wy­

płacano by w 1982 r. 350 zł,
aw1983r.500zl.

W drugiej grupie dochodo­
wej(od2tys.do2,5tys.złna
członka rodziny) zasiłek na

pierwsze dziecko w 1982 r.

wyniósłby 250 zł, a w roku
następnym — 350 zł, na dwoje
dzieci zaś odpowiednio 500 zł
i 700 zł.

Wreszcie w trzeciej grupie
(2500—3500 zł na osobę) pro­
ponuje się wypłacać w 1982 r.

na jedno dziecko 150 zł, a w

1983r.180zł.anadwoje—
300złi360zł.

Zakłada się przy tym, że te

progi dochodowe będą co ja­
kiś czas, np. co trzy lata, pod­
noszone, stosownie do wzrostu

płac i innych dochodów ro­
dzin, co pozwoli zapobiec
zmniejszaniu się liczby u-

prawnionych do wyższych za­
siłków. Pierwsze nrzesunię-
cie tych granic miałoby na­
stąpić w 1984 r-

Reforma systemu zasiłków
rodzinnych jest okazją do
wprowadzenia szeregu innych
niezbędnych korekt. Propo­
nuje się np. ujednolicić wyso­
kość zasiłków wypłacanych na

dzieci kalekie do poziomu 800
zł (obecnie taki zasiłek przy­
sługuje tylko na dziecko nie­
widome). Większy zasiłek ma

przysługiwać na małżonków,
którzy ze względu na stan
zdrowia (Pierwsza grupa in­
walidztwa) wymagają opieki
innej osoby.

Mają być równocześnie sko­
rygowane zasady wypłacania
jednorazowych świadczeń z

tytułu urodzenia dziecka. Pro­
ponuje się zastąpić obecne
dwa zasiłki (porodowy przy­
sługujący pracownicom i z ty­
tułu urodzenia dziecka) jed­
nym świadczeniem. Jego wy­
sokość w pierwszym warian­
cie proponowanego rozwiąza­
nia byłaby zależna od docho­
dów rodziny: w pierwszej gru­
pie—4tys.zł,wdrugiej—3
tys. zł, w trzeciej — 2 tys. zł.
Drugim proponowanym wa­
riantem byłoby ujednolicenie
kwoty tego zasiłku (2500 zł)
i wypłacanie go w tej wyso­
kości niezależnie od dochodu
rodziny, z tym jednak, że przy
bardzo wysokich dochodach
świadczenie takie nie przysłu­
giwałoby.

Autorzy projektu zdają so­
bie sprawę, że nawet zrefor-
mowanj’ system zasiłków ro­
dzinnych nie rozwiąże proble­
mów rodzin, zwłaszcza wielo­
dzietnych, które są w szcze­
gólnie trudnej sytuacji mate­
rialnej. W takich przypadkach
liczą na specjalne formy po­
mocy, której by udzielały te-/
renowe organy administracji
na podstawie gruntownego
rozpoznania sytuacji rodziny.
Podstawowym punktem od­
niesienia powinno być w ta­
kich sprawach minimum so­
cjalne.

niej. Wybrano już 106 delega­
tów (na 350 planowanych)
głównie w oparciu o własne,
demokratyczne zasady. Nie­
pokojące jest jednak, że w

tym gronie delegatów znalaz­
ło się tylko 6 robotników. Na
kanwie tej informacji uczest­
nicy spotkania zwrócili uwa­
gę na konieczność większej
reprezentacji klasy robotni­
czej w instancjach. „Ilu robot­
ników jest w KC? Przecież
odizolowana od życia grupa
działaczy nie może nas rzetel­
nie i prawdziwie reprezento­

wać”. Podobnie zachwiały się
proporcje w administracji.
Przerost urzędników nad pra­
cownikami produkcyjnymi
dochodzi w niektórych zakła­
dach do absurdów. I jeszcze
dwa pytania natury personal­
nej: Dlaczego I sekretarz KD
odszedł przed konferencją,
przed rozliczeniem się przecież
ze swej funkcji? Czemu nie
było oddolnego powoływania
do wojewódzkiej komisji zjaz­
dowej?

Uczestnicy spotkania zostali
także poinformowani o pracy
Krakowskiej Komisji Kontroli
Partyjnej i zespołów kontrol­
nych którymi ona kieruje.

JERZY SĄDECKI

Zjazd Kółek Rolniczych
(DOKOŃCZENIE ZE SrR. 11

ganizacja kółkowa musi więc
w najbliższym czasie, w try­
bie pilnym rozwiązać ten pro­
blem po myśli producentów
żywności.

— My byśmy nie chcieli
strajkować, ale w statucie
musimy sobie zagwarantować
takie prawo — podkreślało
wielu dyskutantów’. W Statu­
cie uchwalonym podczas so­
botnich obrad wpisano, że po
wyczerpaniu wszystkich mo­
żliwości rolnicy miejskiego
województwa krakowskiego
sięgać będą właśnie do osta­
tecznego argumentu — straj­
ku. Oby jak najrzadziej z tego
korzystano.

— Ale chłop musi otrzymać
to, co mu jest potrzebne w

produkcji. Daleko nam jeszcze
do tego. W urzędzie gminy le­
żą podania na 1.500 ton wap­
na a gmina otrzymuje zaled­
wie 72 tony. Potrzeba nam

500 ton stali zbrojeniowej, a

otrzymaliśmy 12 ton... Rolnik
niby ma takie same prawa jak
ludzie w mieście a myśmy
dostali „limit” na udzielenie
2 min zł pożyczek na budow­
nictwo mieszkaniowe na cały
rok. W Krakowie, jak czyta­
my, na jedną willę przypada­
ło ostatnio tyle samo...

...wiele jest u nas wątpliwo­
ści na temat odnowy na wsi.
Czy nie za dużo się mówi o

tej odnowie a nie za mało
działa konkretnie?... Już wie­
lokrotnie odradzano na wsi

samorząd, ale poza nazwą nic
potem nie pozostawało...

— Kobieta wiejska według
przepisów jest niepracującą, a

w oczach chłopów ona właśnie
robi najwięcej na wsi. To nie
żaden slogan (burzliwe okla­
ski).

Długo jeszcze tak można by
przytaczać głosy dyskutantów
podczas sobotnich obrad.
Wszystkie ważne, każdy przy­
pomina inny problem do roz­
wiązania na wsi.

— Czy Ministerstwo Rol­
nictwa pod przewodnictwem
Jerzego Wojteckiego sprosta
rozwiązaniu ich wszystkich?
— zastanawiało się wielu
mówców.

Zjazd to był nietypowy. Mi­
mo obecności na sali I sekre­
tarza KK PZPR Krystyna Dą­
browy i sekretarzń KK Zdzi­
sława Gasidly. prezesa KK
ZSL Władysława Cabaja, wi­
ceprezesa CZKR Edwarda
Podgórnego, Prezydenta Józe­
fa Gajewicza oraz innych
przedstawicieli włiidz — w

Prezydium zasiedl jedynie
rolnicy. I oni decydowali o

tym jak powinny przebiegać
obrady.

Podczas Zjazdu wybrano ra­
de Wojewódzkiego Związku
Kółek i Organizacji

' Rolni­
czych. Jej przewodniczącym
został Czesław Trzupek. Rada
wybrała na prezesa Zarządu
WZKiR Wiesław’a Wodę.

EDMUND PIEKARZ



PONIEDZIAŁEK, 16 LUTEGO 1981 R. — NR 34 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

• WTOREK: 80 lat temu urodził się KON
STANTY GRZYBOWSKI • ŚRODA: 140 lat tJ
mu urodził się ADAM CZYŻEWICZ, organizJ
tor szpitalnictwa i publicznej służby zdrowia 4
CZWARTEK 19 lutego 1864 r. nastąpił wybucl
powstania chłopskiego w Galicji.__________

NOWY TYDZIEŃ „Każdy karierowicz zaczyna i końcżj
jak sprinter: na starcie — na klęczkach
na mecie - z wypiętq piersią”.

______ (Bruno Bauer)
•- -

Refleksja
osobista. Osiem lat temu napisałam

po raz pierwszy. O ludziach, którym udało się
zerwać z nałogiem. Statystyczny Polak wy­
pijał wtedy 6,4 1 spirytusu. W rok później
napisałam o przebiegu leczenia odwykowego

w szpitalu psychiatrycznym. Spożycie alkoholu
w tym czasiejjjyło nieco mniejsze — 6,2 1 rocznie.
W 1976 roku, kiedy pisałam o przestępstwach po­
pełnionych pod wpływem alkoholu piliśmy już
7 8 litra. W następnym roku zaczęłam tekst w ten

sposób: już nie mam złudzień. Apele społecznych
komitetów i publikacje prasowe nie pomogą. Trze­
ba nareszcie coś zrobić! Z początkiem nowego roku
GUS poinformował, że spożycie alkoholu 100 proc,
w 1977 roku ukształtowało się na poziomie 8,2 litra.
Przez ostatnie trzy lata nie pisałam na ten temat.

Kiedy zabraknie wiary i nadziei bardzo trudno jest
zabierać głos w sprawach publicznych. Dziś po raz

piąty piszę o tym samym, niemal to samo z jed­
ną zmianą. Statystyczny Polak wypił w zeszłym ro­
ku prawie 10 litrów spirytusu. Została przekroczona
granica biologicznego zagrożenia narodu, jak oce­
niają eksperci, Pisze o tym. bo wierzę, że te same

siły społeczne, które ubiegłego lata sprzeciwiły się
dalszemu pogrążaniu nas wszystkich w marazmie,
chaosie i beznadziei sprzeciwią' się również temu

abyśmy dalej tonęli w wódeczce naszej powszed­
niej.

skalkulowane ceny preferowały spożycie trunków
mocnych. W latach siedemdziesiątych zostały tym
sposobem utrwalone niedobre wzory picia „po pols­
ku”.

Nigdy socjalistyczna Polska nie przeżywała
w polityce społecznej takiego regresu, jak w latach
siedemdziesiątych. Bo też nigdy przedtem nie
występowała tak drastyczna różnica między siłą
nabywczą ludności a ilością towarów na rynku.
Płace rosły ■w niektórych grupach zawodowych
bardzo szybko. Swoją pierwsza pracę podjęły
roczniki powojennego wyżu demograficznego. Mło­
dzi ludzie stanęli u progu dojrzałego życia — bez
większych perspektyw. Właśnie perspektywą dia
wszystkich najbardziej realną była kolejka. P.
mieszkanie, po meble... i to , wszystko? Ależ nie!
Bo jeszcze przecież pozostała kolejka po pralkę
automatyczną, telewizor, magnetofon, samochód
„fiat 126 p”. Niby można się obejść bez stania
w 1,ej drugiej kolejce, pewnie. Tylko na co właści­
wie wydać pieniądze. W tej sytuacji najłatwiej na

sklepowych pólkach postawić rząd póllitrówek.
Przed II wojną światową ludność Polski była o

czystości, bo jak bez wódki ma odbyć się ślub, albo
iroczystość pierwszej komunii dziecka, albo chrzci­
ły, albo awans w pracy? Każda okazja staje, się od
azu okazją wódczaną. A kto się nie napije jest

iraktycznie wykluczany z kręgów towarzyskich.
Jłaściwie w żadnym kraju towarzyski' przymus
icia, swoista presja na niepijących nie występuje
ik powszechnie. Wódkę pije Się na zabawach
balach. Wódka w życiu niekiedy zastępuje pie-

iądz. Bo jak inaczej można to interpretować,
iśli robotnikowi, który z piacu budowy ukradi
-ilkadziesiąt cegieł, my w zamian za tę uprzej­
mość wręczamy litr czystej? Pijaństwo wzmaga
dwagę, podnosi poczucie mocy, a więc wyzwala
cwiącą (według prof. A, Kępińskiego) w każdym

rzłowieku proporcję heroiczną. Kończy się to czę-
■to chuligaństwem. Tę postać picia reprezentuje
młodzież. Wreszcie pijemy, bo staliśmy się zależni
od alkoholu. Tą postacią pijaństwa zajmuje się już
medycyna.

Uczeni apelują dramatycznie. Nie może normal­
nie rozwijać się naród, który z pijaństwa uczynił

„wyłącznie do użytku wewnętrznego” — nie był
nawet konieczny...

Pijemy, chociaż to właśnie Polska dopracowała
się w 1959 roku najlepszej na świecie ustawy
przeciwalkoholowej. Przez pierwsze pięć, lat pod
rządami tej ustawy udało się zahamować wzrost

spożycia, nieco zmniejszyć proporcję wysokopro-
„■entowych trunków na korzyść wina i piwa. Ry­
sowała się szansa na to, że zmienią się obyczaje

Polak potrafi jednak odejść od butelki zanim
'okaże się puste dno. I wtedy obok ustawy, a wła-
ciwie w jej miejsce, poczęły obowiązywać rozpo-
ządzęnia wykonawcze.
Pijemy. Milion dwieście tysięcy to alkoholicy.

Ludzie chorzy na chorobę alkoholową. Trzeba ich
leczyć na oddziałach zamkniętych w szpitalach
oraz w zakładagh odwykowych i poradniach. Na
tych ludzi oczekuje 4300 łóżek A więc rocznie
można przyjąć na leczenie nie więcej, jak trzyna­
ście tysięcy pacjentów. Zaledwip niewielki procent
tych, wobec których orzeczono sądownie przymus
leczenia. W niektórych regionach kraju czas ocze-

Plastyczność

natury

PILIŚMY
W XII wieku biograf św. Ottona tak pisał

« Łechitach pomorskich: „Nie dbali O wino mając
w piwie i miodzie tak wyborne napoje”. Wódka
dotarła do nas później, niż do innych krajów
europejskich, z końcem XV wieku. W XVII w., po
dwustu latach opilstwo stało się plagą społeczną
zwłaszcza na wsiach. Z mocy przywileju króla
Stefana Batorego szlachta otrzymała monopol na

produkcję i sprzedaż wódki, co stało się narzędziem
uzależnienia chłopów’ od dworu metodą na drenaż
pieniędzy. Według dostępnych danych statystycz­
nych w latach sześćdziesiątych XIX wieku spoży­
cie alkoholu na wsi przekroczyło 20 litrów czystego
spirytusu na głowę i był to już poziom katastro­
falny. Dopiero stan zdrowotny rekrutów skłonił

rząd carski do wydania przepisów ograniczających
produkcję alkoholu na wsi.

Odległa historia usprawiedliwia nasze narodowe
zamiłowanie do mocnych trunków. Ta historia
mniej odległa w czasie — już nie. Wiadomo, że
w 1932 roku statystyczny Polak wypijał zaledwie
0,7 1 spirytusu, tuż przed wybuchem wojny, w 1939
roku spożycie było nieco wyższe — 1,6 1. Wódka
kosztowała dużo. Aby kupić litr spirytusu w 1938
roku chłop musiał sprzedać 142 kg żyta, albo 4,8 kg
żj’wca. Kiedy wybuchła wojna rozpijanie społe­
czeństwa stało się jedną z metod wyniszczenia na­
rodu polskiego. Wskaźnik .spożycia 'miał według
niemieckich planów wzrosnąć do 4 litrów na gło­
wę. Nie wyszło. Jeszcze w 1950 roku statystyczny
Polak wypijał 3 litry.czystego alkoholu.

Piszę o tym. bo dziś często zbyt pochopnie błęd­
ną politykę społeczną, tłumaczymy warunkami
obiektywnymi oraz historią. Dane statystyczne mó­
wią zupełnie co innego. To, że do 1964 roku spoży­
cie wzrastało powoli. Polityka państwa może była
nie całkiem doskonała — ale była..

Oceniając pierwsze dwudziestolecie historycy
i socjologowie piszą dosyć dużo o nastrojach spo­
łecznych. To jest bardzo ważne. Alkoholizm jest
chorobą społeczną, a więc w społeczeństwie trzeba
szukać przyczyn jej powstawania oraz diagnozy na

przyszłość. Warunki życia były gorsze, stresów
i niepokojów przeżywaliśmy wiele, tak samo jak
w latach siedemdzesiątych na wielkie budowy ścią­
gali młodzi ludzie z całej Polski. O entuzjazmie
i nadziei tamtych młodych ludzi napisano już bar­
dzo dużo poważnych rozprawi i wierszy. Ale lepiej
obyczajów tamtego czasu nie motywujmy używa­
jąc słów ogólnych. Dla junaków z Nowej Huty
urządzono . „czerwone kąciki”, koncerty artystów,
wyjazdy na wieś, wspólne zabawy. W amatorskim
ruchu artystycznym brało udział tysiące dziewcząt
■ichłopców. W latach budowy Huty Katowice mło­
dzi robotpicy wyjeżdżali na wycieczki do atrakcyj­
nych miejscowości tylko w nagrodę. Jeden ma­
lutki dom kultury w Gołonagu nie mógł zaspokoić
potrzeb dwudziestokilku-tysięcznej armii budowla­
nych. Życie hotelowe upływało na opróżnianiu fla­
szek Wykonać, przekroczyć albo i więcej — pobić
rekord świata w budowie wielkiego pieca! — to

było najważniejsze. O kosztach społecznych — nie
było mowy,

W latach 1951—65 spożycie alkoholu wzrastało
rocznie około 2,1 proc. W latach 1971—76 o 8,5 proc,
rocznie! Zdaniem ekspertów działających przy
Stałej Komisji Rady Ministrów do Spraw Walki
z Alkoholizmem w 1978 roku liczbę osób nadmier­
nie pijących trzeba szacować na 4.3 min.

Jednym z bardzo istotnych instrumentów regulu­
jących wielkość spożycia jest cena wyrobów alko­
holowych W latach 1959—78 dokonano dziesięciu,
podwyżek Ośmiokrotnie ceny wina, wódki i piwa
wzrastały równomiernie W 1974 roku wódka zdro­
żała o 20 proc., wina o 41 proc., piwo c 33 proc.
W cztery lata później ceny wódek gatunkowvch
skoczyły. o 38 proc., wódka czysta o 32 proc,, tyle
samo co piwo i wino. Jaki stąd wniosek? Tak

EŁZBIOA
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ok. 2 min liczniejszą niż obecnie. Mieliśmy 20 tyś.
punktów sprzedaży alkoholu. Z końcem lat siedem­
dziesiątych było 60 ty,Si takich punktów. Pod
względem dostępności alkoholu biliśmy wówczas
rekord na

_ skalę europejską. W Finlandii jeden
sklep z wódką przypadał na 27,6 tys mieszkańców,
w Szwecji na 27 tys., w Polsce — na 2,8 tys miesz­
kańców.

W latach siedemdziesiątych pobiliśmy jeszcze
jeden smutny rekord. Zajęliśmy w 1972 r. pierwsze
miejsce na świecie pod względem spożycia wódki.
Do tego czasu wyprzedzały nas trzy kraje: Związek
Radziecki, RFN i Szwecja. W Związku Radzieckim
od 1969 roku znacznie organiczono spożycie, obec­
nie pod rządami bardzo surowej i mądrej ustawy
przeciwalkoholowej z 1976 roku zmiany w struktu­
rze spożycia alkoholu są duże i na korzyść. -Szwedzi,
którzy pili do'tej pory podobnie,'zmienili obyczaje
pod wpływem polityki ceń, przy ograniczeniu do­
stępności alkoholu. My natomiast znacznie umocni­
liśmy się na pierwszej pozycji. Od Kanady, która
zajmuje drugie miejsce w tej „rywalizacji” dzieli
nas 1 1 spirytusu, który wypija statystyczny oby­
watel naszego kraju. Związek Radziecki spadł na

szóstą pozycję, RFN na ósmą, Szwedzi zajmują
dalekię, dwunaste miejsce...

PIJEMY

Eksperci Komitetu Badań i Prognoz ..Polska
2000” przy prezydium PAN w 1975 roku szacowali
ostrożnie, że w 1990 roku spożycie alkaholu wzro­
śnie do 10 1 spirytusu. Prognoza okazała się błę­
dna. Już w 1980 roku udoło się niemal osiągnąć
ten wskaźnik.' O całe 10 lat wcześniej!

W 1972 roku wydaliśmy na alkohol 54 mld. zł.
W 1979 roku 178 młd. zł. Więcej niż na mięso.
Znacznie więcej, niż na rozrywki kulturalne.
Z badania budżetów rodzinnych wynika, że śre­
dnio co siódma zapracowana przez nas złotówka
zostanie wydana na alkohol.

Prol. Jan Szczepański wylicza pięć postaci pol­
skiego pijaństwa. Pijemy, bo chcemy w ten spo­
sób zapomnieć o rzeczywistości, która nas nie roz­
pieszcza, nie pozwala zrealizować naszych a-ibicji
i naszych potrzeb. Pijemy z okazji różnych uro-

obyczaj tak powszechny. Prol. Antoni Rajkiewicz
dopowiada jeszcze, że w 1977 roku straty ekono­
miczne. które poniosła nasza gospodarka w związ­
ku ze spożyciem alkoholu (przestępstwa popełnio­
ne pod wpływem alkoholu, wypadki itp.) szacuje
się na sumę 280 mld. zł. Ostrożnie licząc. Wtedy
była to suma dwukrotnie przewyższająca wpływy
z produkcji alkoholu!

Wyniki badań przeprowadzonych w trzech dużych
warszawskich zakładach pracy informują o tym,.że
u ok. 40 proc, robotników alkohol w różnych for­
mach zakłóca pracę. Jest przyczyną 15 proc, wy­
padków przy pracy. Wydajność pracy pijących
spada o 30 — 70 proc. Wśród pijących absencja
jest trzykrotnie wyższa. W przedsiębiorstwie budo­
wlanym — które też objęto badaniami ankieto­
wymi — jednego dnia 10 proc, załogi znajdowało
się w stanie nietrzeźwym...

Codziennie próg nietrzeźwości przekracza 3 mi­
liony Polaków. Jest wśród nich 300 tys. kobiet.
Ponadto półtora milona pije często. Mają rodziny.
Aby dowiedzieć się ilu osobom alkohol kompliku­
je życie trzeba tę całą liczbę pomnożyć przez
cztery.

Mamy do czynienia ze swoistym paradoksem.
Dysponujemy aktualnie dwoma obszernymi rapor­
tami na ten temat, które zostały przygotowane
przez wybitnych naukowców skupionych przy Pol­
skiej Akademii Nauk oraz przy Stałej Komisji Ra­
dy Ministrów do Spraw Walki z. Alkoholizmem.
Rozmiar i skutki polskiego pijaństwa zostały bar­
dzo dokładnie przedstawione przy pomocy wszy­
stkich możliwych danych. Wiadomo, że pijaństwo
jest przyczyną rozpadu co czwartej polskiej rodzi­
ny. Wiadomo, że ponad milion dzieci wychowuje
się dzisiaj w rodzinach naznaczonych wódką.
I jeszcze te liczby i wskaźniki można mnożyć
i mnożyć. Ale jak na razie cały. trud poważnych
badaczy procesów społecznych oraz działaczy sku­
pionych w Społecznym . Komitecie Przeciwalkoho­
lowym — nie przynosi efektów. Raport komisji
„O problemach polityki w zakresie alkoholu” zo­
stał w maju 1978 r. powielony w 120 egzempla­
rzach. Wyniki Komitetu Badań i Prognoz ..Polska
2000” — podobnie. Przy takim nakładzie dopisek:

kiwania na leczenia przymusowe alkoholików wy­
dłużył się do kilku lat. Zbyt mała liczba miejsc
utrudnia leczenie pacjentów, którzy chcą zgłosić się
dobrowolnie. W poradniach odwykowych brakuje
lekarzy, a wiec w praktyce te poradnie nie speł­
niają jak należy swoich zadań. Bo jak. jeśli w 430
poradniach w 1975 roku na pełnych etatach pra­
cowało zaledwie 29 lekarzy? Autorzy „Raportu”
zadali sobie trud i okazało • się. że po zliczeniu
wszystkich godzin jeden lekarz obsługuje średnio

cztery poradnie...
Pijemy. W grudniu ub. roku podjęto wprawdzie

decyzję o likwidacji 1/3 punktów sprzedaży alko­
holu, co sprawiło, że pod sklepami monopolowymi
ustawiają się kolejki nawet dłuższe niż pod ma­
sarniami. Można odnieść tyrażepie, . że wódki jest
jakby mniej. Ale to tylko wrażenie, bo dyrektor
Zakładów „Polmos” powiedział dziennikarzowi, że
chwalić się nie ma czym, ale oni pracują pełną
parą. Jak nigdy...

BĘDZIEMY PILI...?
Pewne wnioski płyną z badań socjologicznych

prowadzonych wśród młodzieży. W Bochni prowa­
dzono badania nad modelem rodziny. Po raz pier­
wszy w 1913 roku, po raz drugi w 1967 r. W da­
wnej Bochni dzieci dosyć często spotykały się
w rodzinie z alkoholem, ale nie miało to na nie
większego wpływu. Rodzice przejawiali wobec
dzieci wzorce picia umiarkowanego, W 1967 roku
rodzice byli bardziej rygorystyczni wobec Spoży­
wania alkoholu przez dzieci, ale sami znacznie
częściej niż przed kilkudziesięciu laty bywali pi­
jani i to na oczach dzieci. W 1972 f. uczniowie
starszych klas w czterech krakowskich szkołach
podstawowych mieli odpowiedzieć na pytanie:
Czy piłem alkohol? Przecząco odpowiedziało 16.
proc, ankietowanych. W 1978 r badania powtórzo­
no. Odpowiedzi negatywnych było tylko 3 proc.
Eksperci są zdania, że 90 proc, chłopców w wieku
16 —17 lat pije wódkę dosyć często. Połowa --

według normy „ćwiartka na jednego”.
Najprościej byłoby teraz 'całą odpowiedzialnością

obciążyć rodziców, którzy dają zły przykład i zbyt
(Ciąg dalszy na str. 5)

Czy
to nie dziwne, że

ilekroć ludzie nauki,
wybitni publicyści

rozważają powody naszych
niepowodzeń w gospodar­
ce, rządzeniu państwem,
niema! zawsze wywód ich
sięga do głębi natury Po­
laków, wykazują na ile od
naszej wspólnej przeszłości
odbiliśmy się i jak jeszcze
jesteśmy jej bliscy.

Z reguły nie lubimy się
przeglądać w oczach cu­
dzoziemców, żachamy się
bardzo słysząc znaną tę sa­
mą ciągle „śpiewkę”, jak to
nam brakuje cnót codzien­
nych. Komu brakuje temu

brakuje — zwykliśmy się
bronić w takich okoliczno­
ściach. WŁADYSŁAW ŁO­
ZIŃSKI . w książce ,,'Zyćie
polskie w dawnych, 'wie­
kach” przedmiotem naj­
większej swojej fascynacji
jako badacza historii i o-

byczaju czyni właśnie ob­
serwacje nad polską natu-,
ra, obalając zresztą wiele
mitów na ten temat, ale
także—cotukryć—do-
•wodzac prawdziwości wie­
lu opinii jakie nam na

świecie kreśliło i kreśli na

bieżąco. Był czas •— twier­
dzi Łoziński — że mieli­
śmy tę opinię chlubną' nad
miarę. Był to rodzaj fasa­
dy. którą wznieśli nasi
podróżnicy (a więc jedno­
stki, bo nie podróżowało
się masowo jak dziś). Za
tą fasadą świat domyślał
się więcej, niż za nią było
naprawdę. Powody? Bez­
przykładna u innych naro­
dów ..plastyczność” riatury
Polaka. Zauważył to już
Rej:

Pniak nad inne narody jest
w tym osobniejszy,

Iż ukaż mu jakiś kształt,
by ież na''dziwniejszy,

Ujrzysz go trzeciego dnia-,
o.lić on i tak chodzi,

Postawą i ubiorem każde­
mu dogodzi.

pizetlsfarfa ifatyuźty wiwi
Wfęeti"

Niedawno odbyło się w Krakowie
Walne zebranie Towarzystwa Miłośni­
ków Małego Rynku. Już od dawna,
uważamy ten plac za najpiękniejszy
w grodzie podwawelskim, bo łączy on

w sobie zarówno rozmach już śred­
niowiecznych założeń miejskich oraz

intymność kamiennych i ceglanych za-

kątkóio. W perspektywie krakowskie­
go Rynku łatwiej dostrzec człowieka
i to co on robił czy robi. Np. straż

prezydencka - jak poruszali to w dy­
skusji członkowie Towarzystwa — zbyt
rzadko karze mandatami kierowców,
którzy ciągle robią z Małego Runku

parking. Celują w tym zwłaszcza cu­
dzoziemcy.

Na przykładzie Małego Rynku je­
steśmy w stanie — mówili miłośnicy
tego placu — wykazać słabości gospo­
darki komunalnej komunikacji i zao-1
patrzenia naszego miasta. Kie może­
my zrozumieć jak odbudowany ciąg
wendety może bezkarnie niszczeć:
idzie o kamienny cokół ciągnący się
wzdłuż kamieniczek. Ta pozostałość po
dawnych przedprożach, o których tak

pięknie pisał doc. Władysław Grabski,
Wymaga spec alnei troski. Dziurawe
chodniki w tym miejscu sprawiają, że
woda ścieka do zabytkowych piwni­
czek całego wendetowego ciągu.
■Wśród członków Towarzystwa Mi­
łośników Małego Rynku jest wcale

pokaźna ilość dziennikarzy. Nic dziw­
nego, bo tu pod 6 numerem dnia 3

stycznia 166'I roku ukazała się pierw­
sza gazeta ojczysta „Merkuriusz Pol­
ski". Poza tablicą na wendecie ślad

tego widnieje w nazwie restauracji
„Merkuriusz" która pod kierownic­
twem przedsiębiorczego gastronomika
pana Kurowskiego będzie chyba mo­
gła dobrze konkurować z bardzo dro­
gą „Pasieką”. W żaden sposób nie ro­
zumiemy decyzji o liktcidacji dość po­
pularnej pizzerii. Prosimy również o

czujniejszą opieką nad tą częścią Ma-

Miły Rynek
i święty spokój

lego Rynku, która jest tradycyjnym
już od wieków placem handlowym.
Wszystkim się spieszy do Rynku Głó­
wnego. Ale ładniej jest i owocom, t
kwiatom na Rynku Małym.

Zakładając przed kilku laty Towa­
rzystwo Miłośników Małego Rynku
zdeklarowaliśmy • nieprzydzielanie na­
gród, zaszczytów, samochodów, wcza­

sów zagranicznych. Na wmdsek

wszystkich zebranych wprowadza­
no do statutu zmianę. Co roku będzie­
my przyznawać nagrody osobom i

przedsiębiorstwom, które zasłużyły się
Krakowowi. Wyłoniono specjalną ko­
misję nagród im, Świętego Spokoju.
Postanowiono w tym roku nagroda­
mi TMMR obdzielić:

— red. Stefana Maciejewskiego
za mądrą publicystykę dotyczącą Hu­
ty Aluminium, co przyspieszyło i my­
ślenie, i działanie władz centralnych;

— Miejskie Przedsiębiorstwo Oczy­
szczania za dobrą prace, .w obrębie
dzielnicy śródmiejskiej, gdzie nieczy­
stości są zi:y wożone nader punktual­
nie (Komisja Nagród im. Świętego
Spokoju uchwaliła tę nagrodę przy 6

wstrzymujących się od głosowania
członkach, mieszkańcach peryferyj­
nych dzielnic Krakowa);

— Jana Józefa Szczepańskiego —

prezesa Związku Literatów Polskich,
który w żadnym z wywiadów nie za­
deklarował wyjazdu do stolicy na sta­
łe;

— Nieznajomego taksówkarza, któ­
ry w roku ubiegłym wioząc pewnego
dziennikarza do domu, po stwierdze­
niu, że ten nie ma pieniędzy, powie­
dział: „Miał Gałczyński swojego za­
czarowanego dorożkarza, niech pan
ma swojego zaczarowanego taksówka-
rza

Nagrody są honorowane i nie pociąga­
ją za sobą niczego więcej poza popu­
larnością wśród czytelników „Gazety
Krakowskiej". Wróciła ona do swojej
starej nazwy, czego domagali się prze­
de wszystkim członkowie Towarzy­
stwa Małego Rynku.

Rzecz całą z protokołu przepisał i
do wiadomości publicznej podał se­
kretarz generalny TMMR w Krako­
wie —

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

doc. dr bob. JÓZEF MARTYNA twierdzi:

■— Gdy się patrzy na sklepowe półki, wtedy
szczególnie denerwuje powtarzane często stwier­
dzenie, że możemy wyżywić się sami. Trudno w

nie uwierzyć.
— A jednak to prawda — mówi doc.

dr hab. Józef Martyna, dyrektor Instytutu
Ekonomiki i Organizacji Rolnictwa AR w

Krakowie. — Proszę pomyśleć, u nas na jed­
nego mieszkańca przypada 0,52 ha użytków
rolnych, zaś w Austrii — 0,34 ha i w dodat­
ku jest to przecież kraj górzysty. Tymcza-
stała się ona potęgą rolniczą. Po 1960 roku w

Francji wskaźnik ten — wynosi 0,62 ha, ale
stała się ona potęg rolnicza. Po 1960 roku w

kraju tym następował nieprawdopodobny
rozwój rolnictwa. Śledziłem ten proces i wi­
działem skutki.

— Jak Francuzi dupruwadzili do tak szybkie­
go rozwoju tej gałęzi gospodarki?

— Ich Instytut Badań Rolniczych a ma­
ją w kraju tylko jedną tego typu placówkę —

opracował program, który został poddany pod
dyskusję w parlamencie i przyjęty jako usta­
wa. Funkcjonowała ona przez dwadzieścia
lat. Przeprowadzano oczywiście na bieżątSo
pewne zmiany, na przykład w zakresie cen,
ale główne kierunki rozwoju rolnictwa po­
zostały utrzymane przez te wszystkie lata. Bo.

pewna stabilizacja jest w rolnictwie niezbęd­
na. Francuzi powiększyli w tym ■ śred­
ni obszar gospodarstwa z 12 do 'icKiarów,
poprzez w-ykup przez państwo ziem, od star­
szych rolników i tych, którzy chcieli zmienić
zawód. (Na koszt państwa przygotowywano
ich do podjęcia innej pracy) Uzyskaną tą
drogą ziemię odsprzedano młodym rolnikom..
Dzisiaj średnia wieku rolnika francuskiego
wynosi 44 lata. Zwiększyła się też wydajność
pracy na roli, a żywność jest w tym kraju
liczącym się towarem eksportowym. Prezy­
dent Giscard d’Estaing powiedział: „Rolnic­
two jest naszą naftą...” Właśnie we Francji
powstały zespół}’ rolnicze. My wiele od nich
przejmujemy...

— Poza efektami...
’— Bo postęp w rolnictwie to także sprawa

techniki rolniczej. Nam najhardziej brakuje
maszyn. Niektórych typów zupełnie nie ma

na rynku, albo są bardzo archaiczne, Zresztą
są drogie, mamy najdroższe maszyny rolni­
cze ze wszystkich krajów socjalistycznych.
Popatrzmy na tereny górzyste — z czym tu­
tejszy rolnik może wyjść W pole? Jeśli na­
wet będzie urodzaj, nie ma czym zebrać plo­
nów, skosić, zwieść. Bo nie tylko traktory są

(Ciąg dalszy na str. 51

Postawa i ubiór — FA­
SADA — zdolność naśla­
dowania i przystosowania
się — to przymioty czy
niewiele znacząca powierz­
chowność? Trochę jedne­
go i drugiego. Pisze Łoziń­
ski: „...w żadnym może in­
nym narodzie nie spotkało
się takiej obfitości, a na­
wet takiej przewagi cnót i
przymiotów, które sławny
historyk angielski Macau-
lay bardzo trafnie nazywa
„zbytkownymi”, z wielką
niestety szkodą tych ci­
chych, skromnych, prozai­
cznych, ale bardzo koniecz­
nych, które są powszed­
nim chichem narodów”.

Nie jest to wszystko ta­
kie proste i jednoznaczne.
Bo tak, mówimy tu o koń­
cu świata staropolskiego,
końcu katastrofalnym, bo
na długie lata zagrożony
został nasz byt polityczny.
Wykreślona z mapy Euro­
py Polska mogła jednak
momentami imponować
postępem obyczajowym,
śmiałą, bo okupioną strata­
mi najlepszych swych dzie­
ci, dążnością do przeobra­
żeń. Znamienne jaką ran­
gę nadawano wówczas

(Ry«. A. KRAUZE)

OBYCZAJOM. W założo­
nym przez Stanisława Au­
gusta Korpusie Kadetów
oceniano uczniów według
„postępów w naukach i o-

byczajach? ...żeby ci ludzie
byli szczęśliwi żeby i sobie
i drugim stali się pożytecz­
ni.

Myślano patriotyczn
wyrażało się słowami
BRO KRAJU”,

W

ie co
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Poselskie głosy w sejmowej
(Dokończenie,

Pos. Tadeusz Olszewski (PZPR, okr. wyb. nr 29 Kielce):
Sytuacja społeczno-gospodarcza i polityczna kraju od kil­
ku już miesięcy nie ulega poprawie. Ciągle jesteśmy na

etapie dyskusji o kierunkach wyjścia z kryzysu. Batalia
o stabilizację, o unormowanie sytuacji musi odbywać się
we współdziałniu władz z klasą robotniczą, z chłopami
i inteligencją, z siłami rozsądku i odpowiedzialności za lo­
sy naszego państwa. Rząd musi wyjść naprzeciw tym si­
łom, wyrazić swą wolę czynienia ładu i porządku w kraju.

Ogromne nadzieje na poprawę wiąże społeczeństwo z za­
powiadaną reformą gospodarczą. W założeniach reformy
przedstawiono katalog szlachetnych zamiarów. Istnieją jed­
nak obawy, iż może nie dojść do ich wdrożenia. Już nie­
jednokrotnie w przeszłości pojawiały się różne znakomite
rozwiązania, które w praktycznym działaniu konsekwentnie
kompromitowała biurokracja gospodarcza. Oczekujemy
więc, iż tym razem rząd nie pozwoli aby jego intencje i dą­
żenia zostały wypaczone. Mówiąc o warunkach które nale­
ży spełnić aby zamierzona reforma gospodarcza została
zrealizowana poseł stwierdził, iż m. in. konieczny jest prze­
gląd kadr kierowniczych wszystkich szczebli, zarówno w za­
kładach pracy, jak i urzędach centralnych. Wiele osób po­
winno odejść a ich miejsca muszą zająć kadry właściwie
realizujące socjalistyczną odnowę, z odwagą stawiając czo­
ło anarchii, demagogii i jawnemu osłabianiu władzy.

Społeczeństwo polskie — powiedział na zakończenie poseł
—- jest zmęczone istniejącą sytuacją, obawia się tego,, co

przyniesie nam każdy następny dzień. W takiej atmosferze
nie da się dłużej żyć i pracować. Dlatego tylko rząd dzia­
łający stanowczo i rozważnie może oczekiwać społecznego
poparcia.

Pos. Witold Zakrzewski (bezp., okr. wyb. nr 33 w Krako­
wie) zajął się sprawami planu gospodarczego i budżetu
w aspekcie doskonalenia procesów prawotwórczych. Wie­
lokrotnie w przeszłości wskazywano np. na niesłuszność

wprowadzania do ustaw budżetowych decyzji wymagają­
cych odrębnych ustaw. Już przy okazji obecnej ustawy
budżetowej osiągnięto postęp w eliminowaniu rozwiązań
anachronicznych. Służy to pogłębieniu praworządności,'
a jednocześnie pozostawia władzy wykonawczej pole do
operatywnego sterowania procesami gospodarczymi.

Mówca wyraził pogląd, że konieczne są dalsze zmiany
legislacyjne. Trzeba np. podjąć wysiłek na rzecz noweliza­
cji prawa budżetowego. W szczególności chodzi o to, aby
jednocześnie umocniona została kontrolna rola Sejmu w tej
dziedzinie oraz wzrastała efektywność funkcjonowania
władz wykonawczych.

Nawiązując do expose premiera poseł wyraził zadowole­
nie z nadania priorytetu właśnie sprawom przezwyciężania
złych nawyków. Dodał, że przedstawiony przez premiera
program działań legislacyjnych należałoby uzupełnić usta­
wą „o stanowieniu prawa”, jako instrumentem dalszego
umocnienia socjalistycznej praworządności.

Pos. Józef Różański (SD, okr. wyb. w Nowym Sączu)
stwierdził, iż mimo trudności ekonomicznych i dużych po­
trzeb społecznych i gospodarczych należy zachować wysoką
rangę oświaty. Sytuacja w oświacie rzutować bowiem bę­
dzie na jakość wychowania i wykształcenia młodego poko­
lenia, które swoją karierę zawodową zaczynać będzie już
w nowym stuleciu.

Szkolnictwo i oświata odczuwają coraz większe braki. W

planie na 1981 r. przewiduje się przeznaczenie na tę dzie­
dzinę zaledwie 4,6 proc, ogólnych wydatków. Brak środków
spowodował, iż w ostatnich latach trzeba było odejść od
reform strukturalnych w oświacie i poprzestać jedynie na

zmianach programowych. W planie zakłada się, co prawda
pewien wzrost środków (w porównaniu z ub. r.), ale w

większości przeznaczy się je na podwyżki płac dla nauczy­
cieli. Duże zaległości występują natomiast nadal w budow­
nictwie oświatowym. Liczba oddawanych i budowanych no­
wych szkół pokrywa zaledwie 1/3 potrzeb. Brak szkół jest
szczególnie widoczny w nowych osiedlach mieszkaniowych.
Poza tym postępuje proces dekapitalizacji starych i od lat
nie remontowanych budynków szkolnych. Nowe inwestycje
nie są w stanie wypełnić tych luk.

Szkolnictwo odczuwa poza tym brak pomocy naukowych,
podręczników i lektur. Wszystkie te potrzeby muszą być
zaspokojone. Od tego bowiem zależeć będzie jakość wycho­
wania i kształcenia. Mówca zwrócił się z apelem o dodatko­
we środki na poprawę sytuacji w oświacie, na polepszenie
warunków pracy nauczycieli. Zaapelował poza tym o

zwiększanie i poprawę jakości produkcji pomocy naukowych,
ą także o preferencje w polityce wydawniczej dla podsta­
wowych lektur i podręczników. Oszczędzanie na oświacie —

stwierdził — przyniesie w perspektywie więcej strat, aniżeli
warte są bieżące z niego korzyści.

Pos. Karol Węglarzy (PZPR, okr. wyb. nr 8 w Bielsku
Białej). Skoncentrował się na sprawach rolnictwa. Wbrew
oficjalnym enuncjacjom o „priorytecie dla gospodarki żyw­
nościowej”, o „szacunku dla ludzi rolniczego trudu” — mi­
nione dziesięciolecie — powiedział — było okresem nara­
stania dysproporcji między potrzebami rolnictwa i stopniem
ich zaspokajania. Trudno nazwać inaczej, niż „olbrzymim
zapóźnieniem” fakt, że wykorzystujemy na potrzeby rol­
nictwa zaledwie 4 proc, mocy produkcyjnych przemysłu,
podczas gdy w dochodzie narodowym rolnictwo to party­
cypuje w 14 proc. W efekcie, rolnictwo odczuwa wciąż jesz­
cze niedostatek traktorów i maszyn, prostych narzędzi. Ta­
kie są skutki lansowanego poglądu o nierentowności inwe­
stycji w rolnictwie, który stworzył wygodny parawan dla
bezkarności poczynań silnych grup nacisku w poszczegól­
nych branżach i resortach.

Tymczasem — powiedział mówca — prawda jest taka, że

Inwestycje rolnictwa nie amortyzują się co prawda szybko,
ale jest to jeden z najpewniejszych spftsobów uzyskiwania
wysokich efektów.

Nawiązując do problemów samorządu wiejskiego — mów­
ca stwierdził, m. in., że przygotowywana jest ustawa o sa­
morządzie rolniczym. Ponieważ dotyczy wsi i jej mieszkań­
ców, powinna być przede wszystkim szeroko skonsultowana
właśnie na wsi. Jest to niezbywalne prawo rolników i istot­
ny warunek poprawy klimatu politycznego na wsi polskiej.

Pos. Zbigniew Zieliński (bezp. „Znak” — okręg wyb. nr

11 w Inowrocławiu) podkreślił, że oświadczenie premiera
potwierdza, iż rząd stoi na stanowisku konsekwentnej, obu­
stronnej realizacji umowy społecznej, że będzie kontynuo­
wana dotychczasowa polityka państwa wobec Kościoła,
sprzyjająca współdziałaniu w najżywotniejszych interesach
narodu.

Umowa społeczna jest zagrożona przez nie dość zdecydo­
wane — w szerokim odczuciu społecznym — wprowadza­
nie jej w życie, a także przez narastającą dezorganizację
i chaos. Wymaga to zarówno ze strony władzy jak i całego
społeczeństwa najwyższego wysiłku, by nie dopuścić do ka­
tastrofy społecznej i rozkładu państwa, by sprawy, od któ­
rych zależy przyszłość rozwiązać rękami samych Polaków.
Niezbędne jest wypracowanie odpowiednich mechanizmów

konstruktywnego dialogu między rządem a związkami za­
wodowymi. Trzeba wyciągnąć wnioski z analizy przyczyn
trudności toczącego się dialogu. Niezbędne jest uznanie

przez związki zawodowe akcji strajkowej za środek osta­
teczny. Bardziej aktywny powinien być Sejm, dlatego po­
pieramy — stwierdził mówca — wniosek o powołanie nad­
zwyczajnej sejmowej komisji dla kontroli realizacji umów

społecznych.
Poseł wyraził nadzieję, że rząd na czele z nowym pre­

mierem będzie w sposób bardziej zdecydowany i konsek­
wentny realizować sprawy objęte porozumieniami z Wy­
brzeża i Jastrzębia. Przykładem zwłoki są tu niektóre ini­
cjatywy ustawodawcze rządu, które ciągle jeszcze nie wpły­
nęły do Sejmu, jak np. projekt ustawy o związkach zawo­
dowych czy o cenzurze. ....

Xie rezygnując z prób odnowy kółek rolniczych należy
stworzyć warunki, aby rolnicy — mówił poseł dalej mie­
li także możliwość innych form samorządnego zrzeszania
się, dla obrony swych interesów. Wskazał też na koniecz­
ność reformy wymiaru sprawiedliwości, jego demokratyza­
cji i uniezależnienia od czynników administracyjnych.

Nawiązując do planu i budżetu na br., mówca stwierdził,
że stanowią one wyraź podjętej próby opanowania sytua-
cji.

Zgłaszając równocześnie szereg zastrzeżeń dotyczących
planu, stwierdził, że koło poselskie głosować będzie- za prze­
dłożonym jego projektem. Wyrazić tym chcemy — stwierdził
— nasz stosunek do nowego rządu i jego programu.

Poseł poinformował, że reprezentowane przez niego koło

postanowiło dokonać zmiany swej nazwy na Koło Poselskie
Polskiego Związku Katolicko-Społecznego co wynika z u-

tworzenia organizacji o tej nazwie i podporządkowaniu się
jej przez koło.

Rola Sejmu i znaczenie jego współdziałania z rządem
W zakresie urzeczywistniania zawartych porozumień spo­
łecznych stanowiła przedmiot wystąpienia pos. Doroty Si­
monides (SD, okr. wyb. nr 45 w Kędzierzynie-Koźlu, woj.
opolskie).

Istnieje potrzeba, by Sejm, jako gwarant porozumień
wspomagał ich realizację, by służyły temu konsultacje z po­
słami. Będzie to warunek — podkreśliła poseł — należytej
realizacji przedsięwzięć rządu. Od wielu lat posłowie wska­
zywali na szereg niekorzystnych zjawisk m. in. na zanied­
bania w zakresie polityki socjalnej. Dopominali się o pełny
rozwój kultury — wykładnika osobowości i tożsamości - na­
rodu. Głosy te nie zawsze były doceniane przez rząd i skut­
kiem tego — wiele kwestii pozostało nierozwiązanych. Dziś
rząd i posłów łączy wspólna troska o losy narodu.

Poseł zwróciła również uwagę na potrzebę sprecyzowania
pojęcia „sił antysocjalistycznych”. Stwierdziła, że dla kon­
sekwentnej odnowy niebezpieczni są ci, którzy chcą ją wy­
korzystać dla swych celów lub się jej przeciwstawiają. Alę
złe byłoby zaliczanie do sił antysocjalistycznych tych, któ­
rzy krytykują pewne zjawiska — w intencji naprawy zła.
Właściwe ustosunkowanie się do podniesionych przez po­
słów problemów nie pozwoliłoby — jej zdaniem — na pow­
stanie nowych ognisk konfliktów.

Prowadzone ostatnio w różnych środowiskach społecznych
rozmowy, negocjacje rządu, wskazują na możliwości szer­
szego, szybszego i operatywnego współdziałania także z po­
słami. Tego rodzaju współpraca mogłaby dopomóc w roz­
wiązaniu niejednego konfliktu społecznego.

Pos. Jarema Maciszewski (PZPR, okr. wyb. nr 24 w Gli­
wicach): stan naszej Ludowej Rzeczypospolitej budzić musi
u każdego Polaka zdolnego myśleć i czuć kategoriami oby­
watelskimi poczucie zagrożenia fundamentalnych wartości

naszego życia państwowego i narodowego. Strajkami nie
skrócimy kolejek przed sklepami lecz je wydłużymy, łama­
niem norm prawnych nie umocnimy praworządności soc­
jalistycznej, lecz ją osłabimy, stosowanie brutalnych nieraz
środków przymusu środowiskowego nie pogłębia demokracji
lecz ją osłabia.

Nawiązując do problemów oświaty i szkolnictwa wyższe­
go mówca stwierdził, iż gdzieniegdzie usiłuje się przemy­
cać na grunt młodzieży wrogie socjalizmowi treści, dezor­
ganizując ją ideowo. Właśnie w imię ducha odnowy nie po­
winno być tak, by organizująca strajk mniejszość mogła
narzucać swą wolę większości, paraliżując życie uczelni.
Wobec powstałego pluralizmu organizacyjnego ruchu stu­
denckiego najpilniejszą sprawą jest utworzenie we wszy­
stkich szkołach wyższych powszechnego samorządu studency
kiego. Niestety, z trudem toruje on sobie drogę do praktyki
życia akademickiego i nie władze są temu winne. W szkol­
nictwie wyższym jest jeszcze wiele spraw do uregulowania,
wiele postulatów studenckich jest słusznych. Niezbędna
jest jednak możliwość dyskusji w atmosferze zaufania
i dobrej woli, wolnej od nacisków i sytuacji ekstremalnych.

Poseł wyraził przekonanie, iż wkrótce dojdzie do skutku
sejmowa debata nad problematyką oświaty i wychowania.
Całe społeczeństwo a zwłaszcza stan nauczycielski będzie z

nią wiązać duże nadzieje.
Socjalistyczna Polska — stwierdził mówca — jest krajem

wielkich swobód i praw obywatelskich. Aby zapewnić ich
trwałość i rozwój musi się rozumieć ich granice, tak by nie
mogły zostać wynaturzone w kierunku anarchii, chaosu i sa­
mowoli. Ciąży na naszej świadomości ciągle żywy, groźny
nawis spuścizny tych elementów kultury szlacheckiej, które
wyrażały się w stosowaniu zasady liberum veto, w dąże­
niu do nieokiełznanej swobody, w utożsamianiu wolności z

samowolą i w traktowaniu relacji państwo — obywatel tyl­
ko w kategoriach powinności państwa. Za anarchię, za brak
kultury pracy państwowej, za chaos, sobiepaństwo, trakto­
wanie marzeń i pragnień jako realną rzeczywistość zapła­
ciliśmy w przeszłości najwyższą cenę. Musimy czynić wszy­
stko, by rozumiało to również młode pokolenie.

Zwracając się do premiera pos. Maciszewski powiedział:
...Stanęliście na czele rządu, który nazwać trzeba bez

cienia przesady — rządem ocalenia narodowego. Każdy
z nas ma najświętszy obowiązek rząd ten wspierać ze wszy­
stkich swoich sił.

Pos. Czesław Kwietniewski (ZSL, okr. wyb. nr 29 Kielce):
Omawianie projektu planu na 1981 r. zbiega się w czasie
z dyskusją nad projektem reformy gospodarczej w kraju.
Należy podkreślić, że zakładany w projekcie reformy okres
trzyletni na przywracanie równowagi gospodarczej jest,
oceniając dotychczasowe działania w odniesieniu do rolnic­
twa, mało realny. Mimo że upływa blisko pół roku nie zdo­
łano wśród rolników wytworzyć odpowiedniego zaintereso­
wania produkcją. Na ten stan rzeczy składa się w głównej
mierze system i relacja cen na produkty rolnicze oraz na

środki do produkcji rolnej. Podwyżka cen skupu niektórych
produktów rolnych przy jednoczesnej zwyżce cen na pasze
oraz utrzymaniu się cen na niektóre środki produkcji jest
mało zachęcająca i praktycznie niewiele znacząca.

Pogłębiający się kryzys żywnościowy — stwierdził dalej
poseł — zaczyna przybierać niesłuszne formy antagonizmu
między miastem a wsią. Zaczyna, rodzić się sytuacja, w któ­
rej miasto kieruje swoje żądania do wsi i obarcza ją odpo-
wedzialnością bezpośrednią za skutki aktualnej sytuacji na

rynku żywnościowym i za to co może wywołać pogłębia­
jąca się niemoc w rolnictwie. Rolnikom nie trzeba nakazów
co i ile mają produkować. Rolnikom trzeba stworzyć warun­
ki do produkcji. Rolnicy zaś będą oceniali stopień realizacji
polityki rolnej mernikiem wielkości i jakości środków do
produkcji oraz rachunkiem opłacalności swojej ciężkiej
pracy.

Znane są głosy krytyki uspołecznionej gospodarki rolnej,
która stanowi czwartą część całego rolnictwa. Uważam —

kontynuował mówca — że nie można negować słuszności tej
krytyki, rodzącej się z błędów popełnionych w tej mierze w

minionej dekadzie. Należy jednak podkreślić, że w ocenie
sektora uspołecznionego trzeba brać pod uwagę fakt, że

spełnia on ważną rolę społeczno-gospodarczą. Trzeba eli­
minować zaistniałe błędy, szukać sposobów podnoszenia
efektywności gospodarowania i mieć w polu widzenia dobrą
stronę gospodarki uspołecznionej.

W obecnej sytuacji zachodzi potrzeba pełnego poparcia
dla stanowiska określonego w Wytycznych Biura Politycz­
nego KC PZPR i prezydium NK ZSL w sprawie węzłowych
problemów polityki rolnej, rolnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej. Polskie rolnictwo jest jedno, a oznacza to, że wszy­
stkie jego problemy należy rozpatrywać w całości i że każdy
sektor powinien i może spełniać należną mu rolę społeczno-
gospodarczą.

Pos. Wojciech Kętrzyński (bezp. ChSS okr. wyb. 44 w Olsz­
tynie): stwierdził, iż do przedłożonego projektu NPSG i Bu­
dżetu na 1981 r. trzeba ustosunkować się, jako do propozycji
celów polityki państwa w granicach istniejących, ekonomi­
cznie ograniczonych możliwości realizacyjnych. Biorąc pod
uwagę te uwarunkowania można stwierdzić, iż przyjęte za­
łożenia rządowe w pewnym zakresie wychodzą naprzeciw
oczekiwaniom społecznym. Ogromny wysiłek finansowy
skierowany będzie priorytetowo na podnoszenie najniższych
uposażeń. Proponowany plan przełamuje poza tym złą tra­
dycję z poprzednich lat i przewiduje wzrost wydatków na

oświatę, kulturę i ochronę zdrowia. Niestety nadal niedo­
stateczne będą dostawy papieru na cele wydawnicze i pra­
sowe.

Mówiąc o problemach gospodarki żywnościowej poseł pod­
kreślił, iż sytuacji w rolnictwie nie zmienimy w ciągu jed­
nego roku. Tym bardziej więc należy zwrócić uwagę na.

aktualne uwarunkowania socjalne rolników. M. in. szyb­
kiej nowelizacji wymaga ustawa o zaopatrzeniu emerytal­
nym rolników, a także należałoby przyspieszyć pracę nad

wprowadzeniem funduszu socjalnego na wsi, oraz rent soc­
jalnych dla rotoików pozbawionych środków do życia.

Wypowiadając się w imieniu koła poselskiego ChSS za

przyjęciem przedłożonego planu i budżetu na rok 1981 —

mówca przedstawił niektóre problemy związane z aktualną
sytuacją kraju. Wnioski z doświadczeń ostatnich miesięcy ■—
stwierdził m. in. — ukierunkowywać będą działalność nowo

utworzonego rządu, który — jak oświadczył premier — po-
zostaje wierny przyjętym zobowiązaniom, jak i programowi
odnowy, demokratyzacji życia politycznego państwa. Sądzi­
my — powiedział poseł — że również w szeregach NSZZ
„Solidarność” kształtuje się świadomość, iż organizacja tą
ponosi zbyt wielką odpowiedzialność społeczną i narodową
by dawać się ponosić przez reakcje żywiołowe, czy też ule­
gać niebezpiecznym inspiracjom.

Zachodzi obecnie pilna potrzeba przystąpienia do ponow­
nych globalnych rozmów między rządem i NSZZ „Solidar­
ność”.

Mówca wskazał na szczególną rolę,' jaka obecnie przypa­
da Sejmowi PRL. Wydaje się celowe częstsze powoływanie
komisji specjalnych, czy sejmowych grup roboczych, które
opracowywałyby kompleksowe raporty o aktualnie ważnych
zagadnieniach społecznych

Jako były żołnierz walk o wyzwolenie ojczyzny z niewoli,
stwierdził Pos. Tadeusz Stadniczenko (SD okr. wyb. nr 62 w

Stargardzie Szczecińskim), z tym większą uwagą wysłucha­
łem oświadczenia prezesa Rady Ministrów Wojciecha Jaru­
zelskiego. Dziś mamy świadomość ile wysiłku w ostatnich
tygodniach poświęcono poszukiwaniu takich społecznych
rozwiązań, które doprowadziłyby do złagodzenia narastają­
cych napięć i konfliktów. Myślę, że w tej trudnej sytuacji
należy poszukiwać takich dróg wyjścia, które sprawiłyby,
że nie zostaną naruszone zasady konstytucji oraz zasady
współdziałania i współpracy całej wspólnoty socjalistycznej.
Uważam, że na uznanie zasługuje przyjęta od pierwszych
dni kryzysu polityka porozumienia społecznego i dialogu
z ludźmi pracy, a nie konfrontacji. Tak należy działać na­
dal.

Dlatego też na uwagę zasługuje propozycja klubu posel­
skiego SD, aby pod kontrolą Sejmu prowadzić rozmowy na.

temat realizacji porozumień z Gdańska, Szczecina I Jastrzę­
bia. Chodzi przede wszystkim o to, aby w realizacji porozu­
mień, nawet jeśli są różne interpretacje, szukać takich dróg
wyjścia z kryzysu, które nie doprowadziłyby do katastrofy
i zagrożenia narodowego.

Po przerwie przewodnictwo obrad objął ponownie mar­
szałek Sejmu — Stanisław Gucwa.

Pos. Henryk Rafalski (ZSL, okr. wyb. nr 41 w Łodzi —

Bałutach), skoncentrował się na problemach ochrony zdro­
wia, przedstawił jednocześnie zadania, które powinny być
urzeczywistnione w najbliższych latach. Zwrócił uwagę na

podstawowe zjawiska zdrowotne związane z ogólnymi wa­
runkami życia i pracy, na kwestie nierozwiązane w- minio­
nej dekadzie, a wywołujące negatywne skutki społeczne
i gospodarcze.

Niekorzystne czynniki ekologięzne, nieodpowiedni stan sa­
nitarny i uboczne skutki szybkiego uprzemysławiania powo­
dują m. in. wzrost absencji pracowników i chorobowe oraz

inwalidzkie następstwa nieszczęśliwych wypadków. Jedna
trzecia zatrudnionych — stwierdził poseł — pracowała w

warunkach szkodliwych bądź uciążliwych dla zdrowia.
Czynniki cywilizacyjne, warunki życia, nałogi są przy­

czyną zaburzeń lub chorób, które wywołują większe szkody
w zdrowiu publicznym niż schorzenia wywołane innymi
przyczynami. W całej ubiegłej dekadzie nie nastąpiło odejś­
cie od praktyki ekonomicznego uzależnienia picia alkoholu

Polska jest jednym z krajów o największym przyroście na­
turalnym w Europie. Aby sprostać potrzebom, które z tego
faktu wynikają, dochód narodowy musiałby wzrastać rocz­
nie co najmniej o 2 proc. Tymczasem od 2 lat dochód naro­
dowy maleje. Nie wywiązały się z obowiązków tworzenia
warunków działalności służby zdrowia i opieki społecznej —

budownictwo, przemysł i usługi. Skutkiem tego zamiast 47
tys. łóżek w szpitalach, oddano do użytku 33 tys. Znikomy
był przyrost szpitali psychiatrycznych, domów opieki spo­
łecznej, ośrodków zdrowia i aptek.

Obiecujący rządowy program ochrony zdrowia i opieki
społecznej uchwalony w 1973 r. nie został, oprócz wykształ­
cenia zaplanowanej liczby kadry medycznej, zrealizowany
— stwierdził poseł.

Przedstawił on następnie najpilniejsze zadania, których
realizacja uzależnia poprawę warunków zdrowotnych lud­
ności. Rocznie oddawanych powinno być od 6 do 7 tys. łó­
żek w szpitalach. Przyspieszyć należy budowę obiektów opie­
ki społecznej i rehabilitacji. Poseł zwrócił się do premiera
m. in. o spowodowanie rozbudowy krajowego przemysłu
farmaceutycznego oraz przemysłu wytwarzającego wyposa­
żenia szpitalne i aparaturę diagnostyczno-leczniczą.

Przeznaczenie 6,5 proc, dochodu narodowego na cele och­
rony zdrowia to największa kwota w 36-leciu. Nakłady w

tym roku są większe niż wymagane w umowach społecz­
nych podpisanych między rządem i związkami zawodowymi.
Społeczeństwo oczekuje w związku z tym .— powiedział poseł
— zorganizowania sprawnej podstawowej opieki zdrowotnej i

społecznej za przyznane środki. Spodziewa się też poprawy
lecznictwa szpitalnego i pomocy doraźnej w każdym rejonie
kraju. Uchwalone na 1981 rok zadania muszą korespondo­
wać z rządowym programem ochrony zdrowia i opieki spo­
łecznej do roku 1990.

Pos. Mieczysław Rakowski (PZPR, okr. wyb. nr 58 w Sie­
radzu), podkreślił, że w przełomowej dla Polski chwili posło­
wie swoim krytycznym, a często i samokrytycznym spojrze­
niem na siebie i rzeczywistość wkroczyli na trudną i mozol­
ną drogę odzyskiwania wiarygodności u swoich wyborców.
Nie jest to — powiedział — proces zakończony, nie pora
już na odpoczynek. Jedną z dróg, na której można i trzeba
umacniać wiarygodność jest wykorzystywanie przez Sejm
szerokich uprawnień kontrolnych w stosunku do rządu oraz

całej administracji państwowej i gospodarczej. Sejm bo­
wiem — jak stwierdził — stanowi środek najważniejszy w

zespole środków kontrolnych wobec władzy jakimi dyspo­
nuje demokracja socjalistyczna.

Rodaków wątpiących w możliwość osiągania stałych po­
stępów w procesie odnawiania struktur życia społecznego
i gospodarczego trzeba utwierdzić w przekonaniu, że dla
narodu polskiego nie ma innej drogi jak realizowanie pro­
gramu odnowy socjalistycznych stosunków społecznych i
gospodarczych. Tego — powiedział — pragnie także moja
partia. Jesteśmy przekonanymi zwolennikami odnowy.

Mówca zwrócił uwagę, że nie należy też oddawać się idea­
listycznym uniesieniom, naiwnej wierze, że potrzebne i ko­
rzystne dla narodu, dla kraju zmiany dokonywać się będą
bezkonfliktowo. Nie oznacza to, że konflikty trzeba trakto­
wać jako dopust boży. Można i trzeba prowadzić politykę
zapobiegania ich powstawaniu, partia i władza ludowa mu­
si wyprzedzać bieg zdarzeń, przewidywać nie jeden, a co

najmniej kilka ruchów naprzód. Jest to nakaz chwili. Nie
potrzebne nam są drobne utarczki.

Poseł podkreślił, że swoją powinność wobec społeczeństwa
widzi również w torowaniu i umacnianiu drogi dla myśle­
nia wyprzedzającego bieg zdarzeń. Generalski mundur sze­
fa rządu zachęcił mnie — powiedział pos. Rakowski — do
użycia następującego porównania: w obliczu niezwykle
skomplikowanej sytuacji władza ludowa nie może zacho­
wywać się jak grupa żołnierzy powracająca z pola przegra­
nej bitwy, niezdolna do podjęcia na nowo walki. Takie na­
śladownictwo równałoby się ustąpieniu miejsca siłom wro­
gim socjalizmowi, ludziom lekkomyślnym, zbiorowościom
anarchizującym.

Mówca zaakcentował, że proces odnowy może się reali­
zować tylko wtedy, jeśli uda nam się zatrzymać dalsze po­
garszanie się sytuacji gospodarczej, jeśli w życiu społecz­
nym zagrodzimy drogę ludziom nieodpowiedzialnym, pseu-
doradykałom wszelkiej maści. Czas już — dodał — powie­
dzieć głośno i ostrzegawczo: wszelkie skrajności stanowią
dziś zagrożenie dla Polski. Dzisiaj na czoło wszystkich ce­
lów Polaków wysuwa się powrót do normalnego rytmu pra­
cy, do rezygnacji z żądań niemożliwych do spełnienia, do
przestrzegania ładu i porządku. Mówca stwierdził też, iż nie
można dziś wyobrazić sobie budowy w Polsce układu part­
nerskiego bez „Solidarności”. Układ taki musi powstać,
rzecz jednak w tym, że nie może on być dziełem jednej stro­
ny.

Mówca poruszył też sprawy środowiska dziennikarzy
i drukarzy i projektu ustawy o cenzurze, wokół którego
istnieją różnice zdań. Mimo to nie można dłużej tolerować
zwłoki. Jeśli nawet cały projekt ustawy jest jeszcze nie­
doskonały, to można już — podkreślił — praktykować punk­
ty zbieżne. Z sejmowej trybuny poseł zwtócH się do kole­
gów dziennikarzy, by gromili to co utrudnia powrót do nor­
malnego rytmu pracy, by siłą swego talentu zwalczali wy­
stępujące przejawy warcholstwa, umacniali zasady toleran­
cji i poszanowania innych poglądów. Podkreślił, że patrioty­
cznym obowiązkiem jest dbanie o zachowanie i umacnianie
naszych sojuszów, szczególnie zaś sojuszu polsko-radzieckie­
go.

Pos. Zenon Komender (bezp. „PAX” okr. wyb. nr 72 Zie­
lona Góra), występując w imieniu koła poselskiego „PAX”
podkreślił, iż obecny kształt planu i budżetu podyktowany
jest dramatycznymi realiami społecznymi i gospodarczymi.
Sytuację charakteryzują spadek dochodu narodowego wy­
tworzonego, przy nadwyżce dochodu do podziału, co ozna­
cza zwiększenie zadłużenia a także napięty bilans płatniczy,
brak równowagi rynkowej, nadmierny front inwestycyjny,
głęboki deficyt materiałów i środków technicznych oraz

energii, spadek produkcji przemysłowej przy stałym nacis­
ku na wzrost płacy. Pole manewru jest również ograniczone

dyskusji
koniecznością zmniejszenia importu ze wszystkimi konseka
wencjami w sferze wykorzystania zdolności produkcyjnych.

W tej sytuacji szczególna znaczenie ma odpowiednie zre­
dukowanie programu inwestycyjnego. Trzeba zwłaszcza za­
dbać o właściwe zagospodarowanie maszyn i urządzeń, spo­
żytkowanie surowców i materiałów. Nie można dopuścić do
produkowania dóbr inwestycyjnych pod zadania skreślone
z planu. Wszystkie środki należy skierować na dziedziny,
których rozwój sprzyjać będzie harmonizowaniu gospodarki,
a także zaspokojeniu potrzeb rynku i eksportu.

Najtrudniejszy problem stanowi ogromna luka w podąży
towarów zwłaszcza żywnościowych. Powoduje ona wzrost

inflacji i zjawiska spekulacyjne. Wiele zależy od wykorzy­
stania ciągle wysokiej, ekonomicznej mobilności rolnictwa,
uwarunkowanej jednak lepszym zaopatrzeniem w środki

produkcji. Podobne efekty przynieść może rozwój usług i
rzemiosła. Wymaga on jednak, aby w tych dziedzinach za­
trudnić pracowników pozostających w nadmiarze w biurach
i fabrykach. Inaczej usługi i rzemiosło odciągnęłyby pra­
cowników z rolnictwa.

Nawiązując do sytuacji polityczno-społecznej poseł pod­
kreślił, że opanowanie obecnych trudności wymaga zespole­
nia wszystkich sił społecznych dla przeprowadzenia socjali­
stycznej odnowy życia politycznego i gospodarczego. Odno­
wa polityczna państwa i reforma gospodarcza oprzeć się
muszą także na fundamencie odnowy moralnej naszego
społeczeństwa, na najgłębszych wartościach i postawach
ludzkich.

W tym procesie — stwierdził poseł — historyczną rolę
odgrywa Kościół oraz prymas Polski kardynał Stefan Wy­
szyński. Jego autorytet społeczny przyniósł kankretne pozy­
tywne fakty w trudnych dniach napięć i konfliktów, są to
ważkie przesłanki dla równouprawnienia w życiu politycz­
nym i zawodowym ludzi wierzących.

Musimy znaleźć drogi i metody • dla spożytkowania kon­
struktywnych sił społecznych, które wyzwala proces odno­
wy. Siły te muszą się skupić wokół program stabilizacji
gospodarki i przygotowania reformy państwa. Jest to szan­
sa, której zaprzepaszczenie może doprowadzić do głębokiej
dezintegracji społeczeństwa uniemożliwlającj zrealizowanie
aspiracji cywilizacyjnych i państwowych.

Poi. Waldemar Michna (ZSL, okr. wyb. nr 1 Warszawa-
Śródmieście): zajął się na wstępie sprawami polskiej nauki
i jej rozwoju. Trudności płatnicze jakie obecnie, przeżywamy
zahamują zakup licencji i nowych technologii. Jeśli więc
nauka nie zostanie ściślej wprzęgnięta do rozwoju nowocze­
snej technologii — stwierdził — grozi nam luka technologi­
czna. Tegoroczny plan i budżet skrojony jest na miarę mo­
żliwości, niektóre pilne potrzeby nie będą mogły być nie­
stety, zaspokojone. Poseł wyraził też obawy w związku z

ograniczeniem naukowych badań podstawowych, które mają
ogromne znaczenie kulturotwórcze, stanowią płaszczyznę do
współpracy z nauką światową. Należy też rozszerzyć program
badań przyrodniczych np. w dziedzinie inżynierii genetycz­
nej oraz te prace, które służą doraźnym i długofalowym in­
teresom społeczeństwa i gospodarki. W tej ostatniej spra­
wie mówca wymienił problem badań nad sposobami gospo­
darki złożami surowcowymi. Dotychczasowa praktyka ich
eksploatacji prowadzi do wielkich i nieodwracalnych strat.

Poseł postulował też szukanie nowych form i sposobów
lepszego wykorzystania aparatury naukowej, której nagro­
madziło się już w kraju za 25 mld zł, a która nie procentuje
efektami w należyty sposób. Mówił też o mechanizmie, który
sprawia, że wprowadzanie postępu technicznego jest ryzyko­
wne dla przedsiębiorstwa. Nie zgodził się z teorią o relaty­
wnym nasyceniu gospodarki narodowej kadramj z wyższym
wykształceniem. Uznanie tej teorii spowodowało — jego zda­
niem — spadek przyjęć na wyższe studia. Zdaniem posła
kierunek tego procesu powinien być akurat odwrotny. Mó­
wiąc dalej o obecnej sytuacji w kraju podkreślił, że trzeba
dążyć do tego by płaszczyzną konsolidacji społeczeństwa stała
się pozytywna wizja przyszłości socjalizmu w kraju. Wizję
taką ma szansę stworzyć program IX Zjazdu PZPR. Zwró­
cił też uwagę na grożącą nam inflację, a nawet hiperinfla-
cję, i w związku z tym wyraził myśl o konieczności refor­
my cen i płac.

Krajowi potrzebny jest spokój. W obecnej sytuacji każdy
strajk ma charakter polityczny bo grozi ruiną gospodarczą i
chaosem w kraju — powiedział. Trawestując na zakończenie
swego wystąpienia słowa Andrzeja Frycza-Modrzewskiego. że
należy dać pełną wolność każdemu kto czuje się niewolni­
kiem praw, stwierdził, że pełna wolność należy się obecnie
każdemu Polakowi, który czuje się zobowiązany do przestrze­
gania Konstytucji i obowiązujących w kraju praw.

Pos. Ryszard Bryk (PZPR, okr. wyb. nr 59 w Skierniewi­
cach): w nawiązaniu do projektu planu zwrócił uwagę, iż
większość społeczeństwa nie w pełni uświadamia sobie rze­
czywisty stan naszej gospodarki. Rzeczą niezbędną jest —

powiedział — dokonanie przełomu w świadomości społecznej,
chociażby w drodze oczekiwanego już od dawna, jednozna­
cznego i wszechstronnego raportu o stanie naszej gospodarki.

Mówiąc o sprawach związanych z urzeczywistnianiem so­
cjalistycznej odnowy w naszym życiu — poseł podkreślił —

iż oznacza ona przywrócenie do praktyki wszystkich warto­
ści i zasad naszego ustroju. Tak rozumiana odnowa, to od­
nowa programu, kadry, to także odnowa szeroko rozumiane­
go samorządu społecznego, działalności organizacji zawodo­
wych i społecznych. Nie jest ona możliwa — dodał — bez
stworzenia dla jej przebiegu podstaw ekonomicznych, bez
osiągnięcia dynamicznej stabilizacji gospodarki i pełnego
wykorzystania majątku produkcyjnego. Na tym tle mówca
wskazał na potrzebę nowego spojrzenia na funkcjonowanie
różnych dziedzin naszej gospodarki oraz na dokonanie grunto­
wnych w niej zmian przy jednoczesnym, konsekwentnym
realizowaniu 3-Ietniego planu stabilizacji gospodarki. Naszą
gospodarkę — podkreślił — cechuje znaczne marnotrawstwo
będące wynikiem rozmaitych systemowych rozwiązań, jak
np. rozliczania produkcji wg wartości w cenach bieżących.

Za najważniejszy i najtrudniejszy problem tegorocznego
planu —. uznał — zaopatrzenie rynku w podstawowe arty­
kuły spożywcze i przemysłowe. Podkreślił konieczność zacho­
wania bezwzględnego priorytetu dla rynku żywnościowego i
wyraził pogląd, że naszą gospodarkę stać jeszcze na cały
szereg działań, które mogłyby złagodzić trudność} i napięcia,
•Szczególnie istotną rolę będzie miało wprowadzenie regla­
mentacji sprzedaży mięsa i masła oraz lepsze terytorialne
rozprowadzanie żywności, i trafniejsze nią gospodarowanie.

Poseł zwrócił się do wszystkich przemysłów o najtrafniej-
szy z punktu widzenia potrzeb społecznych — dobór asor­
tymentu produkcyjnego. Nim zakończą swoją pracę zespoły
as. reformy gospodarczej — powiedział — każda gospodarska
decyzja ma istotne znaczenie

Pos. Klemens Michalik (PZPR, okr. wyb. nr 11 Inowro-
cław). Lasy to wielki skarb i majątek narodowy, a naszym
obowiązkiem wobec przyszłych pokoleń jest takie korzysta­
nie z ich zasobów, by nie tylko nie były pomniejszane, ale
przeciwnie — powiększane. Podejmowane od szeregu lat
centralne decyzje dotyczące pozyskiwania surowca drzew­
nego zakładały zbyt wysokie wskaźniki w tej dziedzinie.
Niejednokrotnie posłowie postulowali zmniejszenie ilości po-
zyskiwanego drewna i zrównanie go z przyrostami lasów.
Choć resort leśnictwa wykonywał plany na tym odcinku to

jednak naruszono równowago w zasobach leśnych naszego
Kraju. Stąd też rzeczą szczególnie ważną jest optymalizacja
pozyskiwania drewna, zgodna z istniejącymi możliwościami
lasów oraz pełniejsze wykorzystanie przez przemysł drzew­
ny i celulozowo-papierniczy marnowanych dotychczas w

znacznej części asortymentów tzw. drewna drobnego.
Właściwa gospodarka w lasach wiąże się jednak z pilną

potrzebą rozwiązania wielu istotnych problemów. Takich jak
np. zatrudnienie. Coraz więcej ludzi odchodzi od pracy w

iesie, a odpływ ten nie jest rekompensowany dostawami no­
woczesnych środków produkcji mogących zastąpić ludzkie
ręce. Leśnictwo od dawna odczuwa brak specjalistycznego
sprzętu, wielu podstawowych narzędzi, specjalistycznego
transportu oraz części zamiennych do sprzętu już eksploato­
wanego.. Jedną z przyczyn powodujących trudności kadro­
we w leśnictwie jest brak mieszkań o godziwym standardzie
i wyposażeniu. Jak się ocenia, obecne potrzeby leśnictwa w

tym zakresie wynoszą ok. 28 tys. mieszkań, a w tym roku
przewiduje się wybudowanie ok. 2 proc, tej ilości.

Optymalna produkcja drewna uzyskiwana być może tylko
w lasach zdrowych. Obecny stan sanitarny lasów jest jednak
daleko niezadowalający. Ponad 50 proc, naszych lasów znaj­
duje się w strefie zagrożenia szkodnikami, jak również
znaczna ich część objęta jest emisją szkodliwych pyłów prze­
mysłowych. Jest więc sprawą niezwykle istotną by podjąć
zdecydowane działania zapobiegające niszczeniu lasów przez
szkodniki i choroby. W tym tylko roku ponad milion hekta­
rów lasów objętych będzie akcją zwalczania groźnego
szkodnika brudnicy-mniszki. Akcja ta, aby przyniosła o-

czekiwane efekty, musi być przeprowadzona w sposób kom­
pleksowy i przy użyciu wszelkich środków, które leśnictwu
trzeba zapewnić w dostatecznej ilości.
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potrzebne, lecz np. cała rodzina maszyn do
produkcji paszy.

— Przebywał pan ostatnio w Jugosławii. Czy
1 tam można znaleźć rozwiązania, które mogą
być przydatne w naszych warunkach?

— Jest to jedyny — prócz naszego — kraj
socjalistyczny, w którym istnieją w rolnictwie
dwa sektory: indywidualny i uspołeczniony.
Oni mają w sektorze uspołecznionym jeszcze
mniej ziemi niż my. bo tylko 16 proc, (u nas

25 proc.) Nie bez powodu gospodarstwa uspo­
łecznione, w których jest mniejsze zatrud­
nienie na 1 ha, przejęły tam łatwą do zme­
chanizowania produkcję roślinną. Podobnie
jest zresztą we Francji. Natomiast małe gos­
podarstwa indywidualne są nastawione na

pracochłonne uprawy np warzyw, czy wino­
rośli, a średnie — na hodowlę. Tak właśnie
powinno być i u nas. Ceny na produkty spo­
żywcze są w Jugosławii dość wysokie, nikt
tu nie chce dawać dotacji, działają prawa
ekonomiczne U nas zaś cen nie podnoszono,
a gdy spadło pogłowie, polecano dyrektorom
PGR zwiększyć hodowlę, nie wnikając, czy
właśnie tu należy ją rozwijać. Wiele też za­
leży od zainteresowania ludzi pracujących w

„My inwalidzi, ludzie nie chodzący, znamy dobrze różne
udogodnienia stosowane na Zachodzie od wielu lal. Wózki
jeżdżące po schodach, podnośniki z wanny, wjazdy dla wóz­
ków, do wszystkich domów towarowych, specjalne toalety na

stacjach benzynowych itd. itp. Mamy różne katalogi, można
na nie patrzeć ale tylko wzdychać i pytać: ą kiedy u nas?”

Maleńki fragment listu. Listów w tej sprawie bardzo du­
żo. Konfrontujących z rzeczywistością coraz liczniejsze
w prasie słowa (słowa, słowa, słowa) na temat przeła­

mywania psychologicznych oraz innych barier. I wciąż oka­
zuje się, że dosłownie o każdą rzecz, o każde najmniejsze
nawet usprawnienie życia dla człowieka skazanego na nie­
możność chodzenia trzeba walczyć i to z wielkim mozołem.

.Tak było w przypadku starań-o kilka telefonów dla ludzi
niesprawnych i odciętych od świata. Tak było ze starania­
mi o miejsce parkingowe dla samochodu dziewczyny unie­
ruchomionej, której tylko ten samochód załatwiał łączność
ze światem. Chodziło o to, aby bliscy wynosząc ją z samo­
chodu mieli blisko do klatki schodowej. Całymi latami i bez
skutku toczą się starania ojca pewnej studentki, (która na

praktyce, wakacyjnej złamała kręgosłup) o to, aby mieszka­
nie na piętrze zamienić na mieszkanie parterowe. I również
z olbrzymimi oporami toczy się sprawa ADOLFA BROCZ-
KOWSKIEGO z Tarnowa który poprosił władze miasta o

rzecz bardzo prostą: o zezwolenie na postawienie małego po­
mieszczenia na elektryczny wózek. Pomieszczenie to miało
stanąć na małym niepotrzebnym nikomu placyku. Pan Adolf
stara się o to zezwolenie od wiosny. Niestety — bez skutku.

Co według Urzędu Miasta uniemożliwia wydanie takiej
decyzji? Mówiąc językiem odmów ,.względy estetyczne”,
„względy architektoniczno-urbanistyczne” oraz. fakt, że

przez ten teren przebiega gazociąg, który wymaga pasa
ochronnego.

Nie tak dawno „Gazeta” toczyła ciężki bój o możność wy­
budowania pochylni łączącej parterowy balkon- z terenem

rolnictwie efektami swojej pracy. Hodowla
szczególnie nie znosi fuszerki, a rolnik indy­
widualny, który jest na swoim garnuszku...

— Podobno także w PGR-ach wprowadzi ilą
rachunek ekonomiczny?

— Wtedy na pewno się o każę jak wiele s

nich pracuje na deficyt. Nie, ja wcale nie
neguję możliwości dobrego gospodarowania
w sektorze uspołecznionym, chodzi tylko o

właściwe ukierunkowanie w nim produkcji.
Wierzę, że gdy PGR-y będą mieć możliwość
wyboru kierunku produkcji, zajmą się tym,
co najbardziej będzie się opłacać, to znaczy
głównie uprawę roślin. Bo produkcja mu­
si się opłacać, a cena odzwierciedlać po­
niesione nakłady i jeszcze dawać margines na

zysk. Jest przecież u nas Instytut Ekonomiki
Rolnej i stąd powinno się czerpać dane po­
trzebne do formułowania decyzji w dziedzi­
nie rolnictwa. Jego ekspertyzy zbyt często
jednak trafiają do kosza. Wprowadza się
pewne zmiany, ale zbyt wolno. Sprawniej
trzeba tworzyć mechanizmy ekonomiczne,
szukać relacji między kosztami produkcji, a

ceną, a co najważniejsze — ukierunkować
określony potencjał przemysłowy na produk­
cję maszyn rolniczych, środków ochrony roś­
lin, nawozów. Przeżywamy fascynację prze­
mysłem, jest to typowe dla pokolenia, które
wyszło ze wsi. Chociaż brak podstawowych
artykułów spożywczych tak bardzo daje się
we znaki, nie doceniamy znaczenia rolnic­
twa. Innego spojrzenia wymaga sprawa wy­
datków dewizowych na cele rolnicze. Tyle
dewiz pochłania zakup żywności. A przecież
można by sprowadzić środki produkcji, dobre
nasiona, elitarny materiał hodowlany, nowo­
czesne środki ochrony roślin i produkować
tę żywność w kraju. Wyliczono, że jedna to­
na importowanego zboża kosztowała nas w

1979 roku, (razem z transportem) — ok. 1400
zł, a w 1980, gdy ceny żywności na rynkach
światowych wzrosły — ok. 2 tys. zl. Wielkie
straty ponosimy przez niedostatek środków

ochrony roślin: w 1979 roku zużyto ich 0,87
kg na 1 ha, a w 1980 roku — tylko 0,45. Stra­
ciliśmy (licząc tylko w dwóch podstawowych
uprawach) ok. 2 min. ton zbóż i 11 min ton
ziemniaków. Ponieważ brak przechowalni,
niszczy się w niektórych latach aż ok. 40
proc, ziemniaków, gniją tony owoców i wa­
rzyw. I proszę zauważyć, że po każdym kry­
zysie dużo się mówi o konieczności doinwe­
stowania rolnictwa, potem okazuje się, że na

rolnictwo brakuje pieniędzy. Wiadomo, że
rolnik i tak jakoś sobie radzi, nie zmieni
szybko zawodu, będzie dalej produkował. I
tak to trwa, aż zaniedbbane rolnictwo znów
przypomni o sobie drastycznym brakiem ar­
tykułów spożywczych na rynku. Oby tym
razem było inaczej.

— Zaniepokoiła mnie pana opinia o koniecz­
ności podniesienia cen na produkty rolne. Wia­
domo przecież, że na zakup artykułów spożyw­
czych już teraz przeznaczamy co miesiąc olbrzy­
mie części naszych zarobków.

— Ceny produktów rolnych muszą się
zmienić, bo muszą nawiązywać do kosztów
produkcji. Z kolei te koszty mogą się szybko
zmniejszyć, bo, jak sądzę, przemysł jest w

stanie w dość krótkim czasie, obniżyć ceny
na środki produkcji rolnej. Regulacji wyma­
gają ceny wszystkich dóbr konsumpcyjnych,
wiąże się to ze skomplikowanym problemem
przestawiania przemysłu na produkcję tych
dóbr. Ceny niektórych artykułów przemysło­
wych są stanowczo za wysokie w stosunku
do ich kosztów produkcji. Mówiliśmy o tych
sprawach 5 lutego na posiedzeniu Sekcji Or­
ganizacji Gospodarstw Rolnych istniejącej
przy Komitecie Organizacji Produkcji Rol­
nej i Wyżywienia Kraju PAN. Byliśmy zgod­
ni co do tego, że państwo powinno czuwać
szczególnie nad cenami trzech głównych pro­
duktów: mleka, trzody, zboża. Jest już przy­
gotowana decyzja o zróżnicowaniu cen na

płody rolne w poszczególnych regionach. Są
przecież tereny, gdzie z obiektywnych powo­

osiedla Dąbie. Względy estetyczne — jak podawano-wzbra-
niały zmienić życie 12-letniej dziewczynki. Teraz znowu

względy estetyczne zabraniają wybudować małe wąskie po­
mieszczenie przylegające do ściany bocznej garażu, na nie­
zbędny dla inwalidy wózek elektryczny, którym dojeżdża on

pod dom i wszędzie, gdzie nie da się wjechać samochodem.
Nie rozumiemy dlaczego z tej sprawy robi się taki straszny
problem.

Pan Adolf Broczkowski jest inwalidą I grupy po przeby­
tej chorobie Heine Medina. Ma za sobą siedem operacji u

profesora Grucy. Liczne sanatoria, kursy zawodowe, ciężko.

pracę nad sobą. To długa i pełna trudów historia. Pracował
początkowo, dojeżdżając wózkiem inwalidzkim, sterowanym
jedną zdrową ręką. Ma bogatą wiedzę na temat spraw in­
walidzkich. Opowiada:

— W 1978 r. przebywałem w Centrum Rehabilitacji Górni­
czej w Reptach Śląskich k/Tarnowskich Gór. Tylko na jed­
nym Oddziale Paraplegii leżało ok. 70 chorych, którzy juz
nigdy nie będą mogli chodzić. To było w jednym turnusie.
Pomnóżmy przez wszystkie turnusy, przez ilość tego typu
sanatoriów, a otrzymamy liczbę zastraszającą. Właśnie ja
nie chodzący od 1932 r. rozumiałem tych ludzi bardziej niz
kto inny. Tylko trzy osoby miały wspaniałe wózki elektrycz­
ne, zachodnie, otrzymane od rodzin. A co mają robić pozo­
stali?

Napisał w tej sprawie wiele pism, walczył przez ponad
rok, znaleźli się ludzie dobrej woli, chcieli opracować pro­

dów koszty produkcji są wyższe, na przykład
w górach. Gospodarstwa w rejonie górskim
zostaną więc prawdopodobnie zwolnione od
podatku gruntowego, wyższe tu będą również
ceny mleka 1 żywca. Urząd m. Krakowa za­
mierza zaproponować zaszeregowanie także
południowych gmin tego województwa do tej
grupy.

*

— Duże nadzieje wiązana od kilku lat z gos­
podarstwami specjalistycznymi.

— I moim zdaniem słusznie. Badania wy­
kazują, że są one istotnie wysokoprodukcyj-
ne. Uważam jednak, że te gospodarstwa po­
winny powstawać w naturalnym procesie,
nie w sposób wymuszany, dla statystyki.
Prawdą jest, że ich priorytety w zaopatrze­
niu w środki do produkcji, czy materiały bu­
dowlane budziły sprzeciw innych rolników.
Miejmy nadzieję, że gdy środków tych bę­
dzie więcej, wszystkie priorytety staną się
zbyteczne. Zaniepokoiły mnie jednak padają­
ce w czasie posiedzenia Sekcji propozycje
wprowadzenia podatku dochodowego w rol­
nictwo, co by najbardziej uderzyło w gospo­
darstwo specjalistyczne. Zaprotestowałem
przeciw takim rozwiązaniom i inni mnie
poparli. Nie można zniechęcić rolników do
specjalizacji, skoro daje ona tak doskonałe
efekty. Powinniśmy ją nadal rozwijać — tu
właśnie potrzebna nam jest francuska kon­
sekwencja, z jaką doprowadzono rolnictwo
tego kraju do imponującego rozkwitu.

— Cenne są pana informacje i propozycje, ale
ludzie czekają na decyzje gospodarcze.

— Ich podjęcie jest trudne, bo zbyt wiele
mamy do uporządkowania w całej gospodar­
ce. Jednak decyzje muszą nastąpić jak naj­
szybciej. Może Zjazd PZPR będzie tym mo­
mentem przełomowym....

Rozmawiała:

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

jekt odpowiedniego silnika elektrycznego, zwołano spotkanie
przedstawicieli ministerstwa zdrowia i przemysłu maszyno­
wego, powstały różnice zdań, sprawa ucichła, a on poddał się
uważając, że jest to rzucanie grochem o ścianę.

A może dziennikarz chciałby usłyszeć jak jest w Domu
Zdrojowym w Ciechocinku? Każdego roku i w każdym tur­
nusie przebywa tam kilkanaście osób ciężko chorych na

wózkach. Nie ma windy do basenu, nie ma odpowiednich”
podjazdów dla wózków, nie ma wydzielonych miejsc na

parkingu dla ciężko chorych, dojeżdżających do samochodu
wózkami. W tej sprawie wysłano wiele pism, przyszło na­
wet zapewnienie Zjednoczenia Uzdrowisk i Dyrekcji Uzdro­
wisk, że wszystko będzie zrobione. Niestety minęły t r z y
lata, nie zrobiono nic. Broczkowski pozostaje w kontakcie z

osobami, które wróciły z Ciechocinka w październiku 1980 r.

Mówi: -r „Ludzi wsadza się do basenu i wyciąga w sposób
godny potępienia. Wiele osób rezygnuje z kąpieli nie wyko­
rzystując tym samym należycie czasu leczenia. Hala sporto­
wa jest, ale po godzinie piętnastej zamknięta i nie można na­
wet pograć w tenisa stołowego, który chorym na wózkach
daje wiele radości, podobnie jak koszykówka. Projekty na

windę podawali i chorzy i pracownicy. Ponoć nie podobały
się Dyrekcji, nie odpowiadały otoczeniu basenu, bo przecież
czasem przybywają tu delegacje więc musi być na „pokaz”.
Pordzewiałe rury natomiast nie przeszkadzają. W sanato­
rium numer jeden jest prosta winda drewniana, która speł­
nia swoje zadanie bez przerwy. Do Domu Zdrojowego jednak
nie „pasuje”, a przecież mogłaby być tego samego typu tylko
z innego materiału. Na to trzeba jednak chęci i dobrej woli.

O tę chęć i zaangażowanie wołają teraz wszyscy. W tym,
że głosu tych, którym one są najbardziej potrzebne jakoś
się nie słyszy. Ciekawe, czy usłyszą go w Tarnowie.

EWA OWSIANY

Słowa, treści.

STATUS

Czy mogę skoncentrować się na statusie pracownika
naukowego? Myślę, że wtedy będzie konkretniej... Spró­
bujmy zatem rozważyć obecny status społeczny
naukowca, czy jak kto woli — uczonego. Otóż powszechnie
uważa się, że społeczeństwo kocha i szanuje ludzi nauki,
że wierzy w ich wypowiedzi. Potwierdzają to zresztą
choćby i dziennikarze, którzy w ważkich sprawach właśnie

odwołują się do autorytetu naukowców, sądząc iż ich opi­
nie łatwiej będą zaaprobowane przez odbiorców. Czy słu­
sznie? Moja odpowiedź: jest status rzeczywisty i nierze­
czywisty. Nie wszyscy naukowcy zasługują na jednakowe
traktowanie. Mamy przecież wśród nas łudzi, którzy wyda­
wali takie opinie, jakich od nich oczekiwano... Są to osoby
amoralne, nieetyczne.

Zajmijmy się jednak tymi, którzy godnie spełniają swe

powołanie. A więc tymi, którzy zasługują na zaufa­
nie. 1 w tym miejscu z przykrością muszę stwierdzić: jest
ich coraz mniej. Jak to rozumieć? Tak, że nauką w o-

g óle, (szczególnie naukami podstawowymi) zajmu­
je się coraz mniejsza ilość ludzi. Gdzie tkwi przyczyna ta­
kiego zjawiska? Brutalnie — w uposażeniach. „Parias”, a

więc: docenci, profesorowie są po prostu marnie wynagra­
dzani! Obrazowo: profesor zarabia tyle co motorniczy czy
kierowca autobusu. Nie trudno wyciągnąć wniosek, że dziś
do nauki prą tylko hobbyści. A tych coraz mniej. Jest

jeszcze jeden niebezpieczny skutek traktowania tak sprawy
— otóż owe niskie pensje uczonych doprowadzają do tego,
iż dla zabezpiecznia godziwego standardu życiowego za­
czynają oni po prostu... chałturzyć. Wniosek: nie mają cza­
su zajmować się tyra, do czego zostali powołani, do czego
zobowiązuje ich tytuł. Ot, rozmieniają się na drobne, Taka
„urawnilowka" jest tylko u nas. Już w krajach ościennych,
takie na Zachodzie doszli do wniosku, iż właściwe

potraktowanie uczonych, per saldo daje całkiem dobre
skutki.

Spójrzmy jeszcze inaczej — na spłaszczenie dywersyfi­
kacji zawodu. Jeśli po roku pracy asystent zarabia dwa

razy mniej od profesora z kilkudziesięcioletnim stażem
pracy, to kto takiego asystenta przekona do robienia ka­
riery naukowej? Niech odpowiedzią na to pytanie będzie
postępowanie uznanego w świecie prof. Gryglewskiego,
który właśnie drogą ogłoszeń prasowych szuka asysten­
tów...

Prószę źle nie zrozumieć — nie idzie tu wcale o modne
obecnie podwyżki placowe. Idzie o to, by h o n o r ow a ć

(także finansowo) kwalifikacje. Z tego trzeba sobie
wreszcie zdać sprawę.

Notowała: TERESA BĘTKOWSKA

CHOLESTEROL
SZKODZI...

Wiemy to niby od dawna
lecz był okres, że niektórzy
naukowcy dość sceptycznie
odnosili się do nachalnego
łączenia chorób układu krą­
żenia ze spożywaniem tej
substancji w nadmiarze. O-
statnie badania amerykań­
ski- nie odwołują alarmu w

sprawie szkodliwości chole­
sterolu. Wręcz przeciwnie,
dają mu pełne i wiarygodne
uzasadnienie. Przebadano
1900 mężczyzn z dużej firmy
elektronicznej w Chicago.
Obserwacje prowadzono aż
19 lat w trzech grupach po­
równawczych. Stwierdzono,
że mężczyźni w średnim
wieku nie ograniczający w

swoim pożywieniu choleste­
rolu i tłuszczów mają trzy
razy większe szanse na za­
wal. Opracowano też zba­
wienne minimum dzienne:
nic więcej niż 300 miligra­
mów cholesterolu. Tłuszcz

powinien stanowić tylko 10

proc, naszej dziennej porcji
kalorii.

SZALEŃSTWO
BEZ KOŃCA

Wszyscy dość świeżo jes
cze pamiętamy przerażając,
zbiorowe samobójstwo, które
miało miejsce dwa lata temu
w Gujanie. Nazwa tego miej­
sca — Jonestown od nazwis­
ka opętanego kultem śmier­
ci Jima Jonesa, przeszła do
historii. W tych tragicznych

wypadkach zginął amery­
kański kongresman Leo

Ryan, który próbował me-

diować z przywódcą komu­
ny Jonesem 28 letnia córka

kongresmana zafascynowana
tajemnicą Jonestown trafiła
w końcu do jednego z licz­
nych guru. Mistycyzm jest
jak zakaźna choroba. Po
seansie z guru młoda osoba
oświadczyła: pokazał mi in­

ne życie, taka sytuacja rnoże

się powtórzyć, gdyby guru
zażądał posłuszeństwa, miał­
by go.

SUPERMUSICAL
Poszukiwania odtwórczyni

głównej roli w filmowej wer­
sji szalenie popularnego na

Broad,way‘u musicalu pt.
..Annie" przypominały dawnć
dobre i rozrzutne czasy Hol­
lywoodu. Agenci wytwórni
filmowej „przetrząsnęli" 22

miasta, obejrzeli 8 tys. dzie­
wczynek, by wybrać tę jedną,
której twarz trudno będzie
zapomnieć. Kandydatką na

gwiazdę została 9 letnia

Aileen Quinn. Po pierwszych
próbnych zdjęciach, w naj­
elegantsze) dzielnicy gwiazd
filmowych Beuerly Hills, pan­
na Quinn odbyła „regularną"
konferencję prasową, popija­
jąc Ouaitinę. Początki są za­
wsze niewinne, woda sodowa

zjawia się jak na zamówienie
po jakimś czasie.

PECH
CZY SZCZĘŚCIE?

Pewien 40-letni Tajiand-
czyk po zamordowaniu swej
przyjaciółki chciał popełnić
samobójstwo i w tym celu

zażył truciznę, ale ta nie

podziałała. Następnie ehcial
się powiesić, ale zerwał mu

się sznur. Zdesperowany zra­
nił się nożem w brzuch i

następnie wyskoczył przez o-

kno z 7 piętra. Spadł prosto
na brezentowy dach samo­
chodu. Zdołano go uratować,
więc teraz nie wymiga się
już od odpowiedzialności za

popełnione morderstwo.

DOBRE NAZWISKO
30-letnia malarka Liz Tay­

lor z Londynu nie ma nic
wspólnego ze słynną amery­
kańską gwiazdą filmową.
Nazwisko gwiazdy jednak
wystarczyło, by zaintereso­
wano się w Londynie malar­
stwem

' nikomu nieznanej
plastyczki. Ostatnio wysta­
wiła ona obrazy, ukazujące
starą architekturę stolicy
Anglii. Wszystkie obrazy zo­
stały niemal natychmiast
sprzedane,, a malarka Liz

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

mało uwagi poświęcają dorastającym dzieciom.
Trochę w tym racji. Ale o tym, jak długo jeszcze
krzewić się będzie w polskich rodzinach pijacki
obyczaj zadecyduje w przeważającej mierze kie­
runek polityki społecznej państwa.

Jednym z bardzo prostych i łatwych instrumen­
tów tej polityki jest instrument cenowy. Na przy­
kład w Szwecji (do niedawna w tym kraju były
preferowane te same co u nas wzory picia) cztery
eleganckie męskie koszule kosztują tyle, co pół li­
tra wódki. Albo inny wybór. Litr wódki, czy może

lepiej zegarek elektroniczny?
Znaleźliśmy się w bardzo dramatycznej sytuacji

gospodarczej i nie mą co spodziewać się, że szyb­
ko przybędzie nam towarów na rynku. I miesz­
kań. Ale kiedy w takiej sytuacji braku towarów
relatywna cena wódki w stosunku do zarobków
i w stosunku do innych dóbr konsumpcyjnych,
które jednak drożeją (po ostatniej podwyżce mały
„fiat” kosztuje w ekspresie już 170 tys.) pozostaje
nie zmieniona — pijemy więcej.

Czy z tego należy wnioskować, że dużo pomoże
podwyżka bardzo wysoka? Moim zdaniem taka
wysoka podwyżka (eksperci sugerują, aby wódka
zdrożała o 100 proc., wino, i piwo tylko nieznacz­
nie) — nie załatwi niczego na dłuższą metę. Przy­
niesie tylko doraźny skutek okresowago spadku
spożycia, jak to bywało do tej pory po każdej pod­
wyżce. Chyba, że tym razem stanie się inaczej,
podwyżka cen alkoholu będzie jednym, ale nie je­
dynym przedsięwzięciem. Zostanie opracowany sy­
stem stałego podnoszenia cen alkoholu w stosunku
do rosnących dochodów ludności. I jednocześnie
przyj mierny program relatywnego obniżania
cen takich dóbr i usług, z których — z punktu
■widzenia celów polityki społecznej — powinniśmy
korzystać w coraz szerszym zakresie (np. potanie­
je sprzęt sportowy, zabawki, książki itp.).

I jeszcze jedno nie ulega wątpliwości. W inte­
resie społecznym każda regulacja cen alkoholu
powinna być przeprowadzona pod kontrolą orga­
nów społecznych. Te organy muszą mieć wpływ
na to, jak zostaną wydane dodatkowe wpływy

z monopolu, spirytusowego.. Nie ulega wątpliwości,
że większość tej kwoty musi zostać przeznaczona
na usuwanie skutków plagi picia po polsku. Na
budowę szpitali leczenia odwykowego, poradni
i zakładów rehabilitacji zawodowej dla osób, któ­
re przeszły kurację. Na pomoc rodzinom alkoho­
lików, które znajdują się w najgorszej sytuacji już
teraz ( w prawie 2 min rodzin na alkohol przezna­
cza się ponad połowę miesięcznych dochodów!),
a po podwyżce cen wódki ich standard życia bę­
dzie gorszy.

Uczeni radzą, aby w najbliższej przyszłości sku­
pić się na trzech sprawach. Aby ograniczyć do­
stępność wódki, dążyć do zmiany wzorów picia
i uruchomić autentyczną kontrolę społeczną. Są
to wszystko bardzo słuszne postulaty powtarzane
zresztą od dawna, do których można dorzucić
jeszcze kilka innych. Choćby postulat o zaostrzeniu
rygorów w stosunku do pijących w miejscu pra­
cy, postulat dalszego ograniczenia godzin sprze­
daży, postulat, aby nikt, nigdzie i przy żadnej
okazji nie mógł czerpać korzyści materialnych ze

sprzedaży alkoholu. I wiele innych. Bardzo traf­
nych i mądrych. Ale o tym, czy z roku na rok bę­
dziemy pili więcej i więcej, oraz o tym, czy ten

pochód w kierunku narodowego nieszczęścia uda
się nam powstrzymać i zawrócić — zadecyduje
kilka okoliczności.

0 Czy nareszcie zdobędziemj- się na to, aby pro­
gram zwalczania alkoholizmu konsekwentnie reali­
zować?

0 Czy uda się nam dokonać przemian w świa­
domości społecznej obciążonej doświadczeniami ty­
lu niedobrych lat i przeobrazić pijackie obyczaje?

0 Czy uda się nam ustabilizować sytuację poli­
tyczną i gospodarczą? Czy uda się zapewnilć mło­
dym ludziom podstawowe szanse życiowe, co z ko­
lei ograniczy stresy społeczne, niepokoje, poczucie
zagrożenia i tymczasowości?

0 Czy zostaną określone jasne i klarowne za­
sady polityki społecznej? I czy ten program spo­
łeczny pozostanie — jak często do tej pory bywa­
ło — wyliczanką zbożnych życzeń, czy też będzie
inaczej i oprócz tego co chcemy zrobić zostanie
powiedziane kiedy i z jakich funduszów to zrobi­
my?

Nie znam odpowiedzi na te pytania. Wiem tyl­
ko, że od tych odpowiedzi zależy przyszłość wielu
pokoleń Polaków.

*

„Jeśli nie nastąpią zmiany w ciągu naj­
bliższych kilkudziesięciu lat dojdziemy do

spożycia takiej ilości alkoholu, której fizycz­
nie nie jest w stanie wypić żadne społeczeń­
stwo. Jeśli założylibyśmy, że notowany
w ciągu ostatnich lat wskaźnik wzrostu spo­
życia alkoholu — średnio rocznie 7,7 proc. —

utrzymałby się w ciągu lat 14, do 1990 r.

wzrosłoby ono na 1 mieszkańca kraju o 348

proc. tj. wyniosłoby 22 I czystego alkoholu.
W tym — zgodnie z aktualną strukturą spo­
życia — 15 I 100 proc, alkoholu w przeli­
czeniu na statystycznego Polaka wypito by
w postaci wódki. Odrzucamy taką ewentual­
ność wychodząc z założenia, że instynkt sa­
mozachowawczy społeczeństwa polskiego nie

dopuści do samounicestwienia sie narodu".
(Cytowany fragment pochodzi z tomu T „Elementów

problemu patologii społecznej w Polsce”. którv zo­
stał opracowany w 1976 r. przez Komitet Bad^ń
i Prognoz „Polska 2000”, działający przy Prezydium
PAN).

Huta
Aluminium w Skawinie zostanie zamknięta, ale Za­

kład Doświadczalny istniejący przy niej będzie funkcjo­
nował. Razem z nim problem, jak dotąd nie rozwiąza­

ny, dotyczący małego kamyczka. Jest ładny, topi się w tem­
peraturze 2100 st. C, jest odpornj- na ścieranie, twardy, prak­
tyczny, odporny chemicznie. To zdanie, które brzmi jak za­
gadka — jest charakterystyką korundu, kamienia syntetycz­
nego. Powstaje on niemalże jak za dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki. Przepis „na kamyk” mógłby brzmieć: „weź

Zamiast aluminium T.»

KORUND szuka odkrywcy
tlenek glinu, dodaj do niego barwniki, które są tlenkami me­
tali np. niklu lub chromu wdmuchaj tę mieszankę razem z

płomieniem wodorotlenowym do pieca i poddaj działaniu
czasu.” W piecu taka mieszanka rośnie w temp. 2100 st. C
i przybiera postać gruszki — stąd nazwa gruszka korundowa

czyli tzw. monokryształ. Jego wielkość zwiększa się przecięt­
nie o 1,5 cm w ciągu godziny. Kamienie syntetyczne wytwa­
rza jako jedyna w Polsce Huta Aluminium w Skawinie. Ich
różnorodność jest interesująca i bogata. Laik da się bardzo
łatwo oszukać.

Na pozór nie ma różnicy pomiędzy naturalnym i sztucz­
nym kamieniem. Posiadają ten sam tzw. układ krystalogra­

ficzny i ten sarn kolor. Różnica jak informuje mnie kierowa­
niu Wydziału — mgr inż. MAREK ROPKA jest niezwykle
subtelna. Ten produkcyjny run rozpoczął rok 1963. Wszyscy
poszli za ciosem, wykształcono silne kadry szlifierzy kamie­
ni syntetycznych, ruszyła pełna produkcja i nagle... gwał­
townie nastąpi! regres. Kaprysy mody i wzrost cen kruszców

stosowanych do ich oprawy zadecydowały, Se produkcja ład­
nych kamyków stała się dla zakładu mniej opłacalna. Ka­
mień ozdobny jest wybredny i w byle co oprawić się nie da.

Lubi srebro, złoto, platynę. Ceny tych metali są wygórowa­
ne a co ciekawsze z przeznaczonej w ciągu roku ilości złota
na wyroby jubilerskie, zaledwie 13 proc, jest zużywana do

biżuterii, większość bo 87 proc, przeznacza się na produkcję
obrączek. W takim układzie, jeżeli oprawia się kamienie to

małe, które automatycznie łatwiej jest sprzedać. Aktualnie
moda lansuje srebro i naturalne, nieprzeźroczyste kamienie.
Na konkurencyjnym rynku blask klejnotów syntetycznych
przestał czarować. I tak pojawia się znak zapytania — są mo­
żliwości produkcyjne, jest kadra, ale nie ma zapotrzebowa­
nia.

W hucie zainstalowane półautomatyczną linię do szlifowa­
nia kamieni syntetycznych. Linia owesem, przyda się, leez

problemu nie rozwiąże. Na kamienie syntetyczne, produko­
wane w Skawinie nadal nie ma zbytu. Powołano więc spe­
cjalny zespół, składający się z przedstawicieli Resortu Zje­
dnoczenia Górniczo-Hutniczego, dyrektorów „Polsrebra” i

Huty. Wspólnie szukają drogi wyjścia z tej trochę dziwnej
sytuacji, w której nie wiadomo co zrobić z niespodziewanym
dobrem. Zastanawiają się nad możliwością zmiany profilu
produkcji: z kamieni syntetycznych służących wyłącznie do

ozdoby, na kamienie techniczne. Zastosowanie tych ostatnich

jest wszechstronne, przede wszystkim w chirurgii (noże chi­
rurgiczne), w maszynach dziewiarskich, w zegarkach, w

sercach itd. Bez przesady można powiedzieć, że kamień tech-
scrach itd. Bez przesady można powiedzieć, że kamień tech­
niczny „pracuje na siebie”. Do tej pory sprowadza się go z

Czechosłowacji. Na posiadanym przez hutę sprzęcie, z 59

sprowadzanych pozycji w skawińskim instytucie można by
wykonać 6, w kilku milionach egzemplarzy.

, Inżynierowie huty zgromadzili, zaadaptowali i wykonali
szereg urządzeń specjalistycznych w celu podjęcia wspomnia­
nej produkcji. Rozpoczęto ją też w 1968 r„ lecz efekty pro­
dukcyjne tych 12 lat, to zaledwie 40 kg kamieni technicznych
na wartość 30 min zł. Nikt jakoś o tę produkcję nic dba. W

tym czasie nie prowadzono renowacji urządzeń, nie poszerza­
no — nawet w minimalnym stopniu — parku maszynowego.
Wszystko niszczeje, a przecież zapotrzebowanie na tzw. ka­
mień techniczny jest ogromne. Oczywiście, żeby w ogóle mo­
żna było mówić o produkcji na szerszą skalę, trzeba by za­
kupić zestaw urządzeń i maszyn, lecz w konsekwencji jest to

inicjatywa na pewno korzystna. Jak na razie kamyki leżą i

czekają na propozycje.

LUCYNA WĘGRZYN
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Wznoahenia

Lwa Tołstoja
traktat o sztuce

Ta książka ma świetne re­
komendacje / Przekładu pod­
jęła się MARIA LEŚNIEW­
SKA, przedmowę napisał
JAROSŁAW IWASZKIE­
WICZ, wydało skromnie aca

starannie Wydawnictwo Li­
terackie / i Burzliwą historię.
U nas esej ten wydany jest
po raz pierwszy, w ojczyźnie
autora „Wojny i pokoju" po­
mieszczono go w kilku wyda­
niach niemiłosiernie okrojo­
nych najpierw przez cenzurę
państwową, potem przez du­
chowną. W prawdziwej posta­
ci i pełnym brzmieniu trak­
tat pt. „Co to jest sztiiha?"
ukazał się w Angli w roku
1398. W’ przedmowie do te­
go wydania autor z dowci­
pem opisuje swe perypetie:
„...mój dobry znajomy, pro­

fesor Grot, redaktor moskie­
wskiego pisma psychologicz­
nego, dowiedziawszy się o

treści mojej pracy, prosił
mnie, żebym drukował ksią­
żkę w jego piśmie. Grot

przyrzekł mi przeprowadzić
rzecz przez cenzurę w cało­
ści, jeżeli się zgodzę na cał­
kiem nieznaczne zmiany, ła­
godzące niektóre zwroty (...)
Odbyło się to w ten sposób.
Początkowo Grot łagodził
moje wyrazy, niekiedy je
osłabiając, np. zastępował
słowo „zawsze” słowem „nie­
kiedy”; słowo „wszyscy'’ —

słowem „niektórzy”; słowo
„kościelne" — słowem „kato­
lickie"; słowo „Matka Bo­
ska" — słowem „Madonna”;
słowo „Patriotyzm" — sło­
wem „pseudopatriotyzm”;
słowo „pałace" — słowem
„pałazzi" itp., a ją nie uwa­
żałem za stosowne protesto­
wać".

Myśli o śztuce zawarte w

traktacie wywołały potem
wiele komentarzy w śwtecie
artystycznym, w tym także

głosy polemiczne. Jeden z

nich, pióra EDWARDA AB-
KAMOWSKIEGO — filozofa,
psychologa i socjologa prze­
ciwstawiającego poglądom
Tołstoja własną psychologię
piękna, zamieścił wydawca
w aneksie do książki.

• LEW TOŁSTOJ „Co to

jest sztuka?” Wyd. L WL

Kraków 1980 str. 460, cena

50 sl.

„Historia krzepi"
Ta książka powinna się po­
dobać z kilku powodów. Nie
wiemy kto ją napisał. To

znaczy wiemy, że autorów

było trzech, wszyscy studio­
wali historię w Uniwersyte­
cie Warszawskim, wiąża ich

wspólne biografie i zbliżone
. metryki. Jest to książka

trzydziestolatków używają­
cych wspólnego pseudonimu
JAN JERZY JERZ, Z grub­
sza rzecz biorąc zbiór ese­
jów' — napisanych z nerwem

o najważniejszych proble­
mach współczesnej historio­
grafii. Uzupełnieniem tekstu,
można sądzić że nie przy­
padkowym, sa kąśliwe, ry­
sunki . ANDRZEJA KRAU­
ZEGO, Czas (i krytycy) po-
każą czy prezentowany w

tych błyskotliwych szkicach

sposób patrzenia na prze­
szłość' ma znamiona pokole­
niowe. Autorzy poszukali so­
bie patrona w osobie wybi­
tnego historyka Szymona
Askenazego, który eseistykę
na tematy dziejowe z przy­
jemnością uprawiał, pięknie
swe zapędy w tę stronę tłu­
macząc: „Wolno czasem pró­
bować nie z ciężkiej trady­
cyjnej armaty, lecz z lekkiej
impresyjnej flinty. Koniec
końcem chodzi • to — aby
trafić”,

• JAW JERZY JERZ „Hi­
storia krzepi” Czytelnik
Warszawa 1980 str. 288, eena

42 zł.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Rozruch w czasie mrozów

W niektóre dni temperatura spada poniżej minus 12—15
st. C i wtedy część właścicieli samochodów zaczyna mieć kło­
poty z uruchomieniem pojazdu z powodu słabego akumula­
tora. Można wtedy do rozruchu wykorzystać akumulator

innego samochodu.

Zwykle w gorszym stanie technicznym znajduje się aku­
mulator samochodu wyposażonego w prądnicę prądu stałego,
a nie alternator, czyli prądnicę prądu przemiennego. Wy­
nika to z tego, iż prąd ładowania płynie z alternatora przy
niższych obrotach silnika, równych niemal obrotom biegu
jałowego Z reguły więc „dawcą” prądu będzie wóz z alter­
natorem.

Należy ustawić obok siebie dwa samochody i połączyć ich

akumulatory (plus z plusem, minus » minusem) za pomocą
przewodu elektrycznego. Silnik w pojeździe pojazdu odda­
jącego prąd musi być uruchomiony i pracować na nieco

wyższych obrotach niż obroty biegu jałowego, by utrzymać
właściwy bilans energetyczny. Następnie trzeba odciekać ok.
7—10 min., by nieco doładowany został akumulator w gor­
szym stanie technicznym i — po odłączeniu przewo­
dów pomiędzy dwoma akumulatorami — spróbować uru­
chomić silnik. Przeważnie się to udaje.

Ten sposób, wypraktykowany przez ANDRZEJA SENISSO--
NA, jednego z krakowskich rzemieślników motoryzacyjnych
jest znacznie prostszy, niż sposób łączenia równoległego
dwóch akumulatorów i czerpania prądu do rozruchu z wo­
zu, którego bateria jest w lepszym stanie technicznym. Do

przepływu prądu z akumulatora do akumulatora wystarczą
przewody o stosunkowo niewielkim przekroju, natomiast

przy czerpaniu prądu do rozruchu przekrój przewodów musi

być znaczny, by nie ulegały one nagrzaniu, a nawet stopie­
niu.

Najlepiej zaś utrzymywać instalację elektryczną samocho­
du w takim stanie, by w zimie „pożyczki” prądu nie były
potrzebne.

Ponad 300 samochodów osobowych, ciężarowych i motocy­
kli wystartowało 1 stycznia br. na liczącą 10 000 km trasę
Rajdu Paryż — Dakar. Uczestnicy tej imprezy mieli do po­
konania m. in. pustynię Sahara, Świetnie spisywał się no

całej trasie widoczny na zdjęciu pojazd „ford transcontinen-
tal HA 5035”, który zwyciężył w kategorii feryjnych samo­
chodów ciężarowych. W porównaniu z pojazdem opuszczają­
cym fabrykę samochód biorący udział w rajdzie miał spe­
cjalne ogumienie piaskowe, klatkę przeciwkapotażową na

zewnątrz nadwozia wykonaną z grubych rur, zbiornik pa­
liwa powiększony do pojemności 1400 1, co wystarczało na

pokonanie w terenie trasy 2 000 km, 250-lłtrowy ebiomik
wody da pieto, dla trzyosobowej załogi, elektryczną wycią­
garkę, zestaw dodatkowych reflektorów, e no „pokładzie"
radiotelefon z bezpośrednim połączeniem z redakcją parys­
kiej gazety „Parisien Liberer" (zamieszczała relację z rajdu)
i komputer automatycznie określający pozycję samochodu
na Saharze i wytyczający kierunek dalszej jazdy na pustyni,
wybrany z 50 optymalnych „kursów" a Algieru do Dakaru.

Samochód „ford transcontinental HA 5035” ma wprawdzie
6 kół, ale tylko 4 są napędzane 6-cyłindrowym silnikiem

wysokoprężnym o pojemności 14 '00 ccm i mocy SSO KM.
Na okres Rajdu Paryż — Dakar' zamontowane w pojeździe
t-biegową skrzynię przekładniową.

RÓŻNEKoleżance

MARII SULAK

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia i żalu z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Rada Zakładowa ZNP

w Jordanowie, Dyrek­
cja, Rada Pedagogiczna,

Komitet Rodzicielski
I młodzież Szkoły

Podstawowej I Liceum

Ogólnokształcącego
w Jordanowie

PANIOM zagraniczne oferty ma­
trymonialne, poleca „Happy End”,
Koszalin 0, skrytka 6.

BIURO Matrymonialne „Westa” —

lekarstwem na samotność. Orga­
nizujemy wczaśy. — informacje
70-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672.

____

A-2

PAST przepuklinowe — spręży
nowe, pasy pooperacyjne, leczni­
cze, ciążowe — wykonuje ortope­
da Zieliński —• Stradom 11. 31-068
Kraków. g-47431
PRZEPISUJĘ na maszynie. Zder-
kowska, tel. 742-43. g-5483J

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach po­
grzebowych mego Męża

inż. MARIANA KOTARBY
i okazali mi wiele serdeczności i współczucia, a szczegól­
nie Kierownictwu Ośrodka Postępu Rolniczego, Zarządo­
wi Wojewódzkiemu PCK w Nowym Sączu oraz Przyjacio­
łom i Znajomym — składam tą drogą serdeczne podzię­
kowania.

HALINA KOTARBOWA

PRZETARGI

Dyrekcja Zespołu Szkól Gastronomicznych Nr 1 w Krakowie-

Nowej Hucie, os. Złota Jesień 16, zleci W DRODZE PRZE

TARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie następujących
robót w Internacie Zespołu Szkół Gastronomicznych w Kra-

kowie-Nowej Hucie, os. Szkolne 17:
— roboty instalacyjne wodno-kanalizacyjne i gazowe
— roboty ogólno-budowlane
— roboty stolarskie.
Szczegółowych informacji udziela sekretariat Zespołu Szkół

Termin wykonania prac do 31 sierpnia 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, w sekretariacie Dyrekcji Zespołu Szkół Ga­
stronomicznych Nr 1 w Krakowde-Nowej Hucie, os. Złota Je­
sień 16

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 3 marca 1981 r

w Dyrekcji Zespołu Szkół Podstawowych Nr 1 w Krakowie-
Nowej Hucie os. Złota Jesień 16

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-795

WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" —

ZAKŁAD HANDLU OPAŁEM.

I MATERIAŁAMI WO9WT ANYMI

W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 19

| mii nawebmiast |
5 operatorów zmechanizowanego sprzętu
rozładunkowego do wyładunku i załadunku .-ij
węgla i koksu.

Informacji udziela Sekcja Spraw Pracowni- §
| czych Zakładu, teł. 298-32 lub osobiście — Ry- |

i? nek Główny 19. 8s . i
Pracownikom gwarantuje się wczasy, kolo- &

| nie, zimowiska i inne świadczenia socjalne.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

KOMUNALNEGO W MYŚLENICACH
ul. SŁOWACKIEGO 54a, teł. 20-075, 20-753

ZATRUDNI:
■ kierownika grupy robót, z uprawnieniami

budowlanymi
■ kierowników budów z uprawnieniami

budowlanymi
■ specjalistę d/s weryfikacji

dokumentacji i kosztorysowania
■ specjalistę d/s kontroli wewnętrznej
Wynagrodzenie w/g UZP w budownictwie.

PAŃSTWOWY WOJEWÓDZKI INSPEKTOR

SANITARNY W NOWYM SĄCZU

informuje, że
PUNKT SZCZEPIEŃ
DLA OSÓB WYJEŻDŻAJĄCYCH ZA GRANICĘ

z dniem 3 lutego 1981 r. został przeniesiony do

budynku Miejskiej Przychodni Rejonowej Nr 1

w Nowym Sączu,
uł. BERKA JOSELEWICZA 6, II piętro.

Punkt czynny jest: we wtorki od godziny 13.30 do
15.30 i czwartki od godziny 8 do 11.

K-897

INSTYTUT PEDIATRII AKADEMII MEDYCZNEJ

W KRAKOWIE-PROKOCIMIU

PRZYJMIE do pracy
inżyniera lub technika

BRANŻY CIEPŁOWNICZEJ
lub INSTALACYJNEJ.

Wymagana praktyka przy kotłach wysoko­
prężnych.

Uposażenie wg zasad obowiązujących w służ­
bie zdrowia.

Zgłoszenia: Dział Służby Pracowniczej —

Kraków, ul. Wielicka 265, tei. 617-00. K-871
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JDŻSZCZĘŚCIU NAPRZECIW/

KUP LOS LOTERII I
i maszszansą wygrać Fiata_ 126p

Losy do nabycia iv ruchomych
punktach sprzedaży na terenie kraju
Cena losu 10zł
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Naczelnik Gminy w Kamionce Wielkiej ogłasza, ie W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
robót remontowych przy dachu „Domu Ludowego” w My-
stkowie.

Wstępna wartość kosztorysowa wynosi 150.000 zł.
Termin wykonania pow. robót do 30 X 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udzieli Urząd Gminy w Kamionce

Wielkiej w czwartki i piątki w godz. 8—15.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”

należy składać w sekretariacie Urzędu Gminy w Kamionce

Wielkiej do 2 marca 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 3 marca 1981 r., o godz
10. Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-900

Instytut Botaniki Polskiej Akademii Nauk w Krakowie, ul.
Lubicz 46, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót malarsko-lakicrniczych
w pomieszczeniach Instytutu przy ul. Lubicz 46.

Informacje odnośnie wielkości robót oraz terminu wykona­
nia udziela się na miejscu, względnie telefonicznie pod nr

161-44 w. 14, w godz. 8—15.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa uspołecz­

nione ora? spółdzielnie rzemieślnicze.
Termin składania ofert upływa z dniem 27 lutego 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi w dniu
’• marca br.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-S86

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego «

Brzesku, ul. Starowiejska 28, sprzeda W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO samochód Wołga Gaz 24. rok

produkcji 1972, nr silnika 132687, nr podwozia 91379, stopień
zużycia 65 proc. Cena wywoławcza wynosi 94.500 zł.

Samochód można oglądać w SOWI, w bazie samoehodowo-
sprzętowej przy ulicy. Starowiejskiej 28, w dniach od 23 do
27 lutego 1981 r., w godz. P—13.

Przetarg odbędzie się w dniu 3 III 1981 o godz. 10 w biu­
rze SOWI, w bazie samoehodowo-sprzętowej przy ul. Staro-
wiejskiej 28.

Wadium, w wysokości 10 procent ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie SOWI przy ul. Starowiejskiej 28, do dnia
2 marca 1931 r.

W razie niedojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.__________ k-69 i

Naczelnik Gminy w Kamionce Wielkiej ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
robót remontowo-budowlanyeh w budynku Szkoły Podstawo­
wej w Królowej Górnej.

Wartość kosztorysowa robót (wstępna), wynosi 469.427 zł.

Termin wykonania pow. robót do 30 czerwca 1982 r

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębiorstwa państwo­
we. spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udzieli oraz dokumentację do wglądu
udostępni Urząd Gminy w Kamionce Wielkiej, w czwartki
i matki, w godz 8—15.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w sekretariacie Urzędu Gminy w Kamionce

Wielkiej do dnia 2 marca 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 3 marca 1981 r., o godz. 10

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-839

Zakłady Tworzyw Sztucznych i Wyrobów Gumowych — Spół­
dzielnia Pracy im. 1 Maja w Wieliczce, ul. Stroma 16. ogłasza,
że zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
wykonanie:

— matryc na wałki malarskie — szt. 7
— formy wtryskowej 2-krotnej na wieczko puszki Nr 1 —

szt. 1
— formy wtryskowej 2-krotnej na wieczko puszki Nr 2 —

szt 1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i warsztaty prywatne.

Termin zakończenia prac do 30 maja 1981 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 marca 1981 r. w biurze Spół­
dzielni.

Szczegółowych informacji udziela Gł. Mech., tel. 224-15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny. K-910

________________

KOMUNIKATY
_______________

UNIEWAŻNIA się zagubioną pieczątkę o treści:
WSP Oddział Specjalistyczny Usług Pralniczych

Zakład Pralniczy nr 2
33-100 Tarnów ul. Pułaskiego 102 tel. 803-23

g DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TEATRU LALEK =

„RABCIO” w Rabce

ogłasza przyjęcia kandydatów na stanowisko »

ADEPTA SZTOKI LALKARSKIEJ 1
”

s
Szczegółowych informacji udziela codziennie 2

| sekretariat Teatru Rabka, ul. Podhalańska 6, 5
1 tel, 311-70 w godz. 9—15. K-849 !

_

SPRZEDAŻ

VW mikrobui sprzedam, zeltops-
ne. tel. 21 .-23.

_________________

PIANINO sprzedam. Olerty 64222
„Prasa", Kraków, Wiślna 2.

_____

KWIATY cięte - irysy i alstroe-
merie — sprzedam. Marian Gry-
czyński, 63-400 Ostrów Wielkopol­
ski, ul. Graniczna 2, teL 655-00 .
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I KURSY h
< KKESLES

TECHNICZNYCH
+ KOSZTORYSOWANIA 2

ROBOT BUDOWLANO- 5
MONTAŻOWYCH

+ STUDIUM MISTRZA
DYPLOMOWANEGO

organizuje
Zakład Doskonalenia •

Zawodowego
w Krakowie.

2 Informacje i wpisy:
Kraków, ul. Dietla 36, g

5 tel. 636-41 do 44, g
g w godz. 6—17. g
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KURSY
SKRÓCONE

JĘZYKÓW OBCYCH

organizuj*
Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej w Krakowie.

Wpisy w XII Liceum Ogól­
nokształcącym, ul. Kocmy-
rzowska, w poniedziałki

środy, w godz. 16—16. 2S
W6IIIU16n6HI6lll6ll666ll6l(II»lli1

RSW „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH“ -

ODDZIAŁ KRAKÓW l, UL. GŁOWACKIEGO 4

ZATRUDNI
na warunkach umowy agencyjnej:

0 sprzedawców do prowadzenia kiosków
,Ruch”

sprzedawców
tów)

rejonowych (konwojen-

Szczególowych informacji udziela Dział

Spraw Pracowniczych, Kraków, ul. Głowackie­
go 4, telefon 754-09.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ

„WODROL" ,v KrniTowie, ul. Garbarska 18

ZATRUDNI natychmiast
B monterów wodno-kanalizacyjnych, po ukoń­

czonej zasadniczej szkole zawodowej lub

kursie kwalifikacyjnym
H pomocników monterów wodno-kanalizacyrj-

nych, z ukończona szkołą podstawowa
Q kopaczy oraz robotników niewykwalifiko­

wanych, z ukończoną szkołą podstawową,
do pracy w bezpośredniej orodukcii

O spawaczy elektryczno-gazowych, z upraw­
nieniami, do pełnienia zawodu

® operatorów csb — z uprawnieniami ope­
ratora sprzętu oraz prawem jazdy

Płace w systemie akordowym i dniówkowo-premio-
wym. w zależności od stanowiska, wg Układu Zbio­
rowego Pracy pracowników budownictwa. .

Przedsiębiorstwo zapewnia
• możliwość podnoszenia kwalifikacji zawodowych

w Zespole Szkól Melioracji Wodnych — syste­
mem zaocznym, w zakresie szkoły zawodowe:
i technikum

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych
w Krakowie, ui. Garbarska 18, pokój nr 19, telefon

292-22, wewn. 35.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
I KIEROWCOM AUTOBUSOWYCH ORAZ

KIEROWCÓW TRANSPORTU
f MOTORNICZYCH ORAZ KANDYDATÓW

NA MOTORNICZYCH
P MECHANIKÓW NAPRAW POJAZDÓW

SAMOCHODOWYCH

J BLACHARZY
P ELEKTROMONTERÓW
P” ELEKTRYKÓW
F Ślusarzy
F" TOKARZY

F SPAWACZY

gg POMOCNIKÓW DO KONSERWACJI I OBSŁUGI
AKUMULATORÓW

P PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA

F ROBOTNIKÓW' NIEWYKWALIFIKOWANYCH

!' WULKANIZATORÓW
F EKONOMISTÓW

Warunki pracy l płacy wg Układu Zbiorowego Pra­
cy Pracowników Resortu Administracji, Gospodarki
Terenowej ( Ochrony Środowiska.

Ponadto Przedsiębiorstwo zapewnia:
♦ dla pracowników zamiejscowych miejsce w ho­

telu pracowniczym lub dowóz do pracy własnymi
autobusami.

♦ premie regulaminowe i specjalne,
♦ dodatek za wysługę lat,
♦ nagrody lubileuszowe,

ekwiwalent węglowy,
♦ odzież roboczą i ochronną,
♦ bilet na bezpłatne przejazdy środkami kornuni-'

kacji miejskiej pracownikowi oraz członkom jego
rodziny.

Zgłoszenia przyjmuje i. informacji udziela
Dział Kadr Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunika-
eyjnego w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, 30-060 Kra­
bów, teł 615-30.

Przedsiębiorstwo
Państwowej

Samochodowej
— Oddział

Towarowo - Osobowy
w Tarnowie,
ul. Świerczewskiego 12

ZATRUDNI
♦ KIEROWCÓW posiadających uprawnienia do prowadzenia

autobusów
♦ MECHANIKÓW samochodowych

a ponadto PRACOWNIKÓW NA KIEROWNICZE STANOWISKA

W SŁUŻBACH TECHNICZNYCH I EKSPLOATACYJNYCH

posiadajqcych wyższe wykształcenie techniczne i ekonomiczne oraz odpo­
wiednia praktykę.

Zgłoszenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela Dział Spraw
Osobowych i Szkolenia, w godzinach od 8 do 15.

Przedsiębiorstwo nie dysponuje możliwościq przydziału mieszkania lub
zakwaterowania.
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Naukowcy krakowskiej AM twierdzą:
za stafilokokcynę Nobla być nie mogło

CO GDZIE-KIEDY ?
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szczep i dokumentację. Nieste­
ty w laboratoriach Wytwórni
nie osiągnięto pozytywnych
wyników i nie mogło być mo­
wy o wprowadzeniu stafiln-
kokcyny do produkcji.

— Mam wątpliwości, czy
wynik osiągnięty w przemy­
słowym laboratorium może

przesądzać o przekreśleniu
naukowego odkrycia...

Prof. Ptak: Nie. nie przesą­
dza. Wytwórnia Surowic i

Szczepionek była pierwszą ale
nie ostatnią instytucja zajmu­
jącą się stafilokokcyną. Rada
Naukowa przy Ministerstwie
Zdrowia i Opieki Snolecznej
postanowiła aby.. stafilokokcy­
ną zajął się duży naukowy in­
stytut, który miał wydać w

sprawie prawdę obiektywną.
Rzecz . przekazano więc Insty­
tutowi Leków, który powołał
specjalny, duży-zespół badaw­
czy. Badania trwały 2 lata,
wydano na nie 27 milionów
złotych, a ostateczna opinia
wspomnianego zespołu po­
twierdza wcześniejszą eksper­
tyzę Japończyków, Stafilokok-
cyna odznacza się niską sku­
tecznością i nie wytrzymuje
konkurencji z innymi znany­
mi nam antybiotykami sku­
tecznie zwalczającymi gron-
kowce.

— Wykluczają panowie
„polską” zawiść?

Prof Przybyłkiewicz: Czy
jest możliwe, aby kilkuset lu­
dzi. w tym wielu naukowców
o ustalonej renomie, umówiło
się, że będzie zwalczało lek
prof. Lachowicza. Zresztą prof.
Lachowicz miał okazję zapoz­
nać i innych naukowców ze

stafilokokcyną. Uczestniczył w

wielu międzynarodowych zjaz­
dach, przedstawiał swoje wy­
niki,, jednak nikt nimi się nie
zainteresował. W tej sytuacji
mówiąc o zawiści trzeba było­
by przyjąć, że w przypadku
stafiiokokcyny mamy do czy­
nienia nie tylko z „polską”, ale

Dwie osoby zabite, dwie ciężko ranne

Tragiczne zderzenie na trasie E-22
INFORMACJA WŁASNA
W ub. piątek 13 bm w godzi­

nach popołudniowych, w trud­
nych warunkach drogowych w

ładownikach k. Brzeska na tra­
sie E-22 .. fiat I25p" należący do

Fabryki Opakowań Blaszanych
w Brzesku poruszając się z nie­
bezpieczną szybkością wpadł w

poślizg, zjechał na lewą stronę
szosy i zderzył się' czołowo z'

Jak szybko wprowadzić samorząd
w szkołach wyższych?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dając się na opieszałe poczy­
nania ministerstwa, władze i
społeczność akademicka uczel­
ni nie tylko przystąpiły do o-

pracowywania założeń ale i

postanowiły przedstawić je
pod dyskusję ze strony innych
szkół wyższych' w całej Pol­
sce. Wybrana w październiku
poprzez wydziały komisja o-

pracowała szybko projekt
wstępny ''założeń nowej usta­
wy o szkolnictwie wyższym.
Został on szczegółowo przedy­
skutowany na dwudniowej se-

sii w Krakowie w dniach 29 i
30 listopada., w której wzięło
udział 132 delegatów z 65
szkół wyższych oraz iednostek
pozauczełnianych. Na tejże
sesji przedstawiony został ró­
wnież projekt modelowy Uni­
wersytetu Łódzkiego oraz wy­
tyczne kierunki dalszych dzia­
łań. Postanowiono m. in. by
bez względu na zanowiadane

knmjjHi nnWnJfnna-r Drzf47
Ministerstwo Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki, Ko­
misja Uniwersytetu Jagielloń­
skiego kontynuowała swą ora-

cę i w oparciu o wyniki dys­
kusji, jak i udostępnione przez
inne szkoły wyższe materiały,
przygntowela wiosny ostatecz-

ny projekt ustawy. Projekt
taki został rzeczywiście opra­
cowany do nołowy stycznia.
Tak wiec inicjatywa Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego znala­
zła poparcie społeczności aka­
demickiej i mógł powstać
pierwszy i lak dotychczas je­
dyny'projekt ustawy o szkol­
nictwie wyższym, który opie­
ra się o szeroką konsultacje
społeczną.

Tymczasem w początkach
grudnia zaczęła funkcjonować
komisja kodyfikacyjna do

i „światową” zmową. Cóż, cbcę
przypomnieć, że my, przedsta­
wiciele nauk biologicznych
działamy w sferze nie do­
mniemań, teorii i hipotez, lecz
w świecie rzeczy sprawdzal­
nych. Laboratorium brutalnie
weryfikuje każde „wielkie”
odkrycie.

Prof. Ptak: Badania i wpro­
wadzenie nowego leku do pro­
dukcji kosztują w tej chwili
na Zachodzie przeciętnie 60
milionów dolarów. Wielkie
koncerny produkujące lekar­
stwa natychmiast interesują
się każdym wartym zachodu
odkryciem Gdyby stafilokok-
cyna była takim odkryciem,
jeżeli nie my, tutaj- w kraju,
to konkurencja podjęłaby pro­
dukcję tego leku.

— Są podobno pozytywne
efekty działania stafilokokcy-
ny?

Prof. Przybyłkiewicz; Prof.
Lachowicz nie przedstawi!
nigdy uwiarygodnionych wy­
ników badań klinicznych nad
stafilokokcyną. Nie znaczy to

jednak wcale, że stafilokokcy­
ną jest lekiem zupełnie nie­
skutecznym. Problem polega
na tym, że stafilokokcyną jest
mało skuteczna w sto­
sunku do innych znanych an­
tybiotyków. Nie ma więc sen­
su produkować tego co jest
gorsze, od już produkowanych
i lepszych związków. I to pro­
dukowanych także w naszym
kraju.

— Z argumentacji panów
mogę wnosić, że o Noblu za

stafilokokcynę nie może być
mowy?

Prof. Ptak: Oczywiście. Nie
byłoby Nobla nawet wówczas,
gdyby stafilokokcyną była an­
tybiotykiem uniwersalnym. W
całej historii nagród Nobla
mamy tylko dwóch odkryw­
ców antybiotyków. W 1945 ro­
ku wyróżnienie to otrzymał
Fleming za penicylinę, a w

1952 — Selman Waksman za

streptomycynę. Od tamtych lat

prawidłowo jadącym z przeciw­
nej strony samochodem ciężaro­
wym marki „ził’’ Przedsiębior­
stwa Spedycyjnego Transportu
Węglowego w Rybniku. Skutki
zderzenia okazały się tragiczne
dla pasażerów „fiata”. Na miej­
scu zginął inż. Marian Łapiński
z Tarnowa, po przewiezieniu do

szpitala zrnarł Henryk Bibro
również z Tarnowa. Bardzo

spraw ustawy o szkolnictwie
wyższym, powołana przez mi­
nistra nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki. Uniwer­
sytet Jagielloński — niezależ­
nie od prowadzonych przez
siebie dalszych prac nad usta­
wą — przekazał do wiadomo­
ści komisji kodyfikacyjnej
podstawowe materiały z dys­
kusji w czasie listopadowej
narady. W pracach komisji
wzięli leż udział dwaj profe­
sorowie uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (S. Wójcik i A. Ku­
liński), którzy przyczynili się
do wprowadzenia do przygo­
towywanego projektu licznych
elementów z założeń krakow­
skich, a także informowali ko­
misję Uniwersytetu Jagielloń­
skiego o ustaleniach i propo­
zycjach komisji ministerial­
nej. Nastąpiła więc swego ro­
dzaju wymiana materiałów:
jej rezultatem jest wiele blis­
kich sformułowań w projek­
cie Uniwersytetu Jagiellońs­
kiego i w tezach komisji ko­
dyfikacyjnej.

Po 6 tygodniach pracy po­
wołana przez ministra nauki,
szkolnictwa wyższego i tech­
niki Komisja Kodyfikacyjna

■przygotowała tezy, a więc za­
łożenia do projektu ustawy o

szkolnictwie wyższym, które
przedstawiła najpierw Komi­
sji Sejmowej a w końcu sty­
cznia pracownikom wyższych
uczelni pod dyskusję. Zasad­
niczy kierunek reprezentowa­
nych w tezach tendencji od­
powiada potrzebom środowis­
ka akademickiego. Nie mniej
ze względu na ich wstępny
charakter tezy są dalekie od
jednolitości: w wielu wypad­
kach wysuwa się w nich kil­
ka wariantów rozwiązań, nie­
raz całkowicie sprzecznych ze

sobą. Szczególnie dotkliwy

jest brak precyzji przy usta­
laniu podziału kompetencji
między organami jednoosobo­
wymi i kolegialnymi w szko­
łach wyższych, nie jest też
konkretnie powiedziane, w ja­
kich wypadkach, decyzje od­
powiednich organów kolegial­
nych wiążą ministra, rektora,
dziekana czy dyrektora insty­
tutu. W tyci) warunkach nie­
zbędne jest poczucie głębokiej
odpowiedzialności za ostatecz­
ny tekst projektu ustawy ko­
misji powołanej przez mini­
stra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki ze strony
wszystkich uczestników ogól­
nokrajowej dyskusji. Im wię­
cej rozbieżności utrzyma się
w wyniku dyskusji, tym ła­
twiej będzie kodyfikatorom
nadać taki charakter ustawie,
jaki będzie najbardziej odpo­
wiadał Ministerstwu a nie
społeczności akademickiej.
Przestrzegał słusznie przed
tym już podczas narady w U-
niwersy tecie Jagiellońskim
prof. dr hab. T. Biernacki, wi­
ceminister nauki, szkolnictwa
Wyższego i techniki, który
występował wówczas jako
profesor, a nie jako minister,
jak to sam zaznaczył.

Można więc wątpić, czy
przedstawione przez Komisję
Kodyfikacyjną tezy mogą sta®
się podstawą potrzebnej usta?
wy stosunkowo szybko, bo Tia
wiosnę. Czy w tej sytuacji nie
należałoby znów powrócić dó
projektu ustawy, przygotowa­
nego przez Komisję Uniwer ­
sytetu Jagiellońskiego i trak­
tować go jako punkt wyjścio-t
wy dla ostatecznych prac nad
przyszłą ustawą? Projekt ten.

opierający się, jak wspom­
niano, na dyskusji miedzy-
środowiskowej sprawdzony
przez doświadczonych prawni­

wynaleziono około 10 tys. róż­
nych antybiotyków i żadnemu
z ich odkrywców Nobla nie
przyznano. Po prostu nagrodę
tę otrzymuje człowiek, który
dokonuje rewolucji w określo­
nej dziedzinie wiedzy, stwarza

rzeczywiście coś nowego,
prawdziwie odkrywczego. In­
ni korzystają z „przetarcia
drogi” i wykorzystując osiąg­
nięcia poprzednika dokonują
odkryć także ważnych, ale już
wtórnych,

— Na koniec proszę mi wy­
tłumaczyć, dlaczego prof. La­
chowicz w swoich twierdze­
niach o znakomitości stafilo-
kokcyny nie uwzględnia przed­
stawionych przez panów ne­
gatywnych wyników wielu ze­
społów badawczych, które zaj­
mowały się tym lekiem?

— Prof. Przybyłkiewicz: Ist­
nieje, rzadki na szczęście, typ
badacza, który jest tak emo­
cjonalnie związany ze swoim
odkryciem, że nie chce nie tyl­
ko uwzględniać, ale nawet

przyjmować do wiadomości
negatywnych wyników labo­
ratoryjnych. Gotów jest posą­
dzić innych naukowców o za­
wiść, nawet o fałszowanie da­
nych, byle tylko móc dalej są­
dzić, że racja jest po jego stro­
nie. Dlatego to, co jakiś czas,
jesteśmy świadkami praso­
wych batalii o stafilokokcynę,
w których nie ma prawie na­
ukowych konfrontacji — są
natomiast mniej wymierne już
posądzenia o brzydkie cechy
charakteru przedstawicieli
naukowego świata. A więc
chorzy cierpią, a maluczcy za­
zdroszczą. Niestety prawda
jest inna.

Rozmawiał:

JANUSZ HAŃDEREK

P.S. Prezentując wypowiedzi
prof. Przybyłkiewicza i prof
Ptaka, nasza redakcja nie roś­
ci sobie nrawa do wydawania
w sprawie stafiiokokcyny os­
tatecznego sądu.

ciężkie obrażenia odnieśli i od­
wiezieni zostali do szpitala w

Brzesku Jerzy Latocha z Olszyn
i Józef Fugiel z Tarnowa.

Sprawca wypadku kierujący
„fiatem 125p” Zdzisław Bogacz
wyszedł z wypadku ze stosun­
kowo lekkimi obrażeniami.

Wszyscy wymienieni są praco­
wnikami FOB w Brzesku. „Fiat
125p” uległ całkowitemu rozbi­
ciu. straty materialne wynoszą
prawie 200 tys. złotych. Czyn­
ności dochodzeniowe prowadzi
Komenda Miejska MO w Brze­
sku.

(ge)

Honorowy konkurs na plakat

„Kraków nie może umrzeć!”
Pod tym hasłem: Polski

Klub Ekologiczny w Krakowie
Zarząd Okręgu Związku Pol­
skich Artystów Plastyków,
Wydział Kultury i Sztuki
Urzędu Miasta Krakowa, Kra­
jowa Agencja Wydawnicza w

Krakowie, Młodzieżowe Cen­
trum Kultury, Klub Twórców
Kultury „FORUM” czcząc pa­
mięć krakowskich profesorów:
WŁADYSŁAWA SZAFERA,
WALEREGO GOETLA i STE­
FANA MYCZKOWSKIEGO
pionierów ruchu ochrony na­
turalnego środowiska życia
człowieka, ogłaszają:

HONOROWY KONKURS
NA

PLAKAT

Celem konkursu jest uzy­
skanie plakatów, których
skrótowa, wyrazista wizualna
treść dobitniej uświadomi spo­
łeczeństwu stan zagrożenia
Krakowa i jego mieszkańców.
Przyczyny, charakter zagroże­
nia, jego aktualny stan a

przede wszystkim skutki, do­
tychczas nie ujawione, obec­
nie opracowywane przez spe­
cjalistów wielu dyscyplin nau­
kowych Krakowa, publiko­
wane są obiektywnie i szero­
ko we wszystkich środkach
masowego przekazu. Te właś­
nie dane stanowić mogą dla
autorów materiał wyjściowy
dla opracowania plakatów.

Obietnice traktora nie zastąpią
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

decydują o zmniejszeniu strat przy zagospodarowywaniu i |

przetwarzaniu produktów rolnych.
Podkreśla się konieczność szybszego wyrównywania do­

chodów ludności rolniczej i nierolniczej m. in. przez zape­
wnienie opłacalności produkcji rolniczej, uwzględniającej
właściwe reiacje cen skupu w stosunku do cen środków pro­
dukcji i usług oraz cen detalicznych żywności. Podstawą
kształtowania właściwych warunków ekonomicznych będą tu

badania i analizy prowadzone przez wyspecjalizowane pla­
cówki PAN, Ministerstwa Rolnictwa oraz powołaną komisję
Rady Głównej CZKR d/s ekonomiczno-bytowycb ludności rol­
niczej będącej wyrazicielem opinii samorządu rolniczego.
Należy tu podkreślić, że w kółkach rolniczych, KGW i auto­
nomicznych związkach branżowych widzi się rzeczywistego
reprezentanta interesów produkcyjnych i socjalno-bytowych
rolników oraz obrońcę godności i rangi zawodu rolnika. Na

posiedzeniu pokreślono, że założenia ustawy o samorządzie
rolniczym, która stworzy mu niezbędne podstawy prawne do

działalności, zostały właśnie 13 bm. przekazane w teren do
szerokich konsultacji samorządu oraz terenowych instancji
PZPR i ZSL.

Na posiedzeniu zespołu zaaprobowano podstawowe rozwią­
zania zawarte w przedłożonym projekcie tez. Równocześnie
w dyskusji zgłoszono sporo jeszcze wniosków szczegółowych
dotyczących ostatecznego sformułowania projektu tego do­
kumentu oraz związanych w ogóle z realizacją zadań rol­
nictwa.

ków, jest o wiele bardziej od
tez konkretny i jednolity. W

sposób konsekwentny ustala
uprawnienia samorządowe od
najniższych do najwyższych
organów władzy w szkolnic­
twie wyższym. Samorząd aka­
demicki jest w ten sposób do­
stosowany zarówno do całego
systemu szkół wyższych jak i
do potrzeb poszczególnych
szkół, traktowanych jako ele­
menty składowe, tego systemu.
Przewiduje się wciągnięcie do
udziału w tym samorządzie
całej społeczności akademic­
kiej —7 nie tylko profesorów, i
docentów, ale także adiunk­
tów i asystentów oraz studen­
tów przez stosunkowo liczne
ich uczestniczenie we wszyst­
kich ciałach kolegialnych i
przy wyborach na stanowiska
kierownicze. Wszystko to ma

na celu przyśpieszenie rozwo­
ju nauki i nauczania w szko­
łach wyższych przez rozbudze­
nie inicjatyw oddolnych i o-

grańiczenie odgórnego kiero­
wania, które tak dało się we

znaki przez ostatnie 12 lat. W

przeciwieństwie do tez komi­
sji kodyfikacyjnej projekt U-
niwersytetu Jagiellońskiego
nie zawiera już żadnych pro­
pozycji alternatywnych. Jest
przygotowany w takiej for­
mie, że może służyć za punkt
wyjściowy dla nowej ustawy.

Z żalem stwierdzić trzeba,
że te zalety projektu nie zo­
stały dostrzeżone przez mini­
sterstwo. Jakkolwiek Uniwer­
sytet Jagielloński dostarczył
do Warszawy 500 egzemplarzy
projektu, do poszczególnych
uczelni dotarło tylko po jed­
nym egzemplarzu. Potrakto­
wany więc został analogicznie
jak kilka innych tez do usta­
wy o szkolnictwie wyższym u-

chwaionyeh przez senaty róż­

Organizatorzy 'konkursu
mają nadzieję, że mocna wi­
zualna forma informacji o

stanie zagrożenia jak i o moż­
liwościach zmiany tego stanu

będzie przekonywująca nie
tylko dla społeczeństwa Kra­
kowa ale przede wszystkim
dla ludzi za ten stan odpowie­
dzialnych i mogących go
zmienić, *

1. W konkursie mogą brać
udział: członkowie ZPAP i
ZPAF okręgu krakowskiego,
absolwenci i studenci ASP w

Krakowie.
2. Projekty, na konkurs o-

znaczone na opakowaniu ha­
słem „Konkurs — Kraków”
w formacie 68 x 99 cm. nakle­
jone na tekturę, przystosowa­
ne do powielania w technikach
poligraficznych należy skła­
daćwdniach2—7marca
1981r. w godzinach9—12U
na ręce p. Krystiana Janków- |

skiego w Galerii EMCEKA 8
„FORUM”, Kraków, ul. Mi- |

kołajska 2.

Uwaga: Egzemplarze niniej­
szego regulaminu konkursu
otrzymać można w biurze
ZPAP, w KAW — Kraków,
w biurze ZPAP. w dziekana­
tach wszystkich Wydziałów
ASP. oraz w biurze EMCEKA
— „FORUM”. Informacji u-

dzielają sekretarze konkursu:
Barbara Konarzewska ZPAP
i Mieczysław Górowski ZPAP

nych uczelni, które znalazły
się również w przesłanych
materiałach, w przeciwień­
stwie do liczniej przysłanych
tez . komisji kodyfikacyjnej.
Tymczasem sytuacja jest tego
rodzaju, że to właśnie projekt
Uniwersytetu Jagiellońskiego
jest opracowaniem najbardziej
zaawansowanym i najbardziej
zbliżonym dovformy przyszłej
ustawy.

Wszystkie te rozważania nie
mają na celu przypomnienia
przebiegu dotychczasowych
prac nad nową ustawą o

szkolnictwie wyższym ani u-

pominania się o pierwszeń­
stwo takiego czy innego o-

środka. Chodzi bowiem o spra­
wę o wiele poważniejszą:
stworzenie możliwości dla
podjęcia przez Sejm PRL nie­
zmiernie ważnych dla przy­
szłości całego szkolnictwa
wyższego decyzji w takim ter­
minie, by od początku przysz­
łego roku akademickiego szko­
ły wyższe mogły już działać
jako jednostki samorządne,
świadome swych uprawnień,
W naszym przekonaniu na ra­
zie tylko projekt Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego otwiera
szansę realizacji tego postula­
tu. Być może, w toku odby­
wanej obecnie dyskusji oka-
że się, że nawet ten projekt
wymaga jeszcze wielu istot­
nych modyfikacji. Niemniej
szkoły wyższe powinny podej­
mować wszelkie uchwały w

tej sprawie w sposób świado­
my, zdając sobie sprawę z

wagi i charakteru różnych
przedstawionych im projektów
i tez oraz miejsca, jakie wśród
nich zajmują zarówno tezy
Komisji Kodyfikacyjnej jak
projekt Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Niech decydują nie
względy ambicjonalne czy in­
stytucjonalne, ale dobrze po­
jęty interes szkolnictwa wyż­
szego. Można też chyba ocze­
kiwać, że nasze czasopisma, w

tym zwłaszcza „Gazeta Kra­
kowska”, otworzą szerokie
możliwości dla dyskusji nad
kształtem oczekiwanej z nie­
cierpliwością nowej ustawy o

szkolnictwie wyższym.

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
S. Moniuszko: Halka — 11. MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Heracles y
Hebe - 20.30. SCENA SZKOLNA
PWST (Straszewskiego 22): S.

Mrożek: Pieszo — 19.15. KA­
WIARNIA „LITERACKA” (Pilar­
ska 7): Kabaret „Piętro niżej,
smoia wyżej” — 19.30.

Parszywa dwunastka (USA 18 lat)
*»/omo

_ 16.30, 19.30. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Konwój (USA 15

lat) — 8, 12, 14, 20, Omen

(ang. 18 lat) — 16, Kobra

(jap. 18 lat) */ooo — 10, 18. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 58): Aż

rozłączy nas śmierć (RFN 18 lat)
**/»

_ 15.30, 17.30, Koronczarka

(szwajc. 18 lat) *#**/o« — 19.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b .o .) */««> —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Gra ciałem (CSRS 15

lat) «*/oo
_

16. 18. PASAŻ BIELA­
KA: Jenny i Toby wśród dzikich

zwierząt (USA b.o .) _ 12,
14, Zwolnienie warunkowe (USA
18 lat) _ 12, 16, 18. 20.
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF:

Przegląd filmów T. Konwickiego:
Zaduszki (poi. 18 lat) — 16.30, O-
statni dzień lata (poi. 18 lat) —

18.30, Salto (poi. 18 lat) — 20.30.
SFINKS (Majakowskiego 2): Szu­
kając wiatru (radź. 15 lat) */«» —

16, 18. 20. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Bobby Deerfield

(USA 15 lat) **/om — 15.30. 18.
20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Serpi-
CO (wl. 18 lat) ****/00t>

_ 14.30, 17,
19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): (16, 18. 20 —

seanse zamkn.). ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Roman i Magda
(poi. 18 lat) */» — 15, 17. 19.15.
UGOREK (os. Ugorek): Spotkanie
na Atlantyku (poi. 15 lat) **/°o

_

15, 17. Zmory (poi. 18 lat) *»/°°°
_

19. WANDA (Waryńskiego 5):
15.45, 18, 20.15 — (seanse zamkn.).
WARSZAWA (Stradom 15): Glina

czy łajdak (fr. 18 lat) —

15.45. 18. Nickelodeon (ang. 12 lat)
«*/ooo

_

20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Ojciec'Święty Jan Paweł
II w Polsce (poi. b .o .) — 10. 12,
16, 18, 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Powrót Meehagddzilli (jap. 12

lat) */°°° — 16, 18. 20. ^WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Pierwsza miłość

(wi. 18 lat) — 8.15. 12.15. Jabber-

wocky (ang. 15 lat) — 10.15. 14.15.

Młody Frankenstein (USA 15

lat) — 15.45. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Rocky II (USA
15 lat) */°°° — 15.45, 18, Sandakan
nr 8 (jap. 18 lat) **/<» — 20.15 (po­
żegnanie z filmem).

DOBCZYCE — Raba: Autosto­
powicz (CSRS 15 lat) «/o=, SKA­
WINA — Hutnik: Powrót do do­
mu (USA 15 lat) ****/°°°. WIE­
LICZKA — Górnik: Spotkanie na

Atlantyku (po!. 15 lat) **/°°.

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.) . Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz.). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10-15.30) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30) MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (niecz.)
DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Wystawa ..Nowe na­
bytki Domu Jana Mateiki” (1971-
1980) (niecz., . KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 9):
(niecz.). NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1): (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zb. Czartoryskich
(10 — 16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolniea 1):
(niecz.). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Wystawa: .Militaria

zegary” (niecz.) . STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 34)- Z dzie­
jów i kultury Żydów Krak,
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna „Ocalić od

zapomnienia” (niecz.). GALE­
RIA TEATRALNA (nieczynna).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): (nieczynne). KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gl 32): Wy
stawa z dzieiów 1 kultury Kra­
kowa (niecz.,. GALERIA (Szcze­
pańska 2): wystawa: J. Bereś

„Dokumenty manifestacji z lat
1968 - 1980”. MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: ...130 roezn powstania
Muzeum Archeologicznego w Kra
kowie w dok. archiw •• „Skarb Wi

ślan” (JO — 14). MUZEUM
LENINA (Topolowa g,- Wystawa:
Lenin w Polsce (nieczynne).
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41): Wystawa stała: „Lenin w Pol­
sce” (nieczynne). „RYDLOw-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (niecz., . MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALP (OJCÓW):
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (niecz.) .

MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (niecz.). KO­
PALNIA SOU: (8-16) GAIERIA
KTE (Bob Stalingradu 13)’ Wy­
stawa „Venus 80” cz T (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY (pl
Szczepański 3a): Wystawa fotogra­
fii „Dzieci tego świata” (niecz., .

GALERIA (Kanonicza 5): (niecz.) .

GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Piotra Jarży

'
—

(niecz., .

- PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa ,.Stani­
sław Wyspiański i jemu współ-1

cześni” (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Roż 3): Wystawa
„Nasze obrazy ze zbiorów Towa­
rzystwa (niecz.). GALERIA „DE­
SA” (Jana 3): (14—20). GALERIA
ZPAF (Anny 3): (niecz.) . GALERIA
ZPAP (Folriańska 34): Wystawa
rysunku i malarstwa Jacka Jędo
(13—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3); (nieczynna),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska 8—10): (15—
20). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: Wystawa fotografi­
czna „Muzułmanie w ZSRR” (10
—21). GALERIA: Wystawa rysun­
ków: A. Bębenek, J. Burnat, M.

Cbłanda, P. Kmieć, A. Kowal­
czyk, R. Opaliński, R. Otręba. A.

Urbanik, S. Wejman, A. Wslol-
kowski, R. Żygulskł — 19 otwar­
cie KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA (10—20). GALERIA:

Wystawa malarstwa Ryszarda
Ledwosa (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzesławicach

(Kruczkowskiego 15): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rabce-
wieza (niecz.) . MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3):
(niecz.). MDK (Reja 5): (8—15).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 16. OKULISTYCZNY: Wil­
kowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
RE.IONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi-
ret zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - teł 181-80. 183-96.

KROWODRZY (Gaiła 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)-
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE *

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania l przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi f
tel, 617-60 wewn 101) Lotnisko Ba­
lice 190-29. N Huta 422-22. 417-70,
Krzeszowice 99. 206-20 Sieci echo-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 198

APTEKI CC
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ - tel 107-65 (8—15).
Nowa Huta, Centrum A. bl. 4 .

Centrum C, bl. 6, Długa 8, Wa­
ryńskiego 24, Pstrowskiego 94,
Kazimierza Wielkiego 117.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE O Maja 51)

INNE 4
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (ul. Pawia 8) - tel. 260-9!.
204-71 (6-18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

SUSP „GROMADA” (Maiy Rynek
5). tel. 271 -30, 228-90 (7-18). Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel 447-31

(8—16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja li) — zamawianie wi­
zyt domowych - tel. 225-66. 295-78

(od 15.30 do 23.00).
POMOC DROGOWA PZMot (al

Planu 6-letniego 154' - tel. 417 -60,
416-32 (czynna: 7—22).

RADIÓW
PROGRAM i

na Fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 11.00. 15.00.

17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00.
23.00.

6.06 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55" Komunik. o st.

wód. 12.25 Muz. 12.45 Roln kwadr.
13.00 Komunik, energet 13.01 St
Gama. 15.05 Popoł dziewcząt i

chłopców 15.30 St. Relaks 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i Aktualn. 16.30
Nowości polsk. muz. rozr. 17.10

Radiowe spotk. 17.30 Radiokurier.
19.25 Z telewiz. pięciolinii. 19.40

Mag. międzynar. „Punkt widze­
nia”. 20.05 Siadem naszych inter­
wencji. 20.10 Konc. życzeń. 20.35

Popul. nagr. wybitnych wokal.
21.05 Kron. sport. 21 .20 Przeto,
trzech pokoleń. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Dzieła W. Luto­
sławskiego. 23.15 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM II

na fali 219 m — czyli
MHz, oraz dodatk. na fali dt

1500 m (8.29—16.10)

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30.

6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mel.

przyj.: Bukareszt. 6.35 Gimnast.
6.45 Poradn. Dom. 7.05 Inf. o pr.
PR i TV. 7.10 Mistrz, miniat. in­
strumentalnej. 7.35 Otoserw. i pro­
pozycje. 7.45 Konc poranny. 8.35

Spr. codz. 8.55 Por. w St. Gama.
9.40 Radio — Moskwa. 10.00 ..Opo­
wieść o tulskim mańkucie i sta­
lowej pchle” - fr. książki. 10.30
Fr. Chopin: Introdukcje i Polo­
nez. 11 .00 „Memoria — znaczy pa­
mięć” — rep. lit. 11.35 Co słychać
w świecie. 11 .40 Noyre nagr. polsk.
muz. lud. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .10 Od poloneza do mazu­
ra. 12 .25 Poradn. K. Kocowej.
12.45 Śpiewa S. Przybylska. 13.00
Ludzie ze społ. mand. 13.10 Śpie­
wają „Wrocł. Skowronki Radio­
we”. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51
Afrykański ksylofon. 14.00 Dobre,
ale mało. 14 .10 Chóralne sceny o-

perowe. 14.25 Z malow. skrzyni.
14.45 Muz. Beethovena. 15.35 Popoł.
dziewcząt i chłopców 16.00 Ra­
diowy Leksykon Smyczkowców.
16.40 Obywatele. 17.00 Polacy lau­
reatami międzynar. konk muz.

17.30 Szersze spojrzenie 17.50

Śpiewający aktorzy. 18.05 Saldo,
Panie Dyrektorze! 18.25 Pleb. St.
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40

Dźwięk. Plakat Reklam. 19.03 Kla­
sycy muz. rozr. 19.20 Czy znasz tę
książkę? - zag. lit 19.40 Kontra­
punkty. 20.20 Niespiesznym kro­
kiem: A. Małachowski. 20.30 A.
Vivaldi: Psalm 126 „Nisi Domi-
nus”. 21.00 Dawna poezja polska.
21.35 Inf. sport. 21.40 „Gra w kla­
sy” fr. pow. 22.05 Jak zostać żur­
nalista radiowym. 23.05 „Księga
szaleńców” (maniacy nauk.). 23.35

Jazz na dobranoc.

PROGRAM ITT
UKF 66,89 MHz

6.30 Bez notesu. 6.45 3 min. dla
kierowców. 7, 8. 10.30, 12, 15. 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7 .30
Siedem i pół. 7.50 Program dnia.
8.05 Mała poranna muz. 8 .30 Co
kto lubi. 9 .00 . Bronić siebie” —

5 ode. (powt.). 9.10 Ork. kompozyt.
Jan Ptaszyn-Wróblewski. 9 .30 Pro­
sto z kraju. 9.45 Utwory kamer.
J. Haydna. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. Pepita, li.00 .. Kłonotv z

komponentami”. 11.30 Ballady na

wibraf. gra M. Jackson. 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 ..Skazani na suk­
ces” — 17 ode. (powt.). 14.00 Wy­
bitne Internret. sonat Beethove-
na. 15.05 Złote lata swingu. 15 30
Nie tylko melodia. 16.00 Posłu­
chać warto. 16.15 Muzykobranie.
16.40 „W poszukiwaniu Burszty­
nowej Komnaty” — rep 17.05
Muz. poczta UKF. 17 .40 WszysU-ie
drogi prow. do Nashville. IR.10

Polityka dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: M. Druon „Poten­
taci” — 2 ode. 19.35 Opera tvg.:
S. Prokofiew „Zaręczyny w kla­
sztorze” 19.50 ..Bronić siebie” —

6 ode. 20.00 60 minut na godz.
(powt.). 21 .00 Galeria starych mi­
strzów. 22 .00 Fakty dnia. 2*’ (w
Gwiazda 7 wiecz.: L. Minelli.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — prob­
lemy. 23.00 Przekłady z Apolli-
naire’a. 23.05 Między dniem ?
snem. 0.55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM TV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.05 Progr. tyg. 6.15 Czy znasz

swoje prawo? Prawo pracy. 6 .30
Pios. z uśmiechem. 6.45 Co niesie
dzień (Kr). 7 .40. Żołnierski Konc.

Życzeń. 8.10 Dla kl. 8 (wyąh oby­
watelskie): Nie tylko mistrzowie
kielni. 8 .35 Techn. roln. 3.50 Hisz­
pański zespól folklor. ..Bajados”.
9.00 Dla kl. (środow. społ. -przyr.):
Domek pod gruszą. 9.30 M. Rąyel:
Kwartet smyczk. 10 00 Dla kl. 5

(j. pols.): Serdeczne spotk. 10.39
Estr. przyj. 11.00 Dla szk. śr.

(przysposób, do życia w /rodź.) .

11.30 Śpiewa R. Resnik (STFPF.O),
12.05 Transm. pr. II 12.25 Gir’da

płyt (STEREO). 13.00 Dla kl. 1

(śród, społ.-przyr.): Domek ood

gruszą. 13.25 Fonot. folki. (STE­
REO): 14.20 Sławne dzieła — sław­
ni wyk. (STEREO). 15.00 St. Ga­
ma (STEREO) 16,05 Lęk. j. frrnc.
16.29 Śpiewa D. Stankiewicz. 16.25
Lekc. j. niem. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 16.45 Pisma
Jalu Kurka (Kr). 16.55 W nowy
tydzień z przebojem (STEREO —

Kr). 17 .25 Skrzynka interw. (Kr).
17.35 Mini recital G. O’Suliivan

(STEREO - Kr). 17 .45 Start. 18.24

Komunik, o póg. (Kr). 13.25 Ka­
lejdoskop nauki: Życie we śnie.
18.50 W kręgu słowiańskiej kultu­
ry... 19:15 Lek." J. ros. 19.30 Jam
session (STEREO). 20,15 Klub Ste­
reo (STEREO: s? 15 wers!e i kon­
trowersje. 22 50 Fr. Schubert:
Pieśń „Im Friibling”

Za zmiany wprowadzone w o-

Hatniej chwili w repertuarze kin.

teatrów, radia 1 TV. Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

J
3

PROGRAM I

13.30 TTR. RTSS — j. poi.
sem. 2. A. Mickiewicz — czło­
wiek i twórca

14.00 TTR. RTSS — mate­
matyka, sem. 2. Funkcja si­
nus

15.20 NURT — psychol. Ag­
resja cz. 1

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
16.55 Klinika Zdrowego

Człowieka

17.15 Czterej pancerni i pies
— ode. 5 pt. Rudy, miód
i krzyże

18.05 Impulsy — mag. spraw
pracowniczych

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranae
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjn
20.10 Teatr TV: A. Puszkin

„Borys Godunow”, reż, Laco
Adamik

22.15 Kronika Zimowej
Spartakiady Armii Zaprzyjaź­
nionych

22.30 Dziennik

PROGRAM
I I TELEWIZJI

22.45 Giscard i co dalej? —

publieys. międzynar.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Kradzież — film óbycz
TP.

11.05 Klinika Zdrowego
Człowieka

11.25 Kosmos: Owady

11.55 Jęz. niemiecki, kurs
podst., lek. 18.

16.20 Jęz. angielski, kurs dla
zaawans., lek. 11.

16.50 Program dnia
16.55 Sylwetki - twórców:

Mieczysław Wejman
17.25 Twoi synowie: Mosk­

wa — film dok. (unikalne
zdjęcia z przeszłości miasta)

Kosmos: Owady
18.05 Zaginiony ślad — tro­

pami ewolucji życia
18.55 Opowieści profesora

Tutki — ode. pt. Motylek —

film TP

■19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
Kosmos: Owady
20.15 Punkt ■widzenia — o

problemach psychol. społ.
20.45 Ostrożnie z przyrodą —

o ochronie roślin
21.10 Żądło śmierci — o in­

wazji brazylijskich pszczół
21.50 Planeta Arachne — o

magii owadów w dziejach kul­
tury

22.20 24 godziny
22.30 Kradzież — film obycz,

TP
23.40 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 18.
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SPORT ■ SPORT
Mistrzynie znów na czele

W meczach wyjazdowych w

Poznaniu koszykarki Wisły zdo­
były komplet punktów, nato­
miast krakowski Hutnik prze­
grał obydwa spotkania.

W sobotę wiślaczki pokonały
Lecha 83:58 (38:27), Krakowian­
ki już w pierwszych minutach

zdobyły przewagą punktową, a

po przerwie zdecydowanie pa­
nowały na boisku, wygrywając
wysoko Najwięcej punktów dla

Wisły zdobyły: Kosińska 25,
Jaworska 20, Iwaniec 14, dla
Lecha Linka 22.

Natomiast wczoraj krakowian­
ki wygrały z AZS Poznań 72:47

(46:23), Mecz bez historii, prze­
waga mistrzyń Polski była
przygniatająca. Poznanianki ani

przez moment nie były w sta­
nie nawiązać równorzędnej wal­
ki z wiślaczkami. Najwięcej

punktów dla Wisły zdobyły:
Kosińska 25, Kaluta 16, Iwaniec
12, dla AZS Komorowska 26.

W sobotę Hutnik Kraków

przegrał z AZS 64:78 (33:38).
Krakowianki walczyły ambitnie
i w pierwszej części' spotkania
nawiązały wyrównaną walkę .

poznaniankami. Po przerwie
AZS zwiększył jednak przewagę
punktową i pewnie wygrał. Naj­
więcej punktów dla Hutnika

zdobyły: Krzemińska 14, Do­
niec 13, Wereda 10, dla AZS
Komorowska 32.

Wczoraj Hutnik przegrał z

Lechem 58:83 (29:38). Hutnicz-
ki zdecydowanie ustępowały
rywalkom,, prezentując słabą
formę Najwięcej punktów dla
krakowianek 2dobyły: Wereda

13, Tomal 12, dla poznanianek
Lubczyńska 18.

Po porażce Spójni, wiślaczki
znów wyszły na pierwsze miej­
sce w tabeli.

Pozostałe wyniki: Spójnia
Gdańsk — Włókniarz Pabjanice
64:71 (64:64, 34:26), Włókniarz

Białystok — ŁKS Łódź 54:71,
AZS Katowice — Ślęża Wrocław

74:65, Spójnia — ŁKS 62:60, Włó-
kniarz Białystok Włókniarz
Pabianice 74:73.

1. Wisła 14 2 30 1142— 903
2. Spójnia 13 4 30 1184—1058
3. ŁKS 12 4 28 1217—1070

4. Lech 11 5 27 1131—1115
5. Ślęża 7 9 23 1127—1116
6. AZS Pozn. 6 10 22 1105—1145
7. Włóku. P. 6 10 22 1053—1079
8. Włókn. B. 4 13 21 1121—1288

9. AZS Kat. 5 11 21 1062—1215

10. Hutnik 3 13 19 1004—1157

Siatkarki Wisły najlepsze
w krakowskim turnieju

Zwycięski rzut Gardzi n

Koszykarze krakowskiej Wisły
dwukrotnie pokonali Resovię. W

sobotę „Wawelskie Smoki” wy­
grały z najwyższym trudem,
chociaż początek meczu nie za­
powiadał dramatycznej końców­
ki. Wiślacy rozpoczęli pojedynek
w dobrym stylu, przeprowadzali
szybkie akcje, kończone celnymi
strzałami i prowadzili już 19

punktami. Zaczęli jednak popeł­
niać coraz więcej błędów. Wyko­
rzystali to dość szybko rzeszo­
wianie, odrobili straty, a w 23
min. objęli prowadzenie. Prze­
waga Resovii wzrosła do 6 pun­
któw. Na 16 sek, przed zakończe­
niem spotkania goście prowadzi­
li 80:79, stracili jednak piłkę i
Adam Gardzina celnym rzutem

zdobył dwa punkty, które prze­
sądziły o zwycięstwie krakowian.

Był to zresztą jedyny celny
rzut Gardziny w tym meczu.

Wisła wygrała 81:80 (46:39). Pun­
kty dla Wisły zdobyli: Fikiel 23,
Międzik 20, Seweryn i Preeman

po 14, Wielebnowski i Kudłacz po
4, Gardzina 2, najwięcej dla
Resovii: Tomaszewski 26, Wy­
socki 22, Myrda 19.

Rewanż wygrała także Wisła
87:74 (35:44).. Tym razem począ­
tek spotkania nie zapowiadał
porażki gości, którzy lepiej pre­
zentowali się od gospodarzy i

objęli prowadzenie. Po przerwie
wiślacy zagrali szybciej, celniej
strzelali i zaczęli systematycznie
odrabiać straty, by w 28 min po
raz pierwszy w tym meczu objąć
prowadzenie, a w końcówce zdo­
być wyraźną przewagę. Punkty
dla krakowian zdobyli: Seweryn

25, Fikiel 17, Freeman 15, Ku­
dłacz 13, Gardzina 5, Międzik 8,
Zgłobnicki i Wielebnowski po 2.

Obydwa mecze były ciekawe i

stały na niezłym poziomie, (tg)
Pozostałe wyniki t Śląsk Wro­

cław — Wybrzeże Gdańsk 104:93
i 102:86, Górnik Wałbrzych —

Start Lublin 121:96 i 106:85, Le­
gia Warszawa — ŁKS Łódź 103:
93 i 115:90, Zagłębie S.osnowiec —

Gwardia Wrocław 76:96 i 99:79.
1. Śląsk 23 5 51 2627—2350
2. Górnik 18 10 46 2668—2409

3. Wisła 17 11 45 2340—2304

4. Zagłębie 16 12 44 2213—2182

5. Gwardia 14 14 41 2366—2370

6. Resoria 13 15 41 2300—2356
7. Legia 13 15 41 2448—2400

8. Wybrzeże 11 17 39 2323—2435

9. Start 8 20 36 2293—2503

10. ŁKS 7 21 35 2264—2533

W Krakowie rozegrano drugi
finałowy turniej grupy „A” I

ligi siatkówki kobiet. Bardzo
dobrze spisała się Wisła, która
w pełni wykorzystała atut wła­
snego boiska i wywalczyła kom­
plet punktów. Wiślaczki były
najlepszym zespołem turnieju i
momentami demonstrowały grę
na wysokim poziomie. Ponieważ
Płomień i Czarni zdobyli tylko
po 1 pkt, krakowianki zwiększy­
ły znacznie swe szanse na włą­
czenie się do walki nawet o ty­
tuł mistrzowski. Ale do zakoń­
czenia rozgrywek pozostały je­
szcze dwa turnieje — następny
za 11 dni w Sosnowcu.

W piątek Wisła pokonała gład­
ko Kolejarza Katowice 3:0 (15:4,
15:1, 15:4). Mecz trwał zaledwie
40 min. Wydawało się, że wi­
ślaczki, które miały przygniata­
jącą przewagę i górowały zde­
cydowanie nad rywalkami, wy­
grają drugiego seta do zera, co

przecież bardzo rzadko zdarza
się w ekstraklasie. Było już 12:0
dla krakowianek i dopiero wte­
dy udało się katowiczankom

zdobyć jeden mały punkt.

W sobotę Wisła grała ze

znacznie trudniejszym przeciw­
nikiem, bo z aktualnym mis­
trzem Polski Płomieniem So­
snowiec. Spotkanie było cieka­
we i stało zwłaszcza w dwóch

pierwszych setach na dobrym
poziomie. Krakowianki grały
skoncentrowane i popisywały się
wieloma udanymi zagraniami
tak w ataku jak i w obronie. W
trzecim secie Płomień jakby
stracił wiarę w zwycięstwo i

wtedy uwidoczniła się przewaga
wiślaczek. Wisła wygrała z Pło­
mieniem 3:0 (15:8, 15:11, 15:3).

Najbardziej zacięty był wczo­
rajszy mecz Wisły z Czarnymi
Słupsk. Obydwa zespoły grały
jednak nierówno, zwłaszcza w

końcówce zawodniczki zaczęły
wykazywać oznaki zmęczenia
Krakowianki dysponujące dłuż­
szą ławką rezerwowych, pewnie
i zasłużenie wygrały 3:1 (15:5,
16:14, 13:15, 15:10).

Pozostałe wyniki: Czarni —

Płomień 3:0, Kolejarz Katowice
— Płomień 3:0 (niespodzianka),
Płomień — Kolejarz 3:0.

Turniej obserwował trener

kadry narodowej siatkarek —

Stanisław Poburka, nie był on

jednak zachwycony poziomem
zawodów. Krakowska Wisła,
która wystąpiła już w pełnym
składzie, potwierdziła, że jest
zespołem o dużych możliwoś­
ciach. Oby w ostatnich dwóch

turniejach wiślaczki spisały się
równie dobrze.

Wisła grała w składzie: Kwaś­
niewska, Holocher, Fikiel, Ki­
siel, Pach, Pozlutko oraz Dudek,
Tylek, Frątczak, Gajda i Kraw­
czyk. (tg)

Oto tabela turnieju w Kra-

kowie:

1. Wisła 3:0 9—1
2. Czarni 1:2 4—6
3. Płomień 1:2 3—6
4. Kolejarz 1:2 3—6

Tabela finału „A” po turnie-

jach w Katowicach i Krakowie:

1. Płomień 17:7 54—33
2. Wisła 16:8 55—34
3. Czarni 18:8 56—37
4. Kolejarz 13:11 49—43

Z ZIMOWYCH AREN
0 Brązowy medal Fijasa ♦ Łuszczek

nie ukończył biegu

@ W niedzielę rozegrany zo­
stał w Borowcu konkurs skoków
na skoczni 70-metrowej o mi­
strzostwo Zimowej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych. Brązo­
wy medal zdobył Piotr Fijas.
Jest to pierwszy medal wywal­
czony przez reprezentantów
Wojska Polskiego podczas tego­
rocznych zawodów spartakiado­
wych. Wygrał Brejszew (Bułga­
ria). Kowalski — 6, Bobak — 7,
Tajner — 10.

W spartakiadowym biegu
na 30 km wskutek złego sma­
rowania nart Łuszczek nie był
w stanie nawiązać walki z czo­
łówką, na 26 km musiał zejść z

trasy. Zwyciężył Zawiałow

(ZSRR). Najlepszym z Polaków

był Gawlak, który zajął 11 miej­
sce.

@ 62. zwycięstwo w pucharze
świata odniósł Szwed Ingemar
Stenmark, wygrywając w sobotę
w Aare slalom gigant — 2 .40,96.
Wczoraj w slalomie specjalnym
Stenmark był drugi (1.34,36) za

Amerykaninem Mahrem —

1.34,39.

@ Biathlonowym mistrzem
świata w biegu na 10 km został

reprezentant NRD — Frank Ull-

rich, który wyprzedził Erkki

Antilę (Finlandia) i Francuza
Yvona Mougela. Polacy: Szyda
— 28, Bodziana — 47, Gryszter —■
48, Przybyszewski — S0.

Sztafetę biathlonową 4X7,5
km na mistrzostwach świata w

Lahti wygrał zespół NRD przed
RFN i ZSRR. Polacy na 13 miej­
scu.

• Mistrzem świata juniorów
w skokach narciarskich został
Fin Matti Nykaenen.

Polscy juniorzy w konkursie
skoków w Schonach zajęli dale­
kie pozycje. Tadeusz Bafia był
29, a Józef Pluskota 53.

Bieg sztafetowy 3X5 km junio­
rek na mistrzostwach świata ju­
niorów w Schonach wygrała
Norwegia przed NRD i ZSRR.
Polki zajęły 15 miejsce. Również
15 pozycję zajęli Polacy w bie­
gu sztafetowym na dystansie 3X
10 km.

Podhale wygrało w lidze
i spartakiadę

*

33 kolejka spotkań I ligi ho­
kejowej nie przyniosła więk­
szych zmian w czołówce tabeli.
Nadal Zagłębie wyprzedza Pod­
hale. o 5 pkt., na trzecią pozycję
awansował ŁKS, spychając na

czwarte miejsce Tychy.
W najciekawszym meczu GKS

Tychy przegrał na własnym lo­
dowisku z Podhalem 2:4 (0:0,
1:1, 1:3). Bramki dla nowotarżan

zdobyli: Iskrzycki, Ryłko, Ja-
skierski i Watychowicz. Spotka­
nie było ciekawe i emocjonują­
ce. Do 59 min. utrzymywał się
wynik remisowy i dopiero osta­
tnie dwie minuty zadecydowały
a zwycięstwie „Szarotek”.

Pozostałe wyniki: Zagłębie So­
snowiec — Budowlani Bydgoszcz
4:0, Naprzód Janów — Baildon
Katowice 10:2, ŁKS — Legia
W-wa 5;2.
1. Zagiębie 50:16 205—100
2. Podhale 45:21 173—122
3. ŁKS 39:27 159—136
4. Tychy 38:28 145—144
5. Naprzód 36:30 151—139
6. Baildon 24:42 145—196
7. Budowlani 19:47 110—149

8. Legia 13:53 95—197
*

Bieg Kraka i Wandy
Masowy bieg narciarski „Kra­

ka i Wandy” odbył się zamiast
w Krakowie — na rezerwowych
trasach w Koninkach koło Msza­
ny Dolnej. W imprezie tej wzięło
udział około 350 osób. Najlepsi
otrzymali nagrody i puchary,
wszyscy — pamiątkowe propor­
czyki.

A oto zwycięzcy poszczegól­
nych biegów.

Bieg 5 km, chłopcy 13—14 lat:
Kęsek (ŁKS Osieczany), 15—17
Ćwierz (UMG Myślenice); dzie­
wczęta 13—14 lat: Tram (Porę­
ba), 15—17 Chrast, (ZSG Wiśnio­
wa); kobiety 18—30 Bubula (ZSG
Wiśniowa), powyżej 30 Rozwa­
dowska (HiL), 10 km mężczyźni
18—30 lat: Ostapiuk (N. Targ),
31—45 Sawicki (N. Targ), powy­
żej 45 Polański (HiL).

W Nowym Targu zakończył się
turniej hokejowy VIII Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzieży.
W finale Podhale pokonało Za­
głębie Sosnowiec 7:0 (2:0, 2:0,
3:0), zdobywając bramki ze

strzałów: R. Chrobaka — 2, But­
kiewicza, Kowalczyka, Kalety,
Podkanowieza i Obłąka. Nowo­
tarżanie już po raz siódmy zdo­
byli mistrzostwo spartakiady.
Brązowy medal zdobyła Polonia

Bytom.
W punktacji szkół zwyciężyła

Szkoła Sportowa nr 1 w Nowym
Targu.

Hutnik nadal z szansami na mistrza
W Olsztynie zakończył się

drugi finałowy turniej grupy
„A” siatkarzy I ligi. Dobrze spi­
sał się krakowski Hutnik, wy­
grywając dwa spotkania. W czo­
łówce nie zaszły większe zmia­
ny, nadal prowadzi Legia, wy­
przedzając o jeden punkt Gwar­
dią Wrocław i Hutnika oraz o

pięć punktów AZS Olsztyn.
Krakowianie utrzymali się więc
w czołówce, nie stracili dystan­
su do Legii i nadal mają duże
szanse na walkę o pierwsze
miejsce. Wszystko wskazuje na

to, że ostateczne rozstrzygnięcia
zapadną dopiero podczas ostat­
niego turnieju, który odbędzie
się w Krakowie.

Hutnik rozpoczął olsztyński
turniej od porażki z Legią War­
szawa 0:3 (15:17, 4:15, 5:15).
Tylko pierwszy set był wyrów­
nany, potem legioniści górowali
nad rywalami. W sobotą krako­
wianie po zaciętym, stojącym o-

kresami na dobrym poziomie
meczu, pokonali Gwardię Wro­
cław 3:2 (11:15, 15:13, 9:15, 15:10,
15:13). Zwycięstwo Hutnika, któ­
ry był zespołem bardziej wy­
równanym, zasłużone. Losy me­
czu ważyły się do końca, w

piątym secie Hutnik prowadził
14:^1, wrocławianie doprowa­
dzili do stanu 14:13, ale krako­
wianie nie dali sobie odebrać

zwycięstwa. Natomiast wczoraj
Hutnik pewnie wygrał z naj­
słabszym zespołem grupy „A”
AZS Olsztyn 3:0 (15:5, 15:9,
15:7).

Pozostałe wyniki:.. Gwardia
Wrocław — Legia 3:2, Gwardia
— AZS 3:1. Legia — AZS 3:2.

Oto tabela finału „A” po tur­
niejach w’e Wrocławiu i Olszty-
nie:
1. Legia 13: 6 60—34
2. Gwardia 17: 7 59—28
3. Hutnik 17: 7 57—28
4. AZS 13:11 43—42

Tarnowianki tracą punkty
i nadzieję na pozostanie w I lidze

W II ligach
Koszykówka kobiet. Korona —

Tęcza Łódź 76:59 i 85:60, AZS
Rzeszów — AZS Kraków 54:66
i 70:64.

Koszykówka mężczyzn. Korona

— Siarka 69:82 i 81:73, Piotrco-
via — Hutnik 79:83 i 93:70. Unia
Tarnów — Lublinianka 92:77 i

70:51, Polonia Bytom — AZS
Kraków 88:77 i 77:06.

Hokej. Stilon Gorzów — KTH
3:2 i 8:4.

Lajkonik
„Duży Lajkonik”: 38, 10, 6, 15,

11, dodatk. 4; końc. band. 8804

„Mały Lajkonik”: 14, 22, 7, 21,
16, 12.

Piłkarki ręczne Cracovii zdo­
były komplet punktów, dwu­
krotnie zwyciężając broniącą się
przed spadkiem tarnowską U-

nię. W sobotę krakowianki wy­
grały 21:16 (10:9). Spotkanie by­
ło ciekawe i emocjonujące. Dość

długo trwała zacięta' wałka,
Craeovia nie mogła uzyskać wy­
raźnej przewagi bramkowej.
Ambitnie walczące tarnowianki

jeszcze w 42 min. przegrywały
tylko 15:16, ale w końcówce o-

slabły, zdobyły już tylko jedną
bramkę, tracąc aż pięć.

Bramki dla Cracouii strzeliły:
Duda 7, Siodłak 5, Wnęk 3, To­
maszewska 2, Jaśkowiec, Ję-
drzejczyk i Kotarba po 1.

Dla Unii: Żmuda 10, Imiołek,
Noszczyńska 1 Zacli po 2.

W rewanżu zespołem wyraźnie
lepszym była Cracovia, która
też pewnie wygrała 20:14 (9:4).
Krakowianki zdobyły już na

początku spotkania kilkubram-

kową przewagę i nie dały jej
sobie odebrać. Mecz stał na sła­

bym poziomie. Tarnowianki w

obecnej sytuacji kadrowej będą
miały spore trudności z urato­
waniem się przed spadkiem do
II ligi.

Bramki dla Cracovii zdobyły:
Duda 9, Hołda, Kotarba, Śio-

dłak, Wnęk i Tomaszewska po
2, Serczyk 1. Dla Unii: Zach,
Żmuda po 3, Imiołek, Krystek,
Kumecka po 2, Noszczyńska i

Partyka po 1. (tg)
Pozostałe wyniki: Start El­

bląg — Pogoń Szczeein 22:17 1

16:11, Ruch Chorzów — Skra
Warszawa 17:15 i 18:14, AZS
Warszawa — AKS Chorzów 17:14
i 11:15.
L
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

AKS Chorzów
Ruch Chorzów
AZS Wrocław
Craeovia
Start Elbląg
Pogoń Szczecin
Skra Warszawa
AZS Gdańsk
Unia Tarnów
AZS Warszawa

39: 5 426—318
37: 7 434—335
35: 1 411—329
22:22 376—367
22:22 328—344
15:29 328—367
15:29 327—372
15:29 346—396
11:33 366—435

9:35 302—382

Bokserskie

mistrzostwa okręgu
105 zawodników z pięciu klu­

bów stanęło w Tarnowie na

starcie bokserskich mistrzostw

okręgu krakowskiego seniorów,
juniorów i juniorów młodszych
Mimo nie najsilniejszej obsady
(brak kilku czołowych zawod­
ników) /zawody stały na przy­
zwoitym poziomie.

Wśród juniorów najlepiej za­
prezentowali się bokserzy Wisły
i Hutnika (szczególnie A. Przy-
byłko z Hutnika oraz C. Nadol­
ny i B. Hojoł z Wisły). Punkta­
cja zespołowa seniorów: Igloopo:
Dębica 54 p.. Hutnik 45 p„
Włókniarz Bielsko Biała i Tar-
novia-M©tal po 38 p„ Wisła 25 p.

Zdobywcy pierwszych miejsc
mają zagwarantowany udział w

indywidualnych - mistrzostwach
Polski w Zabrzu (seniorzy) i
Koszalinie (juniorzy). Ciekawe,
jak tam się zaprezentują w kon­
frontacji z czołowymi pięścia­
rzami kraju.

Juniorzy młodsi (9 wag): K.

Mytych (Igloopol). J . Matoga
(Hutnik), O. Wójcik (Wisła),

A. Przybyłko (Hutnik). T. Ja­
chym (Tarrovia). Z. Olszówka .

(Tarnoria). B Występek (Igloo-
pol), B. Gawlik (Igloopol), U.

Tomczvk (WKła).
JuniorzT (7 wag): T. Winiar­

ski (Wisła). C . Nadolny (Hut­
nik). G . Satora (Hutnik). B. Ho­
joł (Wisła). K. Piech (Hutnik).
K. Baran (Hutnik), K. Magnes
(Wisła).

Seniorzy (11 wag, bez papiero­
wej): S. Łukasik (Igloopol). Z.
Kowalik (Włókniarz). R. Libront
(Hutnik). M Kras (Tarnovia),
M. Czecł? (Wisła). I. Przepiasko
(Hutnik) — najlepszy zawodnik

mistrzostw, K. Kocur (Włók­
niarz). J. Piska (Tmnoria) 8.
Zaborek (Hutnik). Z. Kowalski

(Włókniarz), R. Osiński (Igloo-
pol). FIL

Duży Lotek

I los.: 5, 6, 18, 28, 45. 49, do­
datkowa 80

II los.: 8, 23, 29, 32, 42, 49

Końc. banderoli: 1669

Z DALEKOPISU

© W 6 kolejce spotkań
rozgrywek I ligi europej­
skiej tenisa stołowego Polska

pokonała w Luksemburgu
reprezentację tego kraju 5:2.

® W Berlinie Zachodnim

odbył sic konkurs skoku

wzwyż, połączony z imprezą
muzyczną, w którym wy­
startowały trzy zawodnizeki.

Zwyciężyła Krawczuk — 189

przed Kielan i Meyfarth
(RFN) — po 186 cm.

@ Na mityngu w Berlinie
Zachodnim odbył się konkurs
skoku o tyczce. Podwójne
zwycięstwo odnieśli Polacy.
Wygrał Klimczyk — 5,50
przed Kozakiewiczem — 5,45.

® W kolejnym spotkaniu
w Argentynie, piłkarska re­
prezentacja NRD spotkała się
w Rosario z miejscową dru­
żyną Rosario Central. Zwy­
ciężyli piłkarze argentyńscy
1:0 (1:0).

W Zakopanem odbyły
się zawody sprinterów w łyż­
wiarstwie szybkim na łodzie.
Mimo nie najlepszego stanu

lodu z powodu opadu śnie­
gu, dobre wyniki — dwu­
krotnie w biegu na 500 m

poniżej 40 sekund — 39 .34 i
39 38 uzyskał nasz najlepszy
sprinter J. Jóźwik z SNPTT.

Wygrał on pewnie i ze spo­
rą przewagą również na

1900 m i w wieloboju sprin-
terskim. Takiej samej sztu­
ki dokonała Grażyna Nocoń
z AZS.

Na halowych mistrzo­
stwach lekkoatletycznych
NRD w Senftenberg najlep­
szy rezultat uzyskała Mari-
ta Koch. W biegu na dystan­
sie 60 m Koch uzyskała czas

— 7.10 i rezultatem tym wy­
równała halowy rekord Eu­
ropy, należący do jej rodacz­
ki Marlies Goehr.

Piłkarska reprezentacja
Węgier zremisowała w Mar

del Plata z reprezentacją juJ
niorów Argentyny 1:1.

|S) W towarzyskim meczu

piłkarskim Ekwador prze-

gąrł w Quito z Brazylią 0:8

(0:3).
© Mistrzem świata w iyż»

wiarskim wieloboju został

Norweg Amund Sjoebrend,
który wyprzedził swoich ro­
daków Kaya Arne StenshJ

jemmeta I Jana Egila Stor-
holta.

© W konkurencjach halo­
wych lekkoatletycznych mi­
strzostw NRD w Saftenber-

gu padł rekordowy rezultat.
20-letni Soeren Schlegel
przebiegł 100 jardów w cza­
sie — 9,50. 16 lutego 1980 r.

Amerykanin Harvey Glance

uzyskał czas 9,54. Ten sani

dystans Marita Koch prze­
biegła w czasie — 10.33.

@ Na basenie „Astorii” w

Bydgoszczy odbył się dwu­
dniowy tradycyjny mityng
pływacki z udziałem repre­
zentantów' CSRS, NRD,
Szwecji, ZSRR i Polski. Pod­
czas zawodów padł rekord
Polski na dystansie 100 ra st.

dow'. kobiet. Ustanowiła go
Katarzyna Jureko z Jagiello-
nii Białystok, która przepły­
nęła ten dystans w czasie
59,09.

Zimowe olimpiady
zawsze w Innsbrucku?

Innsbruck już dwukrotni®

organizował zimowe Igrzys­
ka Olimpijskie w 1964 i 1976
r. Jak oświadczył dyrektor
obiektów sportowych tego
miasta Berti Neumann Inns­
bruck jest gotów wystąpić
do MKO1 z propozycją, aby
w przyszłości wszystkie zi­
mowe olimpiady rozgrywano
były właśnie tu.

„Innsbruck spełnia wszyst­
kie warunki, jakie stawia
MKO1. przed miastami, któ­
re ubiegają się o organiza­
cję Igrzysk — powiedział B.
Neumann. Można więc urzą­
dzać tu olimpiady bez żad­
nych dodatkowych nakła­
dów. Austria protyadzi poli­
tykę neutralną i utrzymuje
kontakty ze wszystkimi kra­
jami świata. Nasz kraj daje
więc pełne gwarancje po­
myślnego przeprowadzenia
igrzysk”.

Lot balonem

dookoła świata

przerwany
Niepowodzeniem zakończy­

ła się próba dokonania lotu
dookoła świata non-stop
przez dwóch amerykańskich
pilotów balonowych, Mazie
Andersona i Dona Idą.

W 18 godzin po starcie s

egipskiej miejscowości Luzor
balon „Jules Verne” zmu­
szony był wylądować w od­
ległości 190 km od New
Delhi na skutek wycieku he­
lu z uszkodoznej powłoki.

W tej sytuacji próba bicia
rekordu zostanie podjęta w

przyszłym roku przy użyciu
nowego balonu. Prawdopo­
dobnie też, miejscem będą
Indie co ułatwi, już w po­
czątkowej fazie lotu, przele­
cenie nad Himalajami. An­
derson i Ida planowali poko­
nanie dystansu okołoziem-
skiego w S do 10 dni.

Zawody skoczków

w poznańskiej
„Arenie”

W hali poznańskiej „Are­
ny” odbył się w niedzielę
mityng lekkoatletyczny. Im­
prezę, którą oglądało ponad
4 tys. widzów, rozegrano w

trzech konkurencjach sko­
ków o tyczce oraz wzwyż
mężczyzn i kobiet. Najcieka-
wiej zapowiada!;: się rywa­
lizacja Jacka Wszoły z za­
wodnikami USA i RFN. Nie­
stety podczas rozgrzewki
nasz najlepszy skoczek doz­
nał kontuzji i nie wystąpił w

zawodach. Konkurs wygrał
Amerykanin Nat Page — 224
cm. Niespodzianką zakończył
się skok o tyczce.’ Zwyciężył
Marian Kolasa, który wyni­
kiem 5,40 m ustanowił re­
kord życiowy. Drugie miej­
sce zajął Władysław Koza­
kiewicz, który miał tylko je­
den udany skok na wysoko­
ści 5,30. Taki sam rezultat

osiągnął Mariusz Klimczyk.
Mimo nielicznej obsady

ciekawy przebieg miał kon­
kurs wzwyż pań. Zarówno
Elżbieta Krawczuk jak i
Urszula Kielan atakowały
halowy rekord Polski — 1,94.
Próba nie powiodła się i wy­
nikiem 1,91 m zwyciężyła
Elżbieta Krawczuk.

Wacław Kuch ar

nie żyje
13 lutego zmarł w War­

szawie w wieku 84 lat jeden
z najwybitniejszych polskich
sportowców okresu między­
wojennego, trener i działacz

sportowy — Wacław Kuchar.

Wacław Kuchar, szerszej
rzeszy kibiców znany prze­
de wszystkim jako znakomi­
ty piłkarz, wielokrotny re­
prezentant Polski, był spor­
towcem niezwykle wszech­
stronnym. Reprezentował

Polskę w czterech dyscypli­
nach sportowych — piłce
nożnej, hokeju, lekkiej atle­
tyce i łyżwiarstwie szybkim.
26 razy występował w naro­
dowej jedenastce piłkarskiej,
grał w drużynie hokejowej,
która wyw-alczyła srebrny
medal mistrzostw Europy,
zajmował wysokie lokaty w

mistrzostwach kontynentu w

łyżwiarstwie szybkim, zdo­
bywał punkty dla reprezen­
tacji lekkoaletycznej, wystę­
pując zarówno w konkuren­
cjach biegowych jak i w

skoku w dał i trójskoku.

Judoka na sankach, czyli...

Koniec spartakiadowego szaleństwa?
Było to przed trzema albo czterema laty, gdy tworzono re­

prezentacje województwa krakowskiego na zimową Ogólnopol­
ską Spartakiadę Młodzieży Wiadomo, że w sportach zimowych
Krakowskie należy do słabych ośrodków, można by znaleźć kilku

niezłych zawodników czy zawodniczek jedynie w łyżwiarstwie
figurowym i narciarstwie (głównie biegowym). No i wystawić
drużynę hokejową. To wszystko. Władze krakowskie miały je­
dnak większe aspiracje Postanowiły wysłać jak największą re­
prezentację na spartakiadę. Ale z pustego przecież i Salomon, nie

naleje. Nieprawda, w sporcie wszystko jest możliwe. Otóż wy­
siano na zgrupowanie do Krynicy judoków, chyba krakowskiego
Jordana, i zaczęto uczyć ich jeździć na... sankach. Kilku z nich
udało się przyuczyć do nowej konkurencji, wystartowali więc w

reprezentacji Krakowa na zimowej spartakiadzie. Tylko po to,
aby poprawić statystykę.

Nie jest to bynajmniej anegdota, podobne przypadki — zda­
rzają się także w innych województwach i to nagminnie. Na
kilka miesięcy przed spartakiadami tworzy się zespoły, drużyny,
bo niektóre władze regionalne wydają absurdalne polecenia, by
reprezentacja wojewódzka była jak -najliczniejsza. W ślad za

tymi poleceniami idą oczywiście duże pieniądze na zgrupowania,
obozy, sprzęt.

Ta zabawa w spartakiadowe szaleństwo zbyt wiele na, kosztu­
je, a efekty sportowe, jak choćby w przypadku judoków na

sankach, są żadne. Rywalizacja województw w walce sportowej
ma sens dopóki nie przekracza granic zdrowego rozsądku. Tym­
czasem te granice są coraz częściej przekraczane. Walka o spar­
takiadowe punkty jest agresywna i nie zawsze prowadzona fair

płay.

Co zarzuca się jeszcze tej formie młodzieżowej rywalizacji?
Zwłaszcza nauczyciele stawiają dość poważny zarzut: młodzież

niepotrzebnie odrywa się od nauki. Jak dotąd na przygotowania
spartakiadowe przeznaczano dość duże kwoty, część z nich wy­
datkowano na zakup sprzętu, resztę na zgrupowania kadry wo­
jewódzkiej. To nic, że z powodzeniem można się było przygoto­
wać do zawodów na miejscu, obozy były w modzie, więc często
wyjeżdżano. Potem była spartakiada i w ten sposób reprezen­
tantów odrywano na dłuższy czas od nauki!

Władze Szkolnego Związku Sportowego uważają, że spartakiady
mogą zostać z powodzeniem zastąpione przez mistrzostwa Polski

juniorów', a dla juniorów młodszych i młodzików w zupełności
wystarczą zawody ua szczeblu wojewódzkim. SZS stawia bowiem

głównie na masowość, na upowszechnienie sportu wśród mło­
dzieży 1 jest to jedyny słuszpy kierunek, jaki ta organizacja po­
winna przyjąć.

Resort oświaty doszedł też do wniosku, że nie jest w stanie na­
dal finansować spartakiad, nic chee też na ten cel już przeznaczać
pieniędzy, bo ma wiele innych pilniejszych potrzeb. Zamiast na

przygotowania spartakiadowe, na zgrupowania, obozy, lepiej
przeznaczyć te pieniądze na, budowę sai gimnastycznych, boisk itp.

Jeśli Główny Komitet Kultury Fizycznej i Sportu nie zdecy­
duje się na finansowanie ogólnopolskich spartakiad młodzieży,
to chyba ulegną one likwidacji. Czy będzie to jakaś strata dla

polskiego sportu? Chyba nie, chociaż trzeba przyznać, że jest
wielu trenerów, którzy popierają tę formę rywalizacji miodych
sportowców. Marto też dodać, że na przykład w NRD prowadzi
się tylko raz na cztery lata ogólnokrajowy przegląd młodych
talentów.

TADEUSZ GÓRSKI

— Przed ubiegłorocznymi zi­
mowymi Igrzyskami Olimpij­
skimi zapowiadał pan zakończe­
nie swej kariery sportowej, ale
znów widzimy pana na torach

lodowych. I dobrze, że się tak

stało, bo przecież nadal nie wi­
dać pana następców. Cs jednak
zadecydowało o' kontynuowaniu
przygody ze sportem? — py­
tam naszego najlepszego łyż­
wiarza szybkiego — Jana Jóź­
wika.

— Postanowiłem sprawdzić
się jako zawodnik do końca.
Doszedłem bowiem do wniosku,
że olimpiada nie stanowi kresu
moich możliwości. Z wyników
osiągniętych na igrzyskach (9
miejsce na 500 m i 13 na 1000

metrów) nie byłem zadowolony,
chociaż nikt mi nie powiedział
złego słowa, a wszyscy uważali,
iż wypadłem dobrze. Zabrakło

trochę szczęścia, bo na przykład
na 500 m biegłem jako ostatni
i to sam. Wydaje mi się, że nie
bardzo trafiłem z formą na

olimpiadę, chociaż trenowałem

więcej niż kiedykolwiek. No i

postanowiłem próbować dalej.
— Następna olimpiada już za

trzy lata...
— Początkowo wydawało mi

się, że igrzyska w Lakę Placid

są
'

moją ostatnią szansą olim­
pijską. Teraz myślę trochę ina­
czej. Chociaż mam już 29 lat to

uważam, że nie jestem bez
szans na start w kolejnych(
igrzyskach. Na razie intensyw­
nie ćwiczę, trening sprawia mi

zadowolenie, nie czuje się zmę­
czony. Gdyby było inaczej, pew­
nie rozstałbym się z łyżwami.

— Które to już będą pana
mistrzostwa?

wy wynik składa się wiele

czynników. Ponadto czołówka

jest bardzo wyrównana, poza
Heidenem wszyscy najlepsi
startują nadal.

— Skończył pan studia, zało­
żył rodzinę. Czy zamierza pan
pozostać w Zakopanem?

— Tak, chciałbym zostać w

Jem Jóźwik nie rezygnuje

Ten upragniony
medali

•— Szóste. Niestety, dotąd nie
udało mi się zdobyć medalu.

Najlepsze moje wyniki to 8

miejsce w wieloboju sprinter-
skim i 4 pozycja na 500 m.

— Może wdęc w tym roku

przywiezie pan upragniony me­
dal?.

— Chciałbym bardzo, ale
trudno w łyżwiarstwie szyb­
kim być prorokiem. Na itońco-

Zakopanem i pracować tu póź­
niej jako trener. Wszystko za­
leżeć będzie jednak od tego czy
otrzymam mieszkanie, na razie
z żoną i dzieckiem mieszkam
w wynajętym pokoiku.

— Jakie plany na tegoroczny
sezon?

— Najważniejszym sprawdzia­
nem będą- mistrzostwa świata
w Grenoble, które rozegrane
zostaną w dniach 20 — 21 lute­
go.

'

— Czy łyżwiarze szybcy ko­
rzystają też z '„lewych” etatów?

— Ja nigdy nie miałem eta­
tu, w okresie studiów otrzy­
mywałem tylko stypendium i
kadrowe. Byłem oczywiście za­
interesowany wprowadzeniem
jednolitego systemu finansowa­
nia sportowców, czyli tak zwa­
nych stypendiów, M.am klasę
mistrzowską międzynarodową,
więc dostanę najwyższą staw­
kę. Byłem niedawno na spo­
tkaniu z władzami GKKFiS
właśnie na temat finansowania

sportu i ze zdziwieniem słucha­
łem wypowiedzi niektórych
zawodników czy działaczy, któ­
rzy byli przeciwni wprowadze­
niu w życie proponowanego sy­
stemu wynagradzania sportow­
ców. Otworzyły mi się oczy na

niektóre sprawy. Skończyłem
studia i stypendium studenc­
kie mi już nie przysługuje, na

razie dostaje tylko kadrowe i
to wszystko. Mój klub SNPTT
nie dysponuje „lewymi” etata­
mi, a przecież jeśli mam nadal

uprawiać sport wyczynowy,
muszę mieć na ten ce! środki
finansowe. Wejście w życie jed­
nolitego systemu stypendialne­
go pozwoli mi na rozwiązanie
moich spraw bytowych.

Rozmawiał:

TADEUSZ GÓRSKI


